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Duże zmiany ns gabinecie Doumcrgue’a
następcą Barthou —  Piotr Laval

Jugosławja będzie zjednoczona
LONDYN.

R U iY Ż , (l*Łłt). Zgodnie i  przewody 
"uniam i rada m inistrów na dzisiejszym  
posiedzeniu prz> jęła do v iadom osri dy- 
m isję m inistra spraw w ew netrznych  Sa- 
rrauta i postanów Ma w ystąpić do prt zy 
denta r e p u b l i k i  z  w nioskiem  o nom m a  
eję deputov anego MAKCHAN DLAl nil 
stanow isko  W W ST IIA  SI’ltA t\ W L\V- 
NĘTRZNYCIl, senatora PIOTRA LAVA-

LA na MINISTRA SPft. ZALBANK Z  
NYCU i deputow anego LI DW tKA UO 
LIN‘A na M INISTRA KOLONII.

Wywiad i  regentem ks . Pawłem
(Pal ) .  „ D a i l y  Mai

mieszcza w y w i a d  z cz łonk iem
za- 

jugos ło-

Na tem  posiedzeniu  rady ministrów  
m inister spraw iedliw ośei ( MICRON PO 
DAL SIĘ DO DYMISJI. D ym isję przy 
jęto. N astępcy jego narazie nie wyzna  
ezono.

w iańskie j  rady regen cy jn e j  ks ięc iem P a ­
włem.  Oświadczył  on co nas tępuje :

Zadanie ,  j a k ie  .spadla na inni u, jest  o lb rz y ­
m ie  jesieni jednak  szczególnie  pow ołany  d« 
sp e ln i-n ia  go. gdyż zawsze  b y l i n  v t zażyłyeli 

iesutikaeli  z, k ró lem , Je s tem  p rz ek o n a n y ,  że 
d o k o n a n e  p rzez  k ró la  A lek san d ra  dz ie ło  zje 
d i toczen ia  .Ingoslawji jes t  lak  głębokie,  że t rw ać  
będzie i wówczas ,  gdy z a b ra k ło  k ró la .  Z jedna

Pogrzeb i .  p. m ii. Barthou
PAKYŻ, (Pal).  Dzisiejszy pogrzeli  m i ­

n is t ra  Bar lho t i  zamieni ł  się w o lbrzymią  
m a n i l  e , t a c  je narodową ,  Na znak  /  dob y

.Ś. p. Min B ar th o u  po  Snticrci.

>cię w* stolicy zamar ło .  Na j)l. Inwal i  
Iow zebra ły  się t łumy m i e s z k a ń c ó w  P a ­

ryża, b y  uczestn iczyć w o d d a n iu  ostat-  
ńiej  posług i  t rag iczn ie  z m a r ł e m u  mini  
-Mro w i.

PRZEMÓWI l n u : D O L M L R G IL A
Gdy n a  t r y l i unac h  zajęl i  m b  jsca pre 

zydeii t  republ ik i  i of icjalni  p r zeds tawi  
ciele p a ń s t w  i rządów ,  zabra ł  głos p r e m ­
ier D ou mergue .

Mńwea s c h a ra k te ry z o w a ł  sz lac h e tn a  postać  
z m ar łeg o  m i u i.st ra.  s ław ił  jego talenty ju k o  nie 
i a  .stanu. k łó ry  o d d a l  w ie lk ie  usługi  F ra n c j i  
o raz  jego  wielk i  godny  n a ś lad o w an ia  p a tr jo  
łyzim Mówiąc o  po lityee  m in is ł ra  B a r th o u  
p r . n i j e r  powiedział,  że była  to  p o l i ty k a  zbliżenia  
d o  k tó rego  F r a n c ja  n a w o ły w ała  wszystk ie  na ro  
;ly. T rag iczn e  w y p ad k i  w  Marsylj i  mogą ly lko  
jeszcze b a rd z ie j  zac ieśn ić  węzły łączące  F ra n c ję  
z Ju g o s ła w ią .  B arii  011 zos ta ł  z a m o rd o w a n y  w raz  
ze sz lac h e tn y m  J rycersk im  kró lem  Aleksa.iprcni 
w chwili ,  gdy z jego  w spółudz ia łem  p raco w a ł  
nad  ko n so l id ac ją  .pokoju  n ad  Mlrjuty k iem  i w 
E u ro p ie  ś ro d k o w e j  Miał on  w kró tce  u dać  s ię  do  
sąs iedn iego  k ra ju ,  by u su n ą ć  p rze jśc iow e  nicpo 
re z u m ie n ia  i by d o p ro w a d z ić  d o  współpracy .  
P rzed  zw ło k am i  sw ego m in is t ra  sp raw  zagran ic  
n ych ,  k tó ry  pad ł  w chwili ,  gdy p ra co w a ł  nad 
z ap ew n ien iem  św ia tow ego  p oko ju .  F r a n c ja  za 
p ew nia  . lugośławję  o  sw ej  w ie rności

Bebpoś’re dn io  po defi ldzie z a ­
n iesiono t r u m n ę  na lawetę • i po 
wiez iono  ją do  kośc io ła  gar n i zon owego  
sw. L u d w i k a  u Inwal idów.  I u odp ra  
w iono  modły .  Uroczystość żałobną  z a ­
k o ń c z y ły  dźwięki  m ar szu  hero icznego  
Saint  - Saensa .

W go dz ina ch  p o p o ł u d n i o w y c h  zw ło ­
ki p rzewiez ion o  na  c m e n t a r z  , ,Pere la 
G ha ise ' \  gdzie z łożono t r u m n ę  w ob ec ­
ności  na jbl iższe j  rodz iny i p rzy jac ió ł  w 
grobie r o dz in ny m .

Wienfe: polski

Nabożeństwo żałobne 
za ś p. min. Barthou 

'« Warszawie

\ a  t r u m n ie  min .  B a r t h o u  złożono 
niez liczoną  wpros t  ilość wieńców.  N a ­
desłal i  je szefowie  p a ń s t w  i r ządów,  li 
czne ins ty tuc j i  i s to warz ys zen ia  f r ancus-  
k ie o raz  osoby  pry watne,

l oczystosci  pogrzebowa- rozpoczęły 
się o godz lB-ej.  I r u m n ę  ze zw ło k a m i  
wynies iono  z g m a c l m  m in is te r s tw a  spr  
z agr an i czn yc h  i złożono na  lawecie  a r  
n ia tnie j .  Za t r u m n ą  us ta wi ła  się n a jb l iż ­
sza rodz ina ,  na s t ępn ie  prezydent  re p u b l i ­
ki Uebrun,  p rzeds ta wić ,  szefów* państw* 
z a m b a s a d o r e m  C h ła po w sk im ,  s i r  C la r ­
k iem i mii 'D r e m  Beneszem na  czele. 
Dalsze mie j sca  zajęli  p r z e w o d n ic z ąc y  iz 
h Y i senatu,  p r e m j e r  D o u m e r g u e  z człon 

miii rz ądu ,  k o rp u s  d y p l o m a t y c z n y  i re 
tu ez e n ta n c i  ot icycb r z ą d ó w  z angie l sk im 
n n n is t r e m  Si m o n em  i be lg i j s k im  mini- 
s ' ren i  . Jasparem na czele. Za tą repre-  
z< nti .cją of ic ja lną  p od ąży ły  de legac je  ro 
znych  ugr ti ] )owań i in-slytucyj f r an cu s  
k:cti  i zagr;ui icznvc!i

Zawsze przodując® są

Radioodbiorniki „ E L E K T R I  i
DWÓJKI POPULARNE,

TRÓJKI TRZYZAKRESOWE
| SUPERHETERODYNY

O f e r u j ą

F-ffs M ichał G«rda
Zamkowa 20, tei. 16-28

E L E A T R I T
WiUńska 24, tel. 10-38

W ARSZAW A, (Rat). W  piątek  11) b. 
ni. o godz. 23-ej przybyw a do W ars/a  
wy z oficja lną  w izytą  prenijer w ęgier

ski Ju liusz Gbmbiis. W  program ie po 
bytu prem jera w ęgierskiego w P olsce  
nie są pezew idyw ane żadne zm iany.

Na czele k o n d u k tu  pogrzebowego  
-Si-Jy oddz ia ły  wo jskowe .  O godz.  13.45 
r un inę złożono na  spec ja ln ie  us lawio-  

5,Gni i iodimn na  1)1 Inw al idó w

Pism a kow ieńsk ie  donoszą, że Gaber 
indor K łajpedy dr. Now akas w dn. 11 b. 
m. zam knął sesję  Sejm iku K łajped /k ie­
go, zw ołan ą aktem  z dn. 19 lipca r, b. 
dla w ysłuchan ia  deklaracji D yrektor­
ium Itł i, iiw-i

rżen ie  p ro w a d zo n e  będzie  dale j ,  naw et  gdyby 
wyniagiili) pośw ięcen ia  da lszych  o f i a r  ludzkich.  
W tej  p o w ażn e j  d la  Jugos lnw ji  godzin ie  w ca 
tym k ra ju  puiiu jc  spokój .

Radjo włoskie zapowia­
dało zamfpszki

LONDYN, (Pat). Reuter donosi z  B ia­
li grodu, iż rząd jugosłow iański dokonał 
w* R zym ie dem arrhe w spraw ie w iado­
m ości podanych przez racjo  w łosk ie, z 
których utrzym uje się, iż w Jugosław ji 
nieunikniony jest w ybuch zam ieszek.

Ambasador Rzphtej 
na pegzeb  

ś, p. króla Aleksandra
IAABS Ż, (Pat).  A m b a sa d o r  C h ł a p o w ­

ski z łożs ł  na  I rum nie  min.  Bar t l iou dwa 
wieńce,  jeden w imieniu m in is t r a  spraw 
zagr.  Rzpli lej ,  d r ug i  w imieniu  w łasili m

W A.SZA W A. (!*:> t ). N a  uroczystości  p o g rz e ­
bowe JKAI. A leksandra  1. k ró la  J t igusław ji  uda  
je  się  d o  B ialog rodu  ja k o  p rzedstaw ic ie l  prozy 
d ru tu  Kzplitej  i a rm j i  po lsk ie j  w c h a r a k te r z e  
a m b a sa d o ra  n a d zw y cza jn eg o  g en era ł  b ry g ad y  
d i .  Bolesław W jo u iaw ia  It ługie.zewski w raz  •/, 
to w arzy szący  ni m u  of ice rem

Pfez. Ltb  un jadzie na 
pogrzeb

WARSZAWA (Pal).  D/.iś o godzinie 
I i - e j  w- kościele Ś\v. Krzyża odbyło  się 
tu roniem itrTrtiasadN f r a n c u s k ie j  u roczy  

sic na b o ż e ń s t w o  z:t sp o k ó j  duszy  ś. p. 
Ludw ino Bart l iou.  minisłr t t  spraw* z a g r a ­
li iczoycti republ ik i  f runcuski i  j M s / ę  św.„ 
i c l e h ro w a ł  w asyście  l icznego d u e h o w i e ń  
s iwa  J.Ę. k a r d y n a ł  Kokowski .

W nawie  g łów ne j  u s ta wi ły  się o r g a ­
nizacje poi. ,ko f r a n c u s k ie  ze sz ta nda
rami  i p o c h o d n i a m i  oraz  w a r s z a w s k a  or  
g a m z a c ja  by łych  k o m b a t a n t ó w  f r a n c u ­
skich.  Prez. l i i ter jum zajęli  cz łonko wie  
a m b a s a d y  t rane t t sk ie j  z p. Bressy  na 
czele. W  mtbożeństw ie wzięli  udz iał  
c z ło nkow ie  r z ą d u  z p  p r e m j e r e m  dr .  
L e o n e m  Kozłow skini ,  m a r s z a łk i e m  Sej ­
m u  Switt i l iki tn,  w icenut rsza łk iem S e n a ­
tu Boguckim,  kor jn t s  d v j ) lo m at ’ czny 7.

PAIWŹ. (Pat,  Agencja  F a v a sa  Bonnai,  ze 
na  (Jzisiejszem posiedzen iu  ra d y  m in is t rów ,  od 
b y tem  pod p rze  w odnie  lwem  p rezy d en ta  IjCłł- 
ru n a .  pos tan o w io n o ,  że  p rezydent  b e b ru n  u<ia 
siy n a  czele  de legac ji  I ranensk ie j  do  Jui»o.słi»w ji 
na  pogrzeb  k r ó l a  A leksandra .

Pcdz ^KLwan e
z a  k - i p ć a l ? n e | e

W ABSZ V\VA. (Pat). W  odpow iedzi  n a  tele­
g ram  k o n d o len cy jn y  w y s tan y  d o  p re zy d e n ta  re ­
publik i F ra n c j i  w zw iązku  z t rag iczną  in iercią  
min. Bbi-tlioii P rezy d en t  li/ .pli tej o t rzy m a ł  od 
p rezy d en ta  L d i r u n a  te legram  z gtębokunu p o ­
d z iękow an iem

Hownież o t r z y m a ł  depeszę  z podz ięk o w an iem  
lia depeszę w ys łaną  do p re m je ra  l i o u m e r g u e a  
i min. Jew licza  /  p ow odu  trag iczne j  śm ierci  k ró  
la  A le k san d ra  i min. B artl iou  m in is te r  sp raw  
zagr  R /p li te j  Józe f  Beck

. — oU

J E  Mgr. Marmaggi tn .  gencra l tc ja  z 2- im
w tcetnin.  spr .  wojsk ,  na  czele oraz  inni  
dygu  i ta r  z e p ań  s t w o w  i.

Życzenia dla K.O.  P. od 
Marszałka Piisuosk<ego

W ARSZAWiA. (Rat). W' ( lniu dziesi j-  
s / y m  Msirszałek Rolski wys łał  n a s t ę p u ­
ją cą  depeszę:

Ran (ienerał brygady Kry szew sk i, 
3-C* Korpusu D ehrony Pogranicza, W ar­
szaw a. W dniu 10-lecia KDR-u przesy- 
łltm dzielnym  żołnierzom  KOIł -u serde­
czne życzen ia  dalszych pięknych w yn i­
ków w pracy.

M arszałek Rolski Józef P iłsudsk i, m i­
nister spraw  w ojskow ych .

Gambii s przybywa do Warszawy płatek

Dr. NdwaKSs unieszksCHwil
Sejmik kłajpedzki
Przyp. redakc ji .  l'r:us;i n icm ieo sa  w iadom ość  

lą podała, onegdaj  w sposój) n a su w a ją c y  m n ie ­
m anie  iż d l  o d / • In o ro zw iązan ie  s e jm ik u  Maj 
pedzkiegn. Ja k  się o k azu je  G u b e rn a to r  z an ik n ą ł  
ty tko  susję, k tó ra  zresztą  była  m a r tw a  od p o ­
czą tku .  gdyż posiedzenia  nie odbywały  się w 
nim w v/iiuezłiiiYch t e rm in a c h  27 linCa i «

s \ rzcśn ia  rb. wotiec b ra k u  ąoornnt-
B rak  ten byt sk u tk iem  celowej akcji  gub. 

N os .akasa ,  k tóry ,  zd a jąc  sob ie  sp raw ę ,  że n ie  
mic-cka większość se jm ik u  n ie  udzieli  eo tinn  
nitt nu m ie jsce  l isunię lego D y re k to r ja tu  d r.  
Nchreiln ra, po s tan o w i ł  nie  dopuśc ić  do  [irawo 
m ocnego  posiedzen ia  Se jmiku. Użył w tvm celu 
ś ro d k ó w  dosc j jo m y sło w y d i .  Sj iowodował w y  
dan ie  u s ta w y  na mocy k tó re j  część postów  n ie  
niieckieli pozbaw ił m an d a tu ,  innych  o sk a rży ł  o  
dz ia ła lność  n ie legalna  (należenie  do  rozw iąza-  

- cli p a r ly j)  i po san z ił  d o  kozy i t- p. W  Tezuł 
tacie  po trzebnego  ą u o r u m  20 posłów nie  d a ło  
się ani rusz osiągnąć  i dr. Nowaka-s, p rz ek o n a w  
szv się o bezpłodnośc i  da lszego  w y zn aczan ia  
posiedzeń Se jm iku ,  z a m k n ą ł  p o p ro s tu  sesję.

Brasu n iem iecka  os tro  w y s tęp u je  p rzec iw ko 
tem u  za rząd zen iu  k tó re  id en ty f ik u j"  z znpet- 
nem u śm iercen i  m  Sejmiku, zap o w iad a jąc  dalszi 
skargi  do Ligi Narodow J i k  tani b e d / i r  w lej  
(i(snewie -— Bóg raczy  wiedzieć. N a ra / ic  t r ium  
lu je  — i nie l iezpodstaw nie  pomyśłCi*ry gn
Kprniinr Hr i\nwnl'a«i
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Zam ach m a rsy Is ;i
był star? nnie przygotowany

Rajticz vfil Benesz zeznaie
o przygotowaniach do zamachu

. tffiMCWA. (Pat) .  Z A nnem asse  <!u n o szą : P rz"  
s łu c h iw an ie  Benesza a l ja s  R a jł icza  t rw a ła  całą 
nor. i  k o n ty n u o w a n e  b y ło  dz iś  p rzed  po łudn iem .

K om isa rz  polie j i  Petit  udzie l i ł  przedstawieiw 
ł a m  p ra sy  n a s tęp u jąc y c h  in fo rm a ey j :  Hajti rz
ośw iadczy ł ,  że o p u śe i ł  Ju g o s ła  w ję w 28 r .  AA 
r e k u  1932 p rzyby ł  na  W ęgry, gdz ie  wstąpił  do  
* liorw aek ie j  o rg an izac j i  r e w o lu cy jn e j  Paweli-  
cza .  l ia j t ie z  p rz y z n a je  że p r -  by wał  p rzez  p e ­
w ien  ezas  w o b o z ie  em ig ran tó w  e h o rw a e k i rh  
JANKA -Pl.STA . wpobłiżu  g ran icy  ju g o s ło w ia ń ­
sk ie j ,  w k tó ry m  oko ło  20 d o  30 tu ćwiczyło  się  

8 w rześn ia  rb. w rę ez o n o  m u  p a sz p o r t  węgier

sk i  na  n azw isk o  Sewera ,  p o d rz a s  gdy Posp ie ­
szył  dos ta ł  pa szp o rt  na  n azw isk o  I łon ib ay a .W raz  
z S ilnym  udali  się d o  Zurychu ,  gdzi-e sp o tk a l i  
S u k a  i jeszcze jed n e g o  osobnika ,  k tó ry  by ł  kie 
ró w n ik iem  w yp raw y .  W  Z u ry c h u  u d a l i  się d o  
Litzamiy, gdzie m ieszkal i  w h o te lu  de  P ah n y .  
K ie ro w n ik  w y p ra w y  z ak u p i ł  im u b ra n ia ,  z kłó 
ryoli u su n ię to  e tyk ie ty  f i rm ow e.  W  L o z a n n ie  d a  
u o im fałszyyye p a sz p o r ty  czeskie,  o d b ie ra ją c  
węgierskie .  Z L o za n n y  spiskowcy p rzep raw i l i  
s ię  n a  f ran c u sk i  b rzeg  jez io ra  i u d a l i  s ię  do  Pa  
ryża.  W ysied li  w F o u ta in eb ln u ,  skąd  do  P a r y ­
ża  d o s ta l i  się a u to b u sem .

Oskarżenie pod adresem Wąger
G E N E W A ,  (P a l ) . Z b l t / o m  do  Malej  

E n t e n t y  . . J ou rna l  des N;i t ions“ za m ie sz ­
cza dziś  p. t „ Z b ro d n ia  p rzec iw ko  poko-  
jowt“ b a r d z o  ostry- a r t y k u ł  p r z e c iw k o  
W ęgr om .

T r u d n o  bę dz ie  — pisze dz ie nn ik  
r ządo w i  węgierski i  m u  u chy l i1 się od o d ­
powiedz ia lnośc i ,  gdyż zezwoli ł  on n a  is!

nie nie g r u p y  te r ro ry s t y czn e j  J a n k a - P u  
s ta  i w yposa żył  ją w  !'ałszy\Ve pa sz po r ty ,  
k tó re  u ł a t w i a j ą  jej  w y w r o t o w ą  robotę.  
Gdyby w a r u n k i  b y ł y  w r o k u  19.34 takie,  
j ak  w  r o k u  1914 w o j n a  byłaby t r u d n ą  do 
unikni ęc ia .  Na  szczęście i stnieje Liga 
N a r o d ó w  i sprayya ta m u s i  b yć  je j  p r z e ­
d łożona .

Wągrzy odpierają zarzuty
BI D A P F s / l . (Pal',. P ra s o  węgierska  w- d a l ­

szy m  c iągu ogtasza  a r ty k u ły  p ro te s tu ją c e  p rze ­
c iwka m ie sz an iu  W ęg ie r  w .sprawę, m o rd u  m ar-  
syUkiego. Akcja zm ie rz a ją ca  do  w m ieszan ia  W ę 
gier  w sp raw ę  z a m o rd o w a n ia  k ró la  Aleksami 
r a  wzięła  począ tek ,  piszą dzii uniki,  yv (izeclio- 
stowai ji i .stamtąd p rzedos ta ła  sic do  p ra sy  t r a n  
•cuskicj. Dzienn ik i  czesk ie  dowodziły ,  że Iście 
m on jest n azw  skiein  w ę g ie r sk im i  od  im ien ia  Ko 
Sonom. O k aza ło  się jed n ak  ze prawdziyye aiazwi 
.sko br/ .miato L u k  i z nazw isk iem  w ęg iersk im i  
nie  m a  nic wspólnego.

Je d e n  z dz ienn ików  v skazu je ,  żc wystawianie,  
fa łszyw ych  p a sz p o r tó w  w C zechosłow acj i  n ie  
jest  noyyością. W ia d o m e ,  że zal ió jea  D oim iera  
m ia ł  rów nież  czeski pa.szp;irt i przez  10 lal prze  
liywat w t  adze  Ponieyvaż te raz  zna lez io n o  
przy m o rd u rey  rów nież  p a sz p o r t  oze.sk osiowa e 
ki, czesi s t a r a ją  się odwrócić  pode  jrzenie, w ;ka 
żu jąc  n i W ęgry .  P ra sa  w ęg ierska  podkre ś la  
wreszcie, że na  W ęgrzech  n iem a  żad n eg o  olio 
zu  e m ig racy jn eg o  ehorw aok iego  ani p a r ł j i  c h o r  
w aes ie j .  Jeżeli  Łhj z resz tą  w m ale j  ilości,  em i­
granc i  ch o rw accy  lo są oni w wielu k ra ja c h

przy minimum 
wy/iłku

bez procy, bez osobistei za- 
sługir m ożecie osipgnqć wtel 
ki rezultat finansowy, zdo­
być* w jednej chwili Fortunę, 
dzięki szczęśliwem u losowi 
loteryjnemu. O becna 31-a  
loterja jest znacznie ulepszo­
na, daje więcej wygranych, 
w ię k s z e  sum y i wteksze 
szanse niż lorerje dotychcza­
sowe. 1 en minimalny wysiłek 
p o le g a  na n a b y c iu  lo su  
l o t e r y j n e g o  I-e j k l a s y  
w s z c z ę ś liw e j k o le k tu rz e

A.WOLANSKA
WILNO, WIELKA Jfe 6.

C ią g n ie n ie  I k la sy  18 p a ź d z ie rn ik a . Una lOSD i/ l Zł. 40 . * / ,  li- 20 , ‘ / i  Zl 10. 
P.T. Graczom zamiejscowym wysyłamy losy po otrzy­
maniu zamówienia. Konto P. K O . .Ns 145 461.

W s z y s t k i m  n a s z y m  p r e n u m e r a to r o m  m i e j s c o w y m  k t ó r z y  opłacili  p r e n u ­
meratę  za wrzes ień  i paźdz iern ik  z d z i s ie j s zy m  n u m e r e m  . .Kuriera"  [ t rzesyłamy  
uowt  ko le jne

P R E M J U M  B E Z P Ł A T N E
pow ieść  G. u .  W ellsa  p. t. „ N i e w i d z i a l n y ^

P r e m u m  rn toro ir  z a m i e j s c o w y m  p r e m i o m  w y ś l e m y  w  dniach  najb l i ższych .
,J&EWf*>21f£pf iY '‘ jest skolci  VI y m  t o m e m  nasze j  bezp ła tne j  bibl jotcczki

do m o w e j .

D o tą d  wydana powieści  naszym sta łym  prenumeratorom•
T a m  / Peter Oldfeld Śmierć  d y p l o m a l y "
I 'om 11 S o m m r r s e t  M u u y h a m :  . .H o n o lu lu " .
T u m  III  -v„  rręśc J-ya.
Tom  I V  B o rys  Ła w re n t j ew :  . B u d a  Śmierć" .
T a m  \ Sewer:  „Bajecznie k o lo r o w a ‘
T o m  VI (i. U. W e l h r „ N i e w i d z i a l n y " .
K T O  Z PP. P R E N U M E R A T O R Ó W  N I E  MA W S Z Y S T K I C H  T O M Ó W  N A ­

S Z E J  n i B L J O T E C Z k l ,  M O Ż I  NA R Y Ć  B R A K U J Ą C E  T O M Y  W  A D M I N I S T R A ­
CJI  \ [SZ ECO P I S M A  PO C E N I E  50 CROS7A Z A  TOM.

Wykaz bezpośrednich 
sprawców morderstwa

Szobo kierownikiem spisku 
I zamachu

PARA Z ’ (Patl.  Dzisiejsza j irasa  w ieczorna  za 
mieszczą  w y kaz  nazw isk  u.sóh, k tó re  b ra ły  licz 
pośredn i  udz ia ł  w z a m a c h u  inarsy.ykiin. Są to 
n as tęp u jąc y  rew oluc jon iśc i  ch o rw accy :  1) zabó j  
ca  k ró la  A leksander  Kelenirm. k tó rego  n azw isk o  
p ra w d z iw e  d o ty ch czas  nie zostało  jeszcze s tw ier  
dzone. W edle p rzypuszczeń  n a zy w a ł  się iRudoh 
Suk. *J) lvan  I ta j t icz  w y s tę p u jąc y  pod  n a zw is ­
k iem  l lenesz  b ądź  Sever, b e zp o ś red n i  w spó ln ik  
zabó jcy ,  3) Z w o n im ir  Pospiszyl ,  u ż y w a ją cy  iui 
zw isk a  Novak  a lbo  Inga r  Siiugar,  rów nież  w.spól 
n ik  zabó jcy .  T a k  l injl icz  i 'Pospiszyl są z a a re ­
sz tow an i.  Czwarty spu tn ik  to J.  B o m b ay ,  używ a  
jacy  n a zw isk a  Silny. T ożsam ośc i  jego  n ie  stwier 
clzono. b y t  0 1 1  w spó ln ik iem  Kelemaną,, b r a ł  rów 
nież udz ia ł  w- zannaehu m arsy tsk im .  P ią ty  spól 
u ik  Maln y vel Clia lny. Tożsam ośc i  tego spó ln i  
ka  n ie  s tw ie rdzono  ja-k rów nież  n ie  w yjaśn iona  
jes t  rola,  jak ą  o d e g ra ł  w  z am ach u .  Malny byt 
wla  nie tym, k tó ry  zbiegł ż a n d a m ie r j i  w I*on- 
la in e b la u  D o tychczas  jeszcze nie zosta ł  sehwy 
tany .

P o za lem  d z ienn ik i  w y m ien ia ją  n azw isko  mę 
ża z au fa n ia  k ie ro w n ik a  ru c h u  u a c jo n a ln e g o  
ch o rw ack ie j  r e w o lu c y jn e j  o rg an izac j i  „U p ra -  
va“ , z n a jd u ją c e j  się pod ‘k ie ro w n ic tw em  P aw e-  
l ieza, Szaliy Szabo  je s t  faktycznymi k ie ro w n i-  
?- iem sp isku  i z a m ac h u  d o k o n a n eg o  w Marsyiji.

iek tó re  d a n e  w sk a z u ją  że jego  osoba  jes t  idem 
ty czn a  z Malnym, Szalio rów nież  do ty ch czas  nie 
zo s ta ł  schw ytany .

W reszc ie  l is ta  w sp ó łd z ia ła  jąeyr.h w /an i l i ­
ch u w y m ien ia  M ar ję  Ju d ro szó w  ne vel W u d ró w  
nę. J e s t  to kob ie ta ,  k tó ra  tow arzyszy ła  spisków 
t o n i  w- Aix en P rocence .  k o b ie ta  ta z a t rzy m a ła  
s ię  w lepszym  h o te lu  i w jej e leganck ich  wali 
zaeh 111 i ad hyc irkryty  cały  m u te r ja ł  wybueho-  
wy. W  ten sposób z a m ac h o w c y  do  o s ta tn ie j  chwi 
Ii n ie  posiada l i  nie, eoliy m ogło  z w racać  uw a 
gę przy  -rewizji.

W  p o n ied z ia łek ,  15-go p az  Jz ie rn ig a ,  
jako  w roczn icę  zgonu

ś .  +  e. PAULINY - STEFAKJI 
z Nteczyporowlczdw

ARGMOdlCZOWEJ
w kośc ie le  O O .  M isjonarzy  o g. 8 r 
o d b ę d z ie  się n a b o że ń s tw o  ża łobne ,  

o czem p o w ia d a .n ia ]ą 
z n a jo m y ch  i p rzy jac ió ł

mąż i córka

2 pobytu gen. Reek* 
w Warszawie

W ARSZAWA (Pat).  W  d n iu  dztsiej-  
5żyru szuf sz tabu  a r m i i  e s to ńs ł  iej gen 
Reek zwiedz ił  c e n t r u m  wy szkolen ia  L*zoł 
gó w i i t imocłtotlóye p a n c e r n y c h  ora ,  cci 
t r u m  wyszkole n i a  s ap e ró w  w .Modlinie.

N as tę pn ie  gen. Reek p o d e j m o w a n y  
był  ś n ia d a n ie m  przez  m in is t r a  spr .  za 
gr an i c z n y c h  Becka yv hote lu  E u r o p e j s ­
k i m  W  ś n ia d a n iu  wzięl i  udz iał  poza  mi  
Msl re in  Beck iem min .  ćichaetzel ,  dy t .  
d i p a r t a m e n t u  k o n su b t r n e g o  v\ MSZ Dry 
nu t i e r ’ cztonki iwie  pose ls twu e.shm.skiego 
c h a r g e  d 'a l i a i r e s  Sclnuiłl t  i a t t a c h e  yvoj 
skowy ppłk.  ł* reiberg,  szef  o d d z i a ł a  Łzt:i 
bu  a r m j i  e.stonskiej p łk .M.tiistng. gtme 
r a łp wie  ( iąsioroyyski.  Z a m o rs k i  i Raysk , 
po lski  ;itt;icbe \yojskoyvy v\ Es ton ji  pp łk  
Liebin,  wyżsi  u r z ę d n ic y  MsZ  i inni.

W ARSZA WA.  (Pa t) .  Dziś o godz inie 
0.20 gen Reek wyjecha  s p o w r o l e m  do  
E s t o u  ji.

Włosko - polsko 
ekspedycja naukowa 

w Poniewieżu
RYGA. (Pat).  W Ponieyvieżu b a w i  o- 

ł iecnie włosko  - po lska  ek.spt*dyi:ja n;i- 
u ko w a ,  ktort i  p ro w a d z i  b a d a n i a  nad  Ku - 
m i m a m i .  E k s p e d y c ja  bada t  i już  uprz t  
d n i 0% śr o d o w isk a  k a r a i m s k i e  w Polsce

Klinika Chirurgiczna
U. S. B. na Antokolu 

Przychodnia chorób narz. m oczowego
Przy jm uje  ch o ry ch  w dn ie  pow »zednie  

od  godz. 10—12 r*no

WĘGIEL p i e r w s z o r z ę d n y  
G ó r n o ś l ą * k .  k o n c .
„ P ro g re s "  p ilcc*

M .  D C U L L
W IL N O ,  ul. Ja g ie l lo ń sk a  3, telefon 8-11
W ł a s n a  b o c z n i c a  ; u l  K i j o w s k a  6.  l e i .  9 9 9 '

TELbF. OD  WŁASN. K O R  ESP. Z  W A R S Z A W Y.

Zwolnienie aresztowanych
w związku ze sprawą żyrardowską

N iebaw em , jak się  dow iadujem y, m a rów  Żyrardowa Caena i Yerm orseha o- 
zapase decyzja w spraw ie zw oln ien ia  raz H enryka Poloekicijo . -Mają oni być 
osadzonych  przed paru tygodniam i w zw oln ien i za w ysoka kaucja, sięgającą  
w ięzien iu  m okotow skiem  2-eh dyrekto- m iljonow  złotych.

Stosunki handlowe 
polsko-angielskie

W związku  z odbywajjjctMiii się o b e ­
cnie. w L o n d y n ie  r o k o w a n i a m i  handlo-  
wemi  pol->ko - t tngielskiemi  w pie rw­
szych  dn ia c h  przysz łego tygodnia  p r z y ­
b y w a  do W a rs z a w ę  delegac ja  p rzem ys łu  
h r y  tyj  ski ago. Celem p r z y ja z d u  tej d e ­
legacji  jest z apo z n a n ie  .się z po lsk im 
p r z e m y s łe m  włokienniczA m oraz  zbada  
n ie  in o / b w o ś c i  z w i e k . / e u t a  w w oz u w y ­
robów br y ty js k i c h  do Polski .

Dodatki za niedfrieluą pracę
dla młszyrh funkcjonar^uszów 

padstwowycn
Na o d b y tem  12 l>. ni. posi^dzeii iu  l iany  Mini 

•slpow p rz y ję to  p ro jek t  ro z p o rz ą d ze n ia  l tad y  
Alin o d o d a tk a e b  stużbowyeli  d la  n iższy rh  tun  
Kejonarjusz itw  pa iis tw ow yeh  z ty tu łu  z a t ru d n ię  
n ia  w niedzie le  i św ię ta .  P r o j e k t  ro z p o rz ą d z e ­
n ia  p rz ew id u j?  p rz y zn a n ie  d o d a tk u  służbow ego  
z a  p e łn ien ie  s łużby w n iedz ie le  i św ięta  w wy 
sookśoi  1/30 niie.sięez,nego u p o sa ż en ia  z a s a d n i ­
czego w raz  z  d o d a tk ie m  lo k a ln y m  i zas iłk iem  
w y ró w n aw czy m , jeżeli w tygodniu  n a s tęp n y m  
po święcie  n ie  m o żn a  by ło  udzie lić  zw oln ien ia  
n a  I dz ień  pow szedni.  R ozp o rząd zen ie  ło wełni 
d z i  w  życie  z  m ocą  wteezną,  a  m ian o w ic ie  od  
1 lu te g o  1934 r.

P A T E N T O W A N E  G I L Z Y

„T Y T 0 N10 V f KI “
w yraoiane z w łóknam i tytonlow em l
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Cerkiewne sprawy i niespodzianki
(Wywiad, z J. E. ks. A nton iuszem , praw osław nym  biskupem grodzieńskim)

Oniawi.i liśim  niedawno ( . .KurjfT ' z dii. 
6 b. m. ari.  p. 1 „llw uznai-zni' wysląp ic-  
n k ‘“) ukazan ie  sit; odezwy „ rosy jsk ich  b is­
kup ó w  na emigracji" ' <it> b iskupów  amery 
k. niskich, pod  k tó rą  w idn ieją  podpisy  kilku 
h ie ra rch ó w  Cerkwi 1‘raw o s law n c j  w Polsce, 

Pragnac. uzyskać ki lka  ogólnych intor- 
j  mai vj z zakresu  spraw  cerkiewnych. a

przy tej  .sposobności dowiedzieć  się ró w ­
nież o okolicznościach i p o w odach  u k a z a ­
nia sit; lej  odezwy, delegowaliśm y naszego 
w pópraeow nika tio li- ks .  h iskupa  gro 
tlz.ienskiego A nionjusza ,  k ló reg o  potlpis 
pod odezwą nic f iguruje ,  z p roshą  o udzie 
lenii n im w yw iadu  w lej sp rawie .  Red.

Delegowany przez Redakcję  „Kur j e r a  
Wi le ńsk iego"  po przybyciu  do Grodnu 

I na tychmia s t  zgłosi łem się do pa łacu  b i­
skupiego,  gdzie mi m o  naw a łu  pracy  i 
mn ós twa in te resantów /.ostałem uprzej-  
mi< przy jęfj przez. dos to jnego Gospoda ­
rza.

I )o\viedziaws/ \  się o celu mego przy­
bycia ks. b i skup  Antonjus, .  l iardzo olict- 
nit zgodził su; nu udzielenie wy wi ad u  
do którego  na ty chm ia s t  p rzys tąp i łem ze 
względu n i b rak  czasu ks. biskupa .

—  Czem uzasadnia ją  —  zaczajeni  sive 
la/tania —  niektóre  s/er;/ rosy jsk ie  ktt- 
'Hccznnsc u t r zy m a n ia  rosyjskiego ch ur uk  ■ 
teru Cerkwi  w  Polsce wobec p ol tk ic h  
"ry u m en tó k t  h i s t ory cznych  1'

—  Moyvi;jc o sferach ros;,jskicii 
(>dpoyvied/iał ks. b i s k u p  t rzeba zauwa-  
'Ve. żt- -dnieją dw a  ugr u p o w a n ia  rosy j ­
skie; Rosjan  obywat t  li polskieli i Rosjan 
'm ig r a n tó w .  P ie rwsza grupa  zdaniem 
'bo jem —  niema agres \  yvn\cli zamiarów 
"Tzg|ę(i,-m Cerkwi.  Co się tyczy drugiej  
to ży je ona jeszcze reminiscenc jami  p r / t  
satości, nie mogijC czy leż nie chcąc  zdać 
s&bie sp raw y  z tak tycznego s ianu  rzeczy.
1 staje się nieraz przyczyną  p e w n y c h  t.Trć 
"  życiu cerkieyynem.

—  Czy sy g n a l i zo w a n y  zewszctcl nj>a- 
. <iek w p ł y w ó w  Cerkwi  śród w ie rny ch  i

' ' -Crreuje sig śród mas  r a d y k a l i z m u  mc  
0>yfilymri & abst ynencjr d u c h o w ie ń s tw a  
od u ' yw oni a  w  ce rk wi  j ę z y k ó w  mie jsco­
w y c h  tem hardziej,  że dla młodszego  po-  
k ot em a j ę z y k  rosy jsk i  jest j u ż  f irawie Tric- 
z ro zu m ia ly m  ?

—  Proszę Pa na  —  zaczął władyka  
r adyka l i zm  wngóh- a szczególniej  r a d y ­
kal izm naszej  wsi jest  z jawiskiem na- 
gminnem,  P i a y ó r y n j  jego kry ją się bud /  
w- sa s i t d / lv  -e z Sowietami ,  bądź  w n ę ­
dzy wsi. wreszcie w jak i m ś  chorobl iwym 
(bo nie w y n ik a ją c y m  z przes łanek  logie/, 
uyeli) k ry tycyzmie  s t osow anym  bodaj  
do wszys tk ich  o b j i w o w  życia p a ń s t w o ­
wego. g romadzk iego  i n-Iigijnego. .SI id 
watka  z tym. rozkłada jący  m o rg ani zm  
społeczny złem winna  być — mojt-m 
' d a n i e m  —  prow adzona  n ietylko przez 
duchowi eńs tw o lecz i Pańs tw o oraz zor 
Kunizow ane społeczeństw o.

■Tak odnosi  się wieś b ia łoruska  do 
^ 'Tkwi  można  wnioskować  z tego, że w 
('2a.sit mojej  os ta tnie j  wizytac j i  p a s te r ­
skiej di«c. grod/.it ńskie j zdarzały się- w y 
badki.  szczególniej w  po w. s t o n im sk im .  
ic w  paraf  iach l iczących  nieraz po /tarę 
Pfsięcy dusz,  poza d uc ho w ie ńs tw em  l i te­
ralnie n ikt  z wi e rn ych  nie p r z y b y ł  na

moje  spotkanie.
Mówiąc  o roli ducho wie ńs twa daleki 

jestem od u w ażan ia  go za bezwzględna  
niewinnego  up a d k u  religijności śród mas  
wdernych.  J i s t  l am bowiem sporo jedno­
stek kom ple tn ie  n i eprzygot ow anych  do 
pracy  duszpas te rskie j ,  j edn  ik z jawiska  
tego nie należy' uogólniać

Śród  młodszego  pokolenia  wiernych 
rzeczywiście spostrzega  się wielki zanik 
zna jomośc i  j ęzyka  rosy jskiego Proce '  
len idzie po linji zwdększania >ię wpty 
w<nv m o w y  ojczys te j ,  d lalego  leż u w a ­
żam, że języki  mie jscowe b e / w a r i m k o  
wo i inne  znałezć swoje  miejsce w c e r ­
kwi.

—  Czy  w y r a ż o n y  przez Waszą  E.ict 
lencję pogląd  o j ę z y k a c h  mi i  j s e o w y c h  
d o tyczy  •ównież i n a b o ż e ń s t w ?

—- Nie. W p row adzen ie  języka  m ie j ­
scowego do nabożeńs tw w y m a g a ło b \  dłu 
giej i żm u d n e j  (iracy przy  I łomaezeniu 
na  te języki  og ro m ne j  ilości ksiąg l i tu r ­
gicznych cerkiewno-s łowiańskicl i  / r e s z  
tą zas tąp ien ie  języka  e, s łowiańskiego 
innemi  mogłoby  wyw ołać  tarcia w' Cerk 
wi. ktorycl i  p r a g n ę h b y ś i m  bezwzględna  
uniknąć .  Jes tem zwolennik iem wp ro wa-  
dzenia  języków' mie jscowych przede- 
ws/ .ys tk icm ck> kaz a ń  i j irz.emowień du

chowicńs twa.  Kazania i p rzemówienia  
winu stać się stałą częścią ł ażdego n a ­
bożeństwa.  W  tym k ie ru n k u  szły mo je  
\ y lyc zne  dla duchów ieństwa .  i iolecone 
na n ie daw ny m  zjezdzii d iecezjalnym 

—  Czy  lihtffi .m ia n ie  na lepsze stosu- 
nek  do naszego  ep iskopatu  ze s t r ony  hie- 
rarehji  Cerkw i  rosyjsk ie j  na emig ra c j i ?

T a k  Po  począ lkowem n ie u z n a w a ­
n iu  za kanoniczny  s troju Cerkwi w Pol 
sec. ks. metropol i ta .  Milonjus/  pod wpły­
wem uznania  naszej  Cerkwi przez  inne 
Cerkwie,  w r. 1927 nadesłał  do św Sy n o ­
du w W arszaw ie  do k u m e n t  uzna jący  Jej  
au tokefa l  ję.

J a k  się daje pogodz ić  pwlpisaidt  
przez n iek tó ryc h  nas zych  ks. ks. hiskn-  
f>ów o d e z w y , wyrażaj i ice j  go towość  potu  
czenia się w  f i rzyszłośei  z Cerkwią, ro­
syjska, ze s ta no wi sk ie m hicrarchj i  Anto-  
kc /ał iczne j  Cerkwi  Praw.  w  Polsce?

Na to py tan ie  t r u d n o  mnie  jest 
odpowiedzieć.  Nie z nam  pobudek,  któ- 
remi  się k ie rowali  U; ks b iskupi  przy 
popisaniu tej odezwy.

Czy Wasz a  P.rcelencja o t rzy ma!  
również proj iozycję jiod j i i sanm p o w y ż ­
szej o d e z w y  i jeżeli to m o ż n a  wiedzieć,  
jak ie  obje keje  w s t r~ ym al y  Co od poil- 
piściliikV r y z y k u j ę  pytanie.

—  Propozycję  podpknaui i  odezwę o- 
I r z y in d e m  od bpa Wita i jusza  dwukro l -  
iiii l istownie,  nie uważa łem jednak  za 
możl iwe  udziel ić mu  jak ie jko lw iek  o d ­
powiedzi .

C z n n  się t ł u m a c zy  tak  dłuaie nie- 
zwoii fwanie sesji w.  ■'synoduż

—  / w o ł a n i e  posiedzeń św. Synodu 
zależy y, vłąe/.ni< od JjC ks. Metropoli ty.

' k tóry zw.iłuje je per jodycznie  w noarę. 
nagro m adzen ia  się m a  ter ja łów do za ła t ­
wienia.

—  Ile jest  p r a w d y  w  pogłoskach  n 
mającej się od być  w  Urodnie dn ia 14 
h in. w a ż n e j  koMfcre.rteii ks. A.-.. hiśŁn-  
p6wV

Są lo wiadomośc i  n tócis łe . J  ł b, m. 
pr/ .yjiada w ka ledrze  grodz ieńsk ie j  do- 
ro e z m  odpust ,  na który zapros i łem na 
g łów nego ce leb ran ta  .Ił" k.s. Mel rojmlitę.  
a na asystenta  m. jb l i / s / ego  sąsiada JT, 
ks. areb.  Teodozjusza .  Żt tu na żadną  
Uoiitereneję nie zanosi  się jest dowode m 
zaproszenie p rzem nie  w e l ia ra k le r /e  go­
ść : pp. wo jewo dow  liiałostoekiego i n o ­
wogrodzkiego oraz  dy rek to ra  d e p a r t a ­
m en tu  w y zn ań  zakończył  k^ biskup.

Dużo jeszcze p \ t a i i  m ia łe m  w zapasie,  
lecz brak czasu zmusza ł  do pożegnania  
uprze jmego Gospodarza .  ./. S.

Mauzoleum 
Karzgeorgewiczów 

w Topell, gdzie 
spocznie król Jugo- 

sławjl 
ś. p. Aleksander I

aa.

* , ;

................W I

J fo ia p e c a A c L
i -c U n ik c c  ?JC.C.Ur n<jk*ux~ 
n M K a ć r u f '  f u s iir c U w r u n t  
o f ie Ł o jm f y

Zjazd działaczy icyltural- 
nych z naszych z.Łm
Ż.jWzd Działaczy  Kul lura lnyc l i  z Ziem 

Pń hi ncuo  —  V sc l iodnieh  Rz.|)litej, zaj)o 
wit dz iany  na 1 i 2 l i s topada  w Wilnie,  
erg;  u i i z r je  Rada W i l e m k i c h  /rzesz.en 
Arly.dyezRycli .  Do tychczas  n a p ły nę ło  
już  f>() zg ło .zen ejioza Wi lna ,  a m i a n o w i ­
cie /. miast :  Crodno.  Bift jysmk. P o s t a ­
wy.' liłi linkii-. Nowogródek  Sionini.  Sk.i 
(ii I i Raranow i-czi —  oraz  z ośrodkóyy 
miiiej>zycli.  Ridera ty  na zjeździć w \ g ł o  
szu: doeeiif itr. Actarfno (Wilno).  dy r  
■ *. R u tk o w s k a  (Troki) .  in ,p .  A. Rącza- 
sz-ek (Riałystol. j .  \ .  t ł r ue ka  —  fł t tr ien 
vle Kacy (Grodno),  W a n d a  Do l in o  ev, >ka 
(Wilno,), dr.  SI. Koie-ntz (Wi lno  i p rol .  
Rr. R u tk ow sk i  (W a ' \ s - a w a I. - - Ktiimttfrt 
i'(izi'słał dz ia łaczom k u l t u r a l n y m  na pro  
wincj i  przesz ło  SO egzem| ) Iarzy ankie ty  
dla zdobycia  m a t e r j a ł u  or jen t  i cy jn ego  
o p ra c y  i p o t r zebach  d a n y c h  oś rodkó w.

zjeździ  repr i  z e n to w a n e  Jiędą in. in.: 
Po-lska . \ k a d e m j a  l . i t e r a lu ry  (w osobie  
pro l .  J a d e u s z a  Ziel inskiego).  Wydzia ł  
Sz tuki  Min. W. R, i () P.. O rg a n iz a c ja  
Ruełm Muzycznego  w 1'olsce i inne  iri- 
s tyIuc je  Ide raeko  —  ar tys tyczne .

M iiii>terst w o ryumunikac  ji udziel i ło 
u c z e s t n i k o m  ż j a z d u  zn iżek  na j irzejazd 
kole jowy w obie strony w wysokośc i  
■id proc.  Komi te t  j ł racu je  w tej chwil i  
mul u łożeniem szczegółowego p r o g r a m u  
/ j a z d n .  Sisład Ronini te tu pow ię kszon y  
będz ie  d ro gą  kooj i tacj i  I n t o n n a c y j  u- 
<1; ieta s e k re ta rz  gen, R. W . Z. A tir. T. 
Szeligowski.  Wilłi®, Raksz ta 14. tel. 78.

^Oneniesą gorsze.

r

Motto: „O kobiecie, k tó ra  m ów i o
po lit jccs  m o/iu i  powiedzieć ,  eo 
o psie, k tó ry  chmlz i  ua  ty ln y ch  
łapach :  —  ro b i  to źle, ale to 
jest  f*4Hlne p o d z iw u '4...

(A n t i r e  M a u r o i s — „ N i  a n g e  n i  bćtc* ‘ ) .

1' y łu łe m  k ie dy ś  z n a n e g o  a u t o r a ,  czy 
sk o ń e Zy( już sw ó j  p o e m a t ?  —  O. n ie  
■k^zcze —  o d p o w i e d z i a ł .  —  Czasu  
r‘l a i».  O k a z a ł o  się, że p i s a ł  j a k ie ś  
've łk i "  —  d o  p i sm a . . .  ko b i ec eg o .  
(‘J>cesz —  n ió w i ł  —  to so l i d n a  f i r m a  

' bu ł k i  do r o b ó t e k ,  ks i ą ż k i  o povsid- 
•aoh —  p r a s a  hol io!  T o  dzi ś  idzie to 
" ‘k l u r a  r o d z in s  po l sk ie j .  •Ghapeau bas !

t ł a  nie. wiedziałem,  Człow iek do 
śmierci  się uczy. To  toż przy  p ie rwsze j  

ji* ni) ur lopie,  gdy  nu da  jak  s łonce 
' ^ i e k a .  z łapa łem stos tyg odni ków w 

*  l,lo roWcj ok ładce  i począ ł em  chłonąć  
u d / ę  (> ś\vit*eie kołńe ty.  Góż za lascy 

" u ją c a  lek tura!  M’edrow’a łem toOSCm po

me
ka-
Co

w y t w o r n y c h  st ronicacl i  jak z a c z a r o w a ­
ny Gucio  w kr a in ie  cudów.  Inny  świa t '  
Króles two bab  w ie lk a n o c n y c h  i król i  
w-icz o sz k l a n y c h ' ( a le  jak żvwe) oczach,  
przy s t ro jo n e  a rc ydz ie łam i  ha f tu  kro ju  
o s z a ła m ia ją ce  na t ło k ie m p i ękn yc h  buz 
i nóżek. . .

...Duchu  - nóżki  j ak  no /k i ,  ale 
św iatopogląd  do niczego! —  zawoła ł  bo 
leśnie p ew ie n  m a r k s i s t a  w miłosne j  roz 
terco. Góż za pre tens je!  rol iólk z włó 
czki  i  św iatopogląd. . .  —  Otóż właśnie 
tak.  W  piśm ie  rodz iny  polskiej ,  k o n f i ­
tu r  i m ereżek  jest t iki dział ,  t ak ie  lu Je r  
ko — na z y w a  się ,,Między nam i  '. Czy­
ta ł e m  i... n o to w a łe m  z pas ją .  I choć  w 
o s ta tn im  t s g o d n iu  było tyle fe l jetonów 
ó kobiec ie  —  piszę jeszcze jeden.  Te  p o ­
mię te  no ta tk i  z lata m e  dały mi s p o k o ­
ju

Dział „Między n a m i 1' po winn i  c /y  
lać dz ia łacze  społeczni ,  powieśc iopisa  
rzc i pol i tycy.  Dział ten.  to oblie/.e ..wie 
kszej  p o ło w y "  ludzkiego rodza ju  W pra-

wdzii  p i s zą  t a m  szczerze pa n ie  o sw ych 
k ło po tach  gospo da rsk i ch ,  radzą  się tak 
r a to w a ć  g inącą  azal je,  czy a r a u k a r j ę ,  a l ­
bo jak  naz w a ć  pe ns jo na t  i w- co ub ra e  
się do ślubu.  Vv praw dzie już z t ak i ch  
wypowiedz i  min is te r  s j j raw w e w n ę t r z ­
nych  mó głb y  m.eć  dokładnie j szy  obraz  
życia naszego  urzędniczego sp i łeczeńst-  
wa, dokładnie j szy ,  niż z r a p o r t ó w  władz, 
podległych. . .  Ale lo jeszcze nic to".  
-—1 Oto jakaś  pani  „Giga" słyszała o ogło 
S/oniu m a t r \ i n o n j a l n e n i  pod a d re s e m  
pani  o s iw ych  włosach.  Czy k toś  aie 
mógłb '  podać  d any ch  k o n kr e tn ie j s zych?  
—  pyta... Oto j akiś  .Kwiat  lotosu (t'-- 
ki pseud onim )  boi  się rozwodu i c h c ia ­
łaby  się pogi in nas ly kow:1'' t rochę.  W i ­
dać  przybyła  c io tu chna  ostatnio. . .  —  
.Kwia t  lotosu"  —  hehe! -  jak maw ia ł  
Przybyszewski  Ale to jeszcze nie to.

Oto w y czu w a ją  się p o k r e w n e  dusze 
i s p o ty ka ją  w z a c h w y ta ch  na d  M or c in ­
k iem (przy okaz ji  dusza  duszę pyta,  jftk 
u n ik n ą ć  zaka lca  w im ie n in o w y m  to rc i ­
ku?) .  oto wy wodzą  o roli ma łżeńs twa

i rozw oda ch .  Aha! to już rffetyfUo . mei 
t .dnose".  to już  i ś w i a d o m y  walcząc '  
■ św ia to pogl ąd" .  A więc jazda!

„M ary la '  nie wie rzy  w męzczyzn  
dz iewice  (och. ci mężczyźni! . . . ) .  Jeśl 
k t ó r y ś  się p r z y p a d k i e m  z a c h o w a ł  to v 
d re /n ie  jest to „os ta tn i a  f a j t ł a p a ‘\  „Dzi 
dn uważa ,  że m o ż n a  się rozejść  n i e h  ł 
ko z p o w o d ó w  se k su a ln y c h  alt. i poli 
tycznych.  Inna  znów  twierdz i ,  że p n i d  
■szkodzi u l l rakobie cośc i" .  J e d y r ,  męz  
czyznti w tyin koncerc ie ,  p. „A lb a l i a ry1 
„ocuiośnie za trndni t-nia kobie t tnJaMiy li 
dużo tli) powie dzen ia ,  ty lko że za jego z« 
p a l r y w a n i a  p r z e p ę d z o n o h y  go na we t  , 
Roiszev ji w ięc woli nic nie mów ić" . ,  
l e n  to um ie  zaimponow-ać.  Zresz tą  u 

wielbią Boya  i a u d y c je  d l a  dzieci  i dysp< 
nu je  m n ó s t w e m  recept  na szczęście ma  
żeńskie.  „ N i e z d e c y d o w a n a "  (boda żt 
porusza  p ro b le m  j i r zydep ta nych  pa nlo f l  
i czy- t rzeba ca ło wać  w r ęk ę  teśc iową 
mimo.  że la jest jeszcze m ł o d a ?  „ K b k n  
bsfbkę w y k ra d n ię fo  z k lasz tor u ,  a je 
p rzy jac ió łka  zos tawi ła  t rzem m ę ż o m  pi
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Czczego bron ę tkactwa 
i lnia;stwa prymitywnego

Nasz w ybi tny  ekononl i s ta  i z i e m i a ­
n in p. St. W a ń k o w ic z  na ł a m a c h  SJo 
w a o d t w a r z a  przebieg  rozmowę k t ó r ą  
p r o w a d / . i l b m y  na te m a t  g o sp oda rk i  \ \  - 
li ń.szczyzny i z iem półt i . -wscliodnicl i .  Z 
tej  pu b l ik ac j i  mego  sz a n o w n e g o  Sąsiada  
w y n o s /y  wrażenie,  że m ó w ią c  o szcze­
gó ła ch  go sp od arczyc h ,  różnimy się w 
pojęc iu  zasad,  na k tó ry ch  się one o p i e ­
ra ją .

C hod z i  o t k ac tw o  ręczne . J a  tw ie r ­
dzę.  że w n iem jest na jw ię ksza  m o ż l i ­
wość gospoda rcza .  Że w ręku  naszych  
wie jsk ich  kohiet  spoczywa s k a r b  m e w y  
zy sk an y ,  że wszys tko  eo się obecnie  dzie 
je w e k o n o m ic e  św ia to w e j  niefyJko u- 
m ożl iwia ,  lec? zmusza  nas zag łębiać  się 
v'  tę dz iedz inę k t ó r ą  do ty chc zas  ba ga le  
l i / am al  siny ni ‘opa t rzn ie .  S t a r a m  się 
p r z e k o n a  . że wszystkie inno gałęzie g o ­
s p o d a rk i ,  aczkolw iek b a r d z o  potrzebne ,  
n a s  nie w yra tu j ą ,  gdy /  w n ich  nie b ie rze  
udz ia łu  d r o b n e  ro ln ic two,  c /y i i  80'Po lud 
ności .  Tyyierdzę. że szczęśl iwy los da je  
n a m  w p o ł a c i  tkac twa  wielki  a tu t  gos ­
p o d a r c z y  k tó ry  mus im y  yvy korzys tać  
zabezpiecza jąc  rynk i  zbytu d la  tkan in  
p ry m i t y w  nycli. W y m a g a  tego od nas 
n ie ty lko  logika gospodarcza  lecz nasza 
po l i tyka ,  m e  za t l y k a  państyyowa.

Mój O p on en t  wysu wa cały szereg z a ­
s trzeżeń.  k tó r e  można  u jąć  yv d w ó c h  
zdaniac l r ,  1) Czy będz ie  yy ogóle zbyt  na 
te  tkaniny i 2) Kto lem w s z y d k i e m  ma 
się zaopiek  iwać?

Prz ed te m  zan im  o d p o w i e m  na te 
d w a  za sadnicze  / .ustrzeżenia,  p r z y p o m ­
nę zasady ,  na k t ó ry c h  si, odln-yya, we- 
d le  mego /da nia  spór  dyyócli ideologij  
„ospodarcz.ycl i  na naszych  z iemiach.

1) /  d a w n y c h  czasów u ta r ło  się zda- 
ni< ż.- z iemie n i s z e  nie m a ją  żad nyc h  
w a r u n k ó w  rozwoju  Żi i nasz  surowy 
k l imat  i nasza  p o d m o k ł a  i ka mienis ta  
gleba,  b r ak  słońca i n iska k u l t u r a  ro l n i ­
cza,  yyarunki  pol i tyczne  i geograf iczne ,  
Cżynią nasz  kr a j  upo ś l edz ony  yy p o r ó w ­
n a n i u  z i nenii  dzii ln icami .  Bliskie 
i z a m k n ię te  gr an ice  p a ń s t w o w e  jes /cze  
więcej  j>rz \czynia ją  się do  dep re s j i  gos 
jmdarcze j .  T rudn ośc i  g osp od a rcze  j a k o ­
by wzru ta ją iesze/e wskut i  k lego, że 
ludność  tute jsza jest /  na tury  * b ie rna  i 
n i e z a r a d n a ,  n i e u ln a  i pozbayy unia ini- 
cjatyyyy. że jeszcze po t r zeba  d ługich  lat 
wy tężonej  p ra cy  ażeby  ją  podnieść,  do 
/ r o z u m i e n i a  dobrod-z.iejslw kultury  i cy 
wilizacji ,  a do tego czasu nie należy 
jej yyprowadzać do  ins tv t ucv j  g o s p o d a r  
o /y c h .  g d y /  żatlnyeli  yyartości dać  z sio 
h ic  nić  moż<

-Mając to  wszys tko  na yyzględzic, czo 
loyyi przedstawieni  li naszych  s te r  gospo 
d a r c z y c h  yvid/ą d ro g i  ro/yvoju yv uprzo- 
uęysłoyyiimiu k r a ju  w zaintcresoyvaniu 
>ię naszą  z ie m ią  o b c y c h  kapi ta łów w 
< li^ktry!iK.i( ji. yy budoyyic ch łodni  i e l e ­
w a t o r ó w  y\ Wi lnie,  yy „t- indaryzacji  p ro 
duktów- ro lnych ,  yy raSOwtsm hydli  i Irzo 
■dzie ch lewnej .  yv sieci m le c z a r ń  yy leri 
nie,  yy jak na jwieks / .em ekspo rc ie  zagra

nicę choc iażby  za cenę wie lk ich $ la wek 
\y yyyozowy cli. W  tych yvarnnkach insty 
t u c ja m i  ro ln iczomi  m u s z ą  k i e ro w ać  wy 
łącznic sfery z iemiańskie ,  w ś r ó d  k t ó ­
rych  jest  b a r d z o  wielu do sk o n a ły ch  zna 
yycóyy mie js co w ych yyarunkoyy i k t i u z \  
j a k o  ludzie o yyysoł icj kułI l i rze gospo 
dn reze j  i indyw iduulnoj .  pok ieru ją  całą 
g o s p o d a r k ę  w mys |  yyymagań chyyih 0- 
l 'ccnej .  Za in te re so w an ie  drobi łem rolni  
e fw em  ogr anicza  się do ko m asac j i  i inoł 
jo rac j i  k tó r e  to czynnośc i  m us i  ona  wy 
k o na ć  na  w ła sny  ko-.zt. choc iażby  i był 
bardzo  wysoki,  (iałe zło j a k o b y  spoczy 
wa yy kryzys ie ,  k tó ry m  jakieś nad p r / y  
rodzone  siły ni hi-.znie do t knę ły  n ie ­
winną  ludzkość.

T a k a  m n ie j  więcej  jest ideolog ja. 
k tórą  odz iedz iczy l i śmy po przeszłości  
i k tó rą  k ie rujemy się do t y ch /za*  Jes t  to 
ideolog ja zupe łnego  odseparoyyania się 
od życia w-ioski i d ro lmcgo  rolniclyva. i de. 
olcgja  k tó ra  k ładz ie  n i ep rzeb y tą  ta m ę  
do po gnan iu  rzeczywistośc i

2) Ih-zeciyyslayyia się temu inne r o ­
z u m ow an ie .  Wedle nii go mamy ziemie 
n ie tylko nie gorszą,  lecz ezesto lepszą 
orl in n y ch  dzielnic P o ls k i  nasz t i l m a t  
ma ol  czem cię r ó / n i  od k l i m a tu  całego 
kra ju ,  nasza  syfiińcju pol i lyczna  i ge o ­
graficzna  w yda je  się zła tylko dla zni- 
wieśc ia lyeh  umy słów .  (io do ludności  to 
jest ona  p ra co w i ta  i pomy słowa.  oszczę­
dna  i zaharloyyana yv n i edo s ta tk ach .  Dtu 
ga Ji islorja k tó ra  nie liyła dla niej  m a tk ą  
rodzoną ,  z am knęł a  ją yy sol i ie , ' zn iechę  
eiła d o  s fe r  kierovynie/.yeh uczyniła nic

u tną .  Nai t / ic ja  na to, że my Polac y  z a j ­
r z y m y  głębiej  do tej n ieufn e j  i ob raż on e j  
d u sz y  i że ją  z roz um ie m y ,  na ra z ić  za- 
yyiodła Czyniąc  wielkie p o s t ę p y  we 
wszy .-Mk ich dz ied z in ach  życia p a ń s t w o ­
wego,  yy n asz y m  s to su nk u do yyioski zo 
s i a l i śmy pniw.ie tem, c z e m  byl i śm y vy 
okres ie  przed  rozbi o ro w ym .  O rgan izac  je 
rolnicze k tóre  t r z y m a ły  s t e r  ca łego  ży ­
cia nie z roz um ia ły  swoje j  roli dz ie jo-  
yvej. W dobie  k ied y  zach o d zą  wie lka  
p r z e m i a n y  gos poda rc ze  ca łego świata,  
kiedy tuż obok  na yvschodzie od by wa 
się e k s p e r y m e n t  soc ja lny,  t ak  obcy  _i 
wsi rę tny  dla p s y c h ik i  ro ln ika ,  wtedy 
n a s / e  s fe ry  kieroyynicze ro ln ic twa  nie 
z robi ły nic. ażeby  nasz zd ro w y us t r ó j  
rolny,  o p a r t y  n a  własnośc i  ziemi,  n a t c h ­
nąć  twórczośc ią ,  u w y p u k  Iić j ego treść 
m a t e r j a l n ą  i m o ra ln ą ,  otrząsnął-  od da 
wnych  błędów.  Stizglijsjc się p o  powie­
r zchni  życia,  nie m a ją c  żadnego  głębsze 
go p r o g r a m u ,  s t ron iąc  od  wiosk i  i pow 
ta rzajay zbyt  często słowo „kul tura" 
nasze  o rg an iza c j e  przez la  Lit syyego 
i s tn ienia  nayyet nie z b a d a ły  życia d r o b  
nego ro ln ika  czyli życia d/4 własnych  
obywate li .  Goniąc  za b ł y s k o t h w e m i  d e k  
tami  czy to hodowli ,  czy u p r a w y  roś. iu,  
czy handlu  zagran icznego ,  p rzeoczono,  
że nasze  wioski  p ra w ie  przesta ły  używać, 
c u k r u  i mięsa i wraca j ą  do p ry m i l y w iz  
mu.  A na jgorsze  jest to, że są n iezorgani  
zowane .  odcię te  mi i rem c h m s k i m  od 
możności  j ak ie goko lw ie k  Wpływu na 
swój  los gospodarczy .

To. że kra j  nasz jeSW n .cu j i rzymysło

Szef sztabu estońskiego u grobu Nieznanego Żołnierza

wiony.  że nii  m a m y  k o m i n ó w  f a b r y c z ­
n y c h  i z ra c jo n a l i zo w a n e j  p racy ,  a co za 
tem idzie nie m a m y  arni j i  be zrobotnych  
jest n a s / c m  szczęściem. Po dobn ie  jest 
szczęśc iem żi kupi  tliły obca n iechę tn ie  
n a p ł y w a j ą  do nas.  Musimy się t ro sz czy  
i to, ażeby  własnemu s i la mi  o d b u d o ­
wać  s w o ją  gos pod arkę .  Dopó ki  tego nic 
będzie,  d o p ó k i  wioska  s a m a  nie  zacznie  
zarab iać,  d o pók i  nie będz ie  mia ła  za co 
ku p ić  n a w o z ó w  i n a p r o d u k o w a ć  dos ta  
tecznie chicha,  dopó ki  jej życie nie bę­
dzie z o r g a n iz o w a n e  nic na za sada ch  ka  
pi ta lizacj i  lecz na za sadach  drobni  go 
ro ln ic twa ,  d o p o ty  obce kap i t a ły  nie p o ­
w inny  mieć  w s t . p u  do nas.  Gosp od a rk a  
p a ń s tw a  niczem się nie różni od gospo  
d a r k i  n aw e t  d ro b n e g o  ro ln ik .1 Jak  tam.  
tak i tu każdy  d ług jest n ieszczęściem,  
k tó r e  pa ra l iż u j e  życie.

W  tem r o z u m o w a n i u  tak . w an y  „kry  
zys"' nie p r zyni ós ł  n a m  żadne j  szkody.  
W ios ka  nasza  po zos t a ła  t a k ą  samą ,  ja k ą  
by ła  da w nie j .  Kryzys m ia ł  n aw e t  tę dob  
rą s t ronę,  że o t w o rz y ł  oczy w s ; v . | k i c h  
lir. fa ł sze  na sze j  e k on om ik i

T y lko  na tle tych d w ó c h  p r o g r a ­
mów Czy św ia to p o g lą d ó w  m o ż n a  octpo 
wied ieć na  wątp l iw ośc i  P a n a  W minowi  
cza. Jeżel i  iść d r o g ą  przysz łośc i ,  d rogą  
o d s e p a r o w a n ia  się od  v ioski.  d ro gą  kul  
tu obcych  k a p i t a łó w  i r y n k ó w  międzynn 
rodowy ch ,  d r o g ą  wielkiego p rz em ys łu  i 
bdaji.su hand lowe go,  w tedy  s p r a w ę  prze 
mys łu  ludowego  trzeba  s ta now czo  od 
rzuc i i .  gdyż na  k a ź d v m  k r o k u  .polka 
nty n ieprzezwyciężone  przeszkody.

Odwrotn ie ,  jeżeli  uznamy d ro gę  prz 
szlości za b ł ę d n ą ,  kiedy  za na jw yż szą  k o  
uiecznosć u z n a m y  p o da ni e  ręki  wiuscc 
kiedy na czele pol i tyki  e k o n o m ic z n e j  
s tan ic  jak  na jda le j  posu n ię te  h a s t o  s a ­
mow ys ta rcza lnośc i .  wtedy wszystk ie  
przeszkody  n ie ty lko  u p a d n ą ,  lecz s ta ną  
się p o m o c n e  na sz ym  za m ia ro m .

I d l a tego  br o n ię  briurstwa  i tka c tw a .  
Czyńię to w przeświad czeniu ,  że są one 
p u n k t e m  op a rc ia  w u r e g u lo w a n iu  sjira 
wy d ro b n e g o  ro ln ic twa ,  w uwidocznię  
uiu b łęd ów  naszej  pol i tyki  e k o n o m i ' ’/, 
nej, o j ia r te j  nie na du ch u ,  a na  m a te r , i  
nie na cz łowieku ,  a na obce j  walucie.

Chodź i oczywiśc ie  nie o to ażeby- 
Wi le ńska  Izba Roln icza  h a nd lo w a ła  
ln em  i t k a n in a m i ,  ile o to ażeby stanę 
ła na czele n o w e j  gosp od ark i ,  oj ia rtej  
r.ie na d ro b n e j  >części. lecz na 100 proc.  
ludnośc i  rolniczej .

Taki e  mn ie  jwięce j  j est  tło dyskusj i ,  
k tó rą  j i rowadzę  ze s w v m  .Szanownym 
Sąs ia dem.  Godzimy się w s ‘/ogółach,  
na tomias t ,  m a m  wrażenie ,  że różnimy 
się w zasadach .

Lucjan Żeligow ski.

W W aTszuwif szol’ szbihti g łównego w rg o  Ibslonji i w obecności  o f i c e r a  w szbihu
u rm ji  e s tońsk ie j  gen. Heek. W  dniu wczora j-  g łównego  z s/.efem sz tabu  g łównego  gen. (ujsio-
sz y m  gen. łU»t*k w  to w arzy s tw ie  a t ta ch e  wojsko- row skrm  z ło ż y ł wieniec  na g rab ie  Niezna.ii. '/a ł i i .

Teatr muryezny .LUT NIA"
W»«tępy Janiny Kulczyckiej

D Z I $ dwa p rzed s taw ian i*
» > 4-ei C . Y R K Ó W K A  
o *. eo BAL W SAV0r

dz iecku .  \A iije jeszi zc raz wznosi  okrzyk  
. p r e c z  /  rozwodni li  i ! " ‘ i j irosi o przepis  

na  k a w i o r  z po mi do rów
/ y ł a  je-sl ..sjmtecznicą i jusze wzru  

.s/njąco:  .Po lska  nasza  k o c h a n a  jest jak 
m ł o d e  ma łże ńs t wo,  k tó re  eię pobru ło  z 
miłości ,  i b ie dn e  s a m o  solne własną  ]>ra 
e ą  stw arza  do m  . .Hosica" „tdici iłaby 
z robić  b u c z e k  l i l e r a c k i .  ty lko nic wie, 
gdz ie?  W .Isuzni Młodych"", w J Ś w i e c i e  
Dzii-wcząl" n iema  wszak sensu". . .  Sze 
i cg innycli  p a ń  leż uważa  że t r u d n o  nie 
Jiisać. gdy sie m a  tyle czasu.  P. Gli Bo- 
n i a n o w ś k a  już d r u k o w a ł a  nowelę  . . \ ra"  
i r e k la m u je  swą n ow ą  książkę. . .  Któraś  
l a m  p r o p o n u j ę  i lar  narod ow y  dla Ro- 
«i/ iewiczow ny \V|)raw dzie . . l^olonislka " 
s twie rdza .  że Kodzii  wiczow na, to 

wśród wie lk ich  nazwisk  —  m a le ń k a  
gwuazdka  wśród  wie lk ich  planet"", ab  pQ 
jńcra  ją tylko Pani  \ n n a ‘" (m rą c o  ]»ro 
ICStHje pr / cc iw  ta k ie m u  sza rgan iu  św ię ­
tości caty legjon:  . .Pani  Dużego Domu" 
, .Cis“ . .Siost ra",  . .Dewn jtis", . . . lana".  
. .Rti-Kilna" D/.iubas s tudent  k a ‘".

,.&ażf ima  z nad  Gojda",  . Mora l i s lk a"  i 
, .Kołeczka  domowa"".. .

Oto p r ó b k i  z . .Morahs tki  " —  (iirzcci- 
w k o  ,.Polonis tyce" .  —- W y r w a ł a  się pa  
ii 1 z motyrką na słonee.. .  w swe m zasle- 
p . c n m  pisze pani . . .  c / \ l a ć  te b / d u r \  
gtxdilfc‘ j iol i lowania .  ale i l iaj i ięlnowa 
nia. .  Pani  nie dorosła. ,  l a k a  mi erno ta  
nie może do tk n  jć nasze j wiotkiej  i s ła ­
wnej  au lo rk i  ". \ a  z ak eń cze n ie  radzi  

Polo nis lee  " jirzcczy lae . .Ron ton""... \
. J a n a "  na to: ..15raw(1 Moralislko!""...

T ak  to -dr w y c h o w u ją  n aw za je m  
lialęjo z a k c e n l i m  na o""... Milrony . . .

Gdyliyż to letko w 'Między n a m i"  
zosialo! Ale roz juszone „W obice ' wci­
ska ją  się w szędzie. I pisz-ip p i s /ą  ! Ar t \  
kuły,  książki  . reportaże" . . .  Może Krzy­
wicka.  m oże  Melcer, może i ..Basioa'" 
One  nie  są gorsze i m a ją  czas...

Pani  Hel Ro m er  chwal i  ie osiągnie 
cia re po r ta żow e.  Owoztm.  owszem.  Ri 
welacyjne ,  rewo/. jonislyezne.  re... i t. d. 
- -  W .‘59 n- rze Pionu"'  .). 1 Skiwsk i

(arl. , . l l ig jen is tki")  pisze: „Te osoby wri- 
dzą ba rd zo  wryrażnic  wsze lką  rozb ież ­
ność j iomiędzy zam ier zen iem a o s i ą g ­
nięc iem Widzą ,  j ą  z t y p o w ą  d o k ł a d n o ­
ścią k ró tk ow idz u ,  k t ó r e m u  .szersze p e r  
s j i ektyw\  uwagi  nie z a p r z ą t a j ą ' 1.. Te  
kobi tki  ha łaśl iwe ,  ąbidule. literackie"" 
ki -yczą ..z dość n i esym | ) a tyczną  j iewno 
s :ią siebie, że wdaśnii1 to jisst wszys tko,  
żt jiozu tem nic n i em a ". . .Dziwna t y b o  
rzecz, że a r tyku ły ,  w k t ó ry c h  m o ż n a  zna 
tc/.ć tyli- s łusznych  s|n>slr/.eżcó. tyle jio 
ży l i c z n y c h  na w o ły w a ń ,  budzą  w wielu 
ludz iach reakc ję  niechęci ,  a n aw e t  os tro  
zazn acz oną  anty |>at ję". —  Skiw.,ki wy- 

i j.-isnia to c iasnotą  i małośc ią  tych kobi t1 
i i n .  k tó ry m  się zdaje.  że ha ła so w ać  
w Swym mały m św ia tku ,  to .. ść z ży- 
cit m ” . \  kot i iecmki  są ilziś ag resywne.  
Dawnie j  były oględnie j sz i ,  nie j i róliowa- 
ły wciskae  ws zys tk ich  i wszys tko  w swą 
maleńKą . . ideologję".  Dzis „one  nie są 
goiwze", W i golone,  czy s t rzyżone  
m n ą  j ,za .  co twierdź ą —  każą  w i e r ryć 
b( / apelacy  jnie S ta ją  się g rożnie jszem,

bi) l i lizszein n iebezp ieczeńs twem  dla  kul 
tury euro j ie jskic j  niż „żół te n iebezpic-  
i  zi l istwo^.  S łu cha jc ie  łonu elioi n y  ta 
kiego „ r e p o r t a ż u "  (nades łanego  do  reda  
kcji) z zeb ra n i a  Z. P. O. ko b ie t :  —  ,,A- 
l aden . ję  z ikmiczono  c l i ó ra lnem odśnie 
i i a n i e m  H y m n u  Pa ńs tw o w eg o ,  w któri '  
go m o c n y c h  s ło wach :  „Jeszcze  Polska
i ie zginęła póki  my  ży jemy zebrane  
c ł o n k i m e  /  P. O. K .dwierdz iły że nie 
zgioie Polska ,  póki  żyje po tężn a  organi  
zac ja  Z. P. O. K., żyjąca  i p r a c u j ą c a  w 
rnyśl w s k a z a ń 1'... i t. d. „D o  czynu wszy 
si y wraz!"'  kończy  s p r a w o z d a w c z y m  

Oto  „tyle j iożytcczi iycb n a w o ł y w a ń " ,  
k t ó r e , ’j ł i u d ' ą  re akc ję  niechęci  ", oto ko 
b i d a .  o k t ó r e j  m ó w i  Andre  M.uirois — 
zac,zęl:siiiy od niego, skończyuny na  n im 
„ ła twie j  umr zeć  dla n ie j  niż żyć z n ią"

jim



. K I R J I  R" z (Iiir. 14 październiku 1!t.'54 r. 5

O. P. c U W A

(kul. brygach J a n  K ruszew ski
J)cr\v(j<lc„i Korpusu O ch ro n y  Pograniczu.

Dziesięć lal leniu gran ice  Polski ,  acz 
us ta lo ne  przez, t ra k ta t  wersal sk i ,  byty od 
w s c hodn ic h  ru b i eży  ]dvn na  ma są .  Lin- 
ja g ran iczna ,  nic* o d p o w i a d a j ą c a  ż a d n y m  
c tn og ra l i czn y m  ani  ge ogra f i czn ym  ko- 
n iec /nośc ioni .  rozc ina ła  ludność  wie j ska  
o tej sanu  j ku l tu rz e  i mow ie  iden tycz  
ne j  psychice ,  zde praw ov\ane j  przez  
czas wojny ,  roz luźn ione j  etyce przez kii 
ka mii si^cy n ie świadom ośc i  do kogo 
zos tan ie  p r z y d / i e lo n a .  P a m ię ta m y  elob- 
i , e ,  j a k  to w t e d y  bywało .  O b a n d a c h  
! zw d y w ersy jnych ,  albo p o p ro s t u  b an  
dyckicl i .  czy ta l i śmy w k a ż d y m  niiana l 
n u m e r z e  gazet,  drżeliśmy'  o d o m y  i ro 
dż iny  zam ie sz k u jące  p o g ra n i czne  osie ­
dla. s łyszel iśmy o p rz y g o d a c h  p r z y p o ­
m i n a j ą c y c h  czasy' Rina ldo  Rina l-  
din iego lub m a r o k a ń s k i c h  p i r a tó w .  I s t ­
ne Dzikie  iPola na  wschodzie  Polski  do 
m a g a h  się g w a ł to w ni e  nowego  p o k o l e ­
n ia  Mohorlow W o ło d y jo w s k ic h  i ftusz- 
ezyców Z da le k ic h  U kra in  p rz ys un ę ły  
się le . .kresy"  Rzeczypospol i te j  liliżej. 
ale groźba  ich  rozhu lan ia ,  zdziczenia,  
be zka rnośc i  pozos ta ła n iemal  la s am a

\Yledv  to p o w s ta ł  i os iadł  rozs iany  
jak d r o b n e  oazy praw orz ądnośc i  i p o ­
r z ą d k u  społecznego,  Korpus  O c h ro n y  
Pogra nic za ,  wzdłuż  całej  d ługiej  linji 
wsch odni ch  granic.

NTme.śmy się mieli  czas obej rzeć,  już 
s ianęK lu i t am liczne, p ię kne  stanice,  
świetl ice,  koszary n i e b a w e m  uj rze l i ś ­
m y  w i lu s t ra c ja ch  albo w przejeździć 
p ow st a ją ce  jak  z u d e rz e n ie m  laski  cza 
rodz ie j sk iej ,  po la  doświadcza lne ,  jed- 
wabniclyyo,  konopie ,  pszczoły.  Zaraz  
przyszły'  wieści  o dz iwn ie j szych  jeszcze 
rzeczach.  Kursy  oświa towe .  Icatry. . .  w 
Ciągu 10-lecia powstało 50 scenek p r o ­
winc jona lnyc h .  wc iąga ją cy ch  wr lę kul  
tu ra lną  roz rywkę ,  b ę d ą c ą  k luczem do 
dalsze | j)racy n a d  umy.-dowością ludu.  
n,  m n ie j  ni więcej  j ak  00 lys. żołnierzy 
i 40 tys. cywilów'  w 700 przetlslaw-ie- 
niacli .  KOP.  m ia ł  za z .ulanu* s t r a ż o w a ć  
n a d  gran icą .  Spe łnia ł  Swe obowiązki ,  
ileż razy  z n a ra ż e n i e m  życia,  ileż nocy 
p r z e m a r z ł  Kopista w y s z u k u j ą c  p r z e m y ­
t u  s/.piegow b a n dy tó w ,  ileż m i ło s i e r ­
dzia ok a z a ł  n ieszczęś l iwym zbiegom.. .  
Ale m m  minę ło  pa rę  lal  okaza ło  się. żę 
K O. P. p r o m ie n iu je  da le j  niż pa s  gra 
n ic /n y .  Znaczn ie  da le j  wy c ią g n ą ł  dzielne 
swe r a m i o n a  żołnierz,  yy c iąg łym  boju 
pi lnujący  grai . ic  Naj jaśn ie j sze j  Rzeczy- 
czyspol i tej  i da l s zym był  zasięg jego Iru 
da.

Kojiiści zabral i  się do okolic,  yyśrod 
k lóryc l i  s t rażowal i .  N jba rd z ic j  to dzi 
kie i zabii. dzone  były osiedla przesl rze  
nie pusto  i d jabe t  po n ich hulał .  Oni 
werżnel i  się t am,  w  tę c ie m na  gąszcz 
c iemn ego ludu.  wsze lk iemi  spo sobami  
T a ń c e m  i m u z y k ą ,  t ea t re m  i o d czy­
tem n a u k ą  o gospodarstyyie i poż arn i -  
c twie ; ileż p ło n ący ch  wsi zawdzięcza  
im że się zupe łn ie  wr p e rzyn ę  nie o b ­
róciły W alc zy l i  w szys lk ie m  złem 
W kolo siebie: za raza,  głód. n ie urodza j ,  
grożące ulewy s ianokosy  i żn iwa,  p o ­
żary i powodzie ,  w  każde j  po t rzeb ie  
Stawali do yyalk. z żyw io łami  zniszczę 
nia n iosąc  la m  ład. spokój ,  b ezp ie cze ń ­
s two,  ucząc i b roniąc ,  zabawiając i p r z e ­

c iw s t a w ia ją c  się wsz ys t k im u j e m n y m  
o b ja w o m  życia wiej skiego

A gdy przysz ły  srogie zimy...  gdy  źle 
odżywiane,  wie jski! d/Teci p o w ę d r o w a ły  
do si kol, k a p ią c  się poprzez zaspy' śn ie ­
żne, gdy w raca ły  s t ruchla ł e  w obav je 
wilków, gdy przy s / ty  święta Rożego Na ­
rodzeniu.  a w c h a t a c h  był  czarny chlcJ) 
i . buSbii " i niewiele co po n a d to  u n i e k ­
tórych. .  w ted y  za jaśn ia ły  po s tan icach  
Kopiśtów świeczki  choinek,  zbiegły się 
■wołane dzieci.  Nakai  mionu  je ciepłą 
s t r aw ą,  obda rzono ,  rozwese lono  zielo 
i.em, ,urząoem sic d rz ew kie m  i ł a k o c ia ­
mi. Śpiew kolend  rozległ  się po (Dzikich 
Polach ,  i d ih ko poza gran ice  Polski  ro /  
niósł  wieść o lud z iach  do bre j  woli. p ra  
cujac-ych w imię Chrys tus a  i Ojczyzny.

Jeśli  Opieka społeczn i. j a k ą  KO P 
-•ozciągal na  swych są s i adów  wiejsk ich,  
mia ła  o g ro m n e  znaczenie  w7 pracy'  nad  
ko ns o l id ac ją  gra n ie  i p r z y w i ą z a n i e m  
mie jsc owej  ludnośc i  tlo P a ń s tw a ,  to je- 
d n e m  z na jw ażn ie j s zyc h  poe / .ynań jnin- 
k tem sj iecjalme w raż l iw ym ,  było doży 
wianie .  Człowiek głodny'  nienayy idzieć 
musi  każdego  sytego wkoło  siebie. to ja 
snę. KOP nie pozyyolił hv koło ich w stę­
gi wi jące j  się od yyscliodu Polski ,  k ios  
pnc ld ozy k o n a ł  z głodu.  A lud nasz wic.

1*1 K. Stanisław
Dowódca Jtryguii

K ruk  - Szuste r  
y KOP W ilmU.

hot. Siemaszki..

co to jes-t śmierć taka.
Od s/.eściu lat KOP wydał  g.ńOO.OOO 

ohiadóyy koło swych pos te ru n k ó w .  C yf ­
ra la nic po t rzebuje  ko m en ta r zy .  Mówi 
za siuhie. W zdduż całego lego dz iwnego 
i j edynego w swym  rouza ju  osad nic twa ,  
kolonizac j i  r y c e i / y  bez ziemi, p rz ebywa  
jących  c l iwi lowo tu. akbo tam. wzdłuż 
tego ko rd o n u  opasu jąc ego  Polską od 
wschodu,  rośnie pas  k u l tu ry  i hoduje  
wd / ią eznose  ludności ,  / r o z u m i e n i e  przez 
nią istoty pań s t w o w o śc i  naszej ,  r o z w i j a  
sit n inka  ła du  p r aw orz ądnośc i ,  spo łecz­
nego uś w ia do m ie n ia .  Jeśl i  w s p o m n i m y  
w tern miejscu,  jaką se rd eczną  opieka  0- 
laczał  ś. p Biskup Bu ndu m ki  Kopistów,  
jak lubił  ich odwiedzać  to b ę ­
dzie jeden  do w ód  więcej  na jak  nie/  
iniennie  wysokim noz iomie  w y p e łn io n e ­
go o bo w ią zku  u t r z y m u j e  sic K O P  od 
Jat JO-eiiu.

Jeżdżąc, z odczytami ,  zdarzy ło  mi  się 
być  w m a t y m  p o s t e r u n k u  K O P -u  kolo 
Zahac ia .  Nie wiele tego b r a c t w a  ta m  sie ­
działo.  d o m e k  nieduży,  og ród ek  dopie ro  
rozjmczęly.  a p r zy tu l n i e  tam jak oś  z a ­
cisznie.  swojsko,  czystość idealna,  w ku 
clini jak cacko,  smakowi te  p o t r aw y,  ku 
j iści wyglą da ją  pu l chn ic  i wesoło,  s y ­
p ia ln ia z poście lą  Ułożoną w jak ieś  p r z e ­
my sine k o p e r ty  tak e legancko  w y g l ą d a ­
ła, że ci co przez, nią przeszli ,  już chyba  
nigdy  ni< zechcą  snąć wśród  pluskiew i 
p ru sa k ó w .  Świetl ica ozdobiona  po r t r e la  
mi P rezyde nta  i Marsza łka,  k fóry  zda 
wad się srogo spog lądać  ja k  też Jego  cldo 
p r y  p i lnu ją  granic?.  Książki  gry.  zeszy- 
ly, gazety.  Po sz l i śmy  na s am ą  granicę. . .  
Re razy- jesieni  nad  jakąś,  ab s u r d  p o ­
dz iała  ziemi i ludzi w ten sposób  ude rz a  
mnie  silnie, zakazy sw obodnego o d w ie ­
dzania  w y d a ją  mi się p rzec iw ne  zdro 
w emu ro zsą dk ow i  T a k a  s am a  tam zie 
niia. t acy  sami  ludzie.  ,,Dawn ie j  j ak sph 
wali śmy w niedzielę,  a lbo r a n o  i wieczór 
m o d l i t w y , t o  ł a m  wychodzi l i  wioski  i 
poć!chodzili  tuż, dy chać  było że też. śpie- 
wają. .  teraz już n ie "  ob ja śn ia ł  Kopiści .

„ T a m t a  wieś to sic on eg daj  pa l i ł a"  
mów i d rugi  ' tośmy polecieli ,  gasili ,  d a ­
li rady ,  p a r ą  cha t  sic tylko spali ło,  ale 
ja tom mia ł  biedę z je dną  starą!. .  Lazła 
w ogień i wrzeszcza ła ,  ihroszj m i  je. b r o ­
szy ledwiem ją  w yda r ł  ypod pfldąooj*si(; 
s trzechy kiedy w p iecu grzeba ła  i w y ­
n ios łem ją z temi  b rosz am i  k tó r e  tam we

Płk. di'. J r r z y  T ro ja n o w sk i
Dowódca I łry^ady KOI*. ^Nowogródek*1.

Iknęłn.. .  ja jej mówię ,  k rzyczę  w ucho:  
Matko,  chodźcież,  ho  się spalicie a ona  

nrc, ty lko:  . .broszy mai.  b ro sz y "  /.głupia 
la na a m e n  babc ia . . ' '  i różne  op ow ia  - 
da n i a  z kopowycl i  p rzygód  z z im o w y c h  
o b c h o d ó w  kiedy to i złego cz łowieka,  i 
v ilka sp o tk ać  możną,  i zabłądzić: w z a ­
dy m kę .

Są  pos t e ru n k i  Kopii w spun,a le  ro z ­
b u d o w a n e .  z l icznym pe rso ne lem,  za ło ­
ga k tó r a  ucywi l izowała  okolicę,  p o t w o 
rzyla park i ,  p rzys łan ie ,  z bu dow a ła  g m a  
cliy ka jak i ,  kor ty  tenisowe świe tl ice i 
zaprowadzi ła  różne  hodow le  g o s p o d a r s ­
kie A są imn- małe .  j ak  k rop ki ,  n a  sze­
rokich  roz łogach  senne j  Białorusi ,  po 
s ta wi one  n ad  n ie pok oj om i t roską  m ie ­
szkańców,  by im w tych t ros ka ch  i n ie ­
po k o ja ch  ulżyć. ]>\ mogl i  ' bezpiecznie 
ziemię o r a ć  we  d w o r a c h  i w c h a t a c h  u f ­
nie przebyw ać .  KOI* czuwa.  KOI '  d n i e m  
i nocą ma  czujne  oczy, K O P  to całej  
Polski  k le jnot  i j edn o  z tych zam ie rz eń  
ku do b ru  Rzeczypospol i tej ,  k tó r e  sic na j  
lepiej  n a j p r a k t y c z n i e j  z rea l izowało .

Dziesięć lat s trzeże  nas  i j i raeu je  z 
nami .  Dajże m u  Boże. wiele tych  dziesią 
Ikuw i stn ienia  w t rudz ie  i s p o k o j u .

Hel. Romer.

j7b/cUo-ć&e6ecćĆ0fi7iart.a d la  d z ie c i -

Mjr. Misky będzie 
prezydentem Grodna
N a  m o c y  ro z p o rz ą d ze n ia  Urzędu  W o  

jew ódzk iego  pos iedzenie  Rady Miejskiej  
w celu d o k o n a n i a  w y b o r u  Za rządu  miej  
-.kiego odbędzie  się w d n iu  1!) bm.  Kan-  
d y d a h  m B R W R  na pr ez y d en ta  jest szef 
in tend c i i tu ry  O. K. Dl U ro dno  mjr  Wik - 
tor  Misky,  na wice  prezydi-nla d o t y c h ­
czasowy wiceprezydent R o m a n  Sawicki  
K a n d y d a t u r  te m a j ą  z n p e w n i o m  w y ­
b ó r  wobec większości  p o s i ad an e j  p r z e /  
Klub radz ieck i  BBM'11.

s lc d z f iy c iŁ  f
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Przypuszczalny podział 
agend między członkami 
prezydjum Magistratu

W  p r / y s / ł v m  tyg odn iu  prezyde nt  Ma 
leszeWsTci zwoła  p ie rwsze  zet iranie no- 
wowy b raneg o  Prezyuju in  mias ta  No p o ­
siedzeniu tein d o k o n a n y  zos tan ie  po- 
d/ia* agóod gosjiociarki mjojs.kit' j miedzy  
pr ezy dent em  i 5 w i cepr ez yd en ta m i .

J a k  p r zyp us zcz a ją  w kołac h  s a m o ­
rządowy ch .  po dz i a ł  tern wy gl ąda ć  będz ie  
n as tę pu ją co:  ]>rez\elenl dr .  MMeszcwski  
obe jmie  k ie ro w n ic tw o  wyd zia łem z d r o ­
wia i opeki  społeczne j,  sekc ję  te chn icz ­
ną  i ogólną.  W i ceprczydenl  A d am  Pif 
sinlski k i e ro w ać  będzie ca łoksz ta ł tem  
l ina i i sów kom un a ln yc l i ,  a wice również  
i w y d z ia łe m  p o d a t k o w y m

I*. Teodor  Nagursk i  z a t r z y m a  dla sie 
bit' s ta tys tykę ,  wydzia ł  ewidenc ji  ' lud 
ności .  wy dzi a ł  szkolny s t raż  poża rn ą ,  
zaś.  t rzeci wice j i rezydent  p. wroelzieki 
o be jm ie  jiieezę nad  sekc ją n ie ruc l io mos  
ci i ziemi miejsk ie j ,  rzeźnią  i w y d z ia ­
łem prze m ys ło w ym .

K u r j e r  S p o r t o w y
DZISIEJSZE IMPREZY SPO RTO W E.

M Wiir.s/fiwir o godzin ie  12 odbcąlzie sie 
eizi.ś w  cy rk u  mecz piewekerski o p n lm r  śród 
kow ej E u r o p y  pom iędzy  Polską  :i Czecho.sło 
M ac ją.

W i Lodzi o g o ln o . ' -  pol.skie* zaw ody kolai 
skie.

W e i .w uw ic  o godzinie? 12 i n i cd/\- | .a ust w o
m i  m ucz p i łka rsk i  P o lsk a  Kumem ja.

\VJ Stanisławowi,. mecz piłkarski o wejś­
cie do l.rgi Czarni Rewera. w Chemnie PKS 

'  7 I’- P- cg. w Toruniu OrjT — I-cgja i M 
Sosnowcu l/n ja walczę ze .Śląskiem

Z laip-rtz zagranicą n.amj mecz pilkarsk 
w “Kydze gdzie nasza jeeloua-stka o godz. 1. 
spotka s ie;z reprezrafacją Lolwy.

ZA W Of)> MOTOCYKLOWO KOL AR 
SKIE O DV,O LANE.

Doskonale zapowiadające -.siic* Organizacj j- 
me i sportowo zawody motocyklowo - kolai 
skie z winy zlej omy zosiaty odwołane z Km 
że odbędą sie; one 21 bm na staeijonie na Pić 
rinnoncie.

Wielkie deszcze na prowincji
Z poszczególnych  pow iuteiw \ \  ilensz 

czyzny d o im s/ą . iż w ciągli dnia w czo­
rajszego lał bez przerw y deszcz. N ajw ie  
ksze opady zanotow ano w  pow. św ię- 
ciaiisk im . w ileńsko trockim  i  brasław- 
skim  W oda pokryła pola i zalała n ie­
które budynki gospodarskie oraz pow 
dzirrała s ię  d o  m ieszkań.

W  pobliżu Porzceza wyw rócił się spo-

wodu rozm okłego gruntu saniueliud c ię ­
żarow y, zdążające do Urodna. Na szczę- 
eic obeszło sie  bez ofiar w ludziach.

W W ilnic w m iejscach niżej położo  
nyeh woda pow dzierała się  do p iw nie,

W zw iązku z ulew ą m ające sie  od­
być w czoraj uroczystości zw iązane z 10 
lecicin K. O. I*. zostały przesunięte na 
dzień d z isie jsz j.

WSłYSTKSE ZDROJE 
MINERALNE W DOMU
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TRHGEDJfl MfiRSYLSKft Z REWOLTY W HISZPANJI

Piotr z babką Marją Rumuńską po otrzymaniu 
wiadomości o śmierci ojca.

C H W I L A  B I E Ż Ą C Ą
W I L U S T R A C J I

Zabójca króla i min. Barthou Keleman.

Ilustracja u góry przedstawia moment, gdy morderca Piotr Keleman, stojąc na stopniu samo­
chodu, strzela z bezpośredniej odległości do króla Aleksandra i min. Barthou. Widoczny 
na zdjęciu na lewo oficer eskorty zamierza się szablą na zamachowca, lecz jego cios spada 

zapóźno, gdy obydwaj dostojnicy byli już śmiertelnie ranni.
Ilustracja środkowa przedstawia przeniesienie trumny ze zwłokami króla ś. p. Aleksandra

w obecności królowej Marji na okręt.
Na ilustracji u dołu: królewska rodzina: od lewej ś. p. król Aleksander z ks. Tomisławem, 

w środku obecny król Piotr II, z prawej strony królowa Marja z księciem Andrzejem.

Pani w gustownem futrze.

Ilustracja u góry : oficer wojsk rządo­
wych ogłasza w jednem z miast zrewol­
towanych Katalonji ryprowadzenie stanu 
wojennego. Obok — B. premjer hisz­
pański Azana. aresztowany za udział 

w rewolcie.

Nowy król Jugosławji Fiotr 11.

Dajcie mi jeść.

Prezydent Francji Lebrun dokonał przed paru dniami aktu otwarcia tegorocznej wielkiej wystawy
samochodowej w Paryżu.

W środku Miś spacerujący w ogrodzie zoologicznym. Na lewo — jeden 
z wielu kwitnących tej jesieni kasztanów'.

Na prawo — niezwykle piękny okaz łosia zabitego pod Byteniem w Słonimskiem.

Ci, którzy nie boją się 
mrozu.

Na ilustracji admirał Ry­
szard Byrd w 'otoczeniu 
towarzyszy w' czasie, \yy-> 

prawy na l ^gun.
(na prawot
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a. podbój obu biegunów

\ d m i r a l  R yszard  Byrd.

l tok  19i!4 zaznaczy ł  się w h i s to r j i  podbojów 
A rk ty d y  i A n ta rk ty d y  b a rd zo  pom yśln ie .  Biegun 
|  a iu d n iu w y  s / . tu rn iu ją  w r. b. A m erykan ie  
(Byrd, Kymiii).  zaś p o ln o en y —jfcnsjaiiie (Schmidt 
I łu p l ie k ie j  N ikołaj « W icec  i Sm.). Na jednym  i 
i na  drujjfiin froneie  o d n ies io n o  sukcesy  b a rd zo  
pow ażne .

RIEGl > POI I DNIOWY.
Ściśle mówiąc, jeżeli  cbodzi  o b iegun  po 

iu d n in w s ,  t c g o r m z n a  k a in p a n ja  nie zosta ła  jesz 
cze  ukończona .  Z tego względu m ożna  mów ic 
jedynie  o  su k c e sac h  częściowych, p rzyczein  gros 
p ra c  nad z b ad an iem  A n ta rk ty d y  p o d jąć  n u  w y ­
p r a w a  Bym illa ,  o  k tó re j  pow iem y poniże j .  Na 
-az ie  b a d a n ia  tc p ro w a d z i  eksp ed y c ja  B yrda .  
W iad o m o śc i ,  j ak ie  n a s  o  n iej  od  czasu  do czasu  
d ochodzą ,  każą  ro k o w ać  o  da lszych  w y n ik a ch  
j a k  n a jp o m y ś ln ie j .

CO N A IE Ż Y  ZBADAĆ?
O bat A m e ry k an ie :  Byrd i Byinii l  usił ttwui 

b ęda  zb adać  'przcdcwsz.y.stkiem czy p ra w d z iw a  
jest h ip o teza  —  p o p ie ra n a  m. in. p rzez  s. p. 
A m u n d se n a  —  iż A n ta rk ty d a  s tanow i lad, z ło ­
ż ony  n ie ja k o  z dw ó eh  ezęści:  w iększej,  ob lew a  
ne j  od p ó łn o e r  p rzez  ocean A tlan tyck i  (obe.i 
m u ją c e j  l e ry ln r ju m  od z iemi Cuatsa ,  w zd łuż  
moczu U eddella  p o p rzez  z iem ię  E n d erb y Y g o  
i W ik to r  ji» aż do  m o rza  Bossa) i m nie jszej ,  g r a ­
n iczące j  z o ceanem  S p o k o jn y m  (rozciag-t się  ona 
od  z iem i  G ra h a m a  pop rzez  wyspy A leksandra  
i  O h a reo ta ,  aż d o  zi< mi Atlwarda 1 II go i M ar | i  
Byrd). Szczególnie in t ry g u je  b adaezy  p rzypusz  
czai na część m nie jsza  olbrzy miego lądu A nlark-  
ty d j  . Należy bow iem  zaznaezyć .  że A n ta rk ty d a  
mi strony Pac y f ik u  jest w y ją tk ó w ,» n iedos tępna .  
Poo iada  wysokie  ska l is te  ludowe brzegi, wzdłuż 
k tó ry ch  s k u p ia ją  się o l b r z y m i e , zwały  lodów . 
D otychczas  żaden  okrę t  n ie  d o ta r ł  bliżej do n ie ­
d o s tęp n eg o  wybrzeża .  4\ szelkie p róby  w tym 
k ie ru n k u  („Scotia"  w lt)02 r., D eutsch la iid"  
w 1012 r„ „Kiiiluraiier** w 191S r i |  spi«łzl> na 
n iezem.

Am erykaiii i  nie  d a ją  za w y g ra n ą ,  p ra g n ąc  za 
wszelka  cenę  usta lić ,  ezy w s p o m n ia n a  m nie jsza  
część Antarktydy jest  istotnie lądem  ezy też 

. chodzi  lu ty lko  o  m orze  pokry l i  tak  g ru b y m  
p ok ładem  lodów, że robi w rażen ie  lądu. Is tn ieje  
(eż trzecia  h ipo teza :  g ran icząca  z Pacyfik iem  
część A n ta rk ty d y  nie jest  ani  lądem  ani m orzem, 
a  ty lk o  czenis p o ś re d n im i .  Sk ładać  się m ogą na 
n ią  po p ro s tu  wyspy ezy a rch ip e lag i  połączone 
pom iędzy  sobą w iec /n am i  lodowcam i.

BOI.A SAMOI,()T(»V
Sądząc z dnty ehcz..sowych w yn ik ó w  badan ,  

B yrdow i i Hymillowi odda  w tym  k ie ru n k u  na j  
w iększe  usiugi  sam olo t .  Sam olo t  nic  obaw ia  się 
Jodow ych  zwałów g rożących  ok rę to w i  z m iaż ­
d żen iem  Nie o b a w ia  się  też zd rad z ieck ich  szeze 
l in  k ry ją c y c h  zgubę dla e k sp ed y c ją  lądow ych .

| TEATR NA POHULANCE
D z i ś  o g. 11-ej k o n c e r t  E .  U m i f t -  

s k i e j  i Z .  D y g a t a  — dla *zkół i r .

o g. 4 -ej ba jk a  dla dz ie ci  . S ł O W l k 11

o E 8-ej Z W Y C I Ę Ż Y Ł E M  K R Y Z Y S

Dzięki p os tępom  w spółczesne j  tcclmiki.  pro- 
niicó zasięgu zan io lo tu  jes t  b a rd zo  duży  i w y­
ra ża  się w tys iącach  k i lom etrów . W szystko  to 
pozw ala  się spodziew ać ,  że jeden  ezy parę  uda 
o j  cli lo tów  po n ad  z ag ad k o w em i  te ren am i An­
t a rk ty d y  p rzyn iosą  w ynik i  jak  u a j p o n r  śluiej- 
sze. Zwłaszcza,  o  ile w  czasie tych  lo tow  uda  sii 
lądow ać  i d o k o n a ć  b a d ań  geologicznych.

U Y P H A U A  BYMtl.k.A.
O Byrdzie  p is a n o  już  b a rd zo  wicie . Po w ie d z ­

my więc p a rę  słów o Bymiliu .  E k sp e d y c ja  Iły- 
ntil ja m a spędzić  z im ę w z b ad a n e j  już  ja k o  l a k o  
okol icy  z iemi G ra h am a .  S tam tąd ,  sk o ro  ty lko  
pozw olą  w a ru n k i  a tm o sfe ry czn e ,  uda  się Byiniil 
s am olo tem  wzdłuż m o rza  Wi-ddela  (na zaęhnd).  
puczem  zam ierza  sp ró b o w ać  zapuścić  się wgiąb 
n iezb ad an eg o  lądu  sąnkąm i.  z ap rzężunem i — 
p o la rn y m  z w y cza jem  —  w psy. Jed n o cześn ie  je 
den  z tow arzyszy  Bymilla  lo tn ik  E lsw o r th  d o ­
kona łby  nad  w sp o m n ia n y m  te ren em  lotu,  ob l i ­
cze nego na 4 —5 tys.  kim . Tc  po łączone  wysiłki 
p rz y n io s ły  n iew ątp l iw ie  jak ie ś  k o n k re tn e  re ­

zu lta ty .
J a k o  n iedyskretny '  szczególik d oda jm y .  że 

koszty ekspedycj i  Bymilla  obliczone  są na  15(910 
fu n tó w  stert. ,  co w p rzeraebnw  uniu na  naszą  
w a lu tę  d a je  su m ę  m il jnnnw ą,  a  co  jed n a k  — 
zdaniom  zn aw có w  —• jest su m ą  b ardzo  n ie ­
wielką.

B I E G I N  PÓ1 MM NY.
T eraz  o  b iegunie  pó łnocnym , o  k tó ry m  już 

ty le w r.  b. n a s łu ch a li śm y  się w zw iązk u  z „Cze­
luskinem*1. P ism a  sow ieck ie  k o m u n ik u ją  wie lką

nowinę:  E am ąęz  lodów ..I.itke** p rzeb y ł  w ciągu 
t rzech  miesięcy t rasę  p o d b iegunow ą  AYladywo 
s tu k — .Murmańsk. Jes t  to is to tn ie  wielki kolejny 
p ra k ty c zn y  sukces  na  f ronc ie  walki  z Ark tvdą .  
Doty i-lu-zas lak a  podróż  ud a ła  się  ty lk o  jedne­
mu o k rę to w i  sow ieck iem u:  „S ib ir ia k o w o w i” .

PODRÓŻ „I.ITKE**.
„I.itke** o p u śc i ł  W lad , w oslok 28 czerw ca. 

Po  sześciu l in iach  p o d ró ży  p rzyby ł  do  Pe tro -  
paw low ska  gdzie  s ię  sp o tk a ł  z „krasineni** rów 
n ie  s ław nym  łam aczem  lodów, li! l ipea  przebył 
..I.itke** c ieśninę  B erynga  i z a t rzy m a ł  się  w W e i ­
lem O dtąd  zaczęły się w łaściwe trudy p o d b ieg u ­
n o w e j  podróży :  w a lk ą  z. na p ie ra ją ee u i i  bułami,  
p rą d am i,  w ia t ra m i .  Je d y n ie  b a rd zo  w olno  mógł 
się o k r ę t  posuw ać  wzillui sy b e ry jsk ich  brzegów. 
17 s ie rp n ia  p rzyby ł  . I . i tke"  d o  u jśc ia  I .eny. 
V\ reszcie  20 w rześn ia  zaw iną ł  zwycięsko d o  
.Murmańska.

. .I . i tke" m a już za  sobą  przeszłość  n a d e r  
chw alebną.  W 1029 r.  to ro w a ł  on wśród lodów 
d ro g ę  z W lady  w os toku  do w yspy W rung la .  W 
1932 r. tow arzyszy ł  sow ieck ie j  ekspedycji  po lar  
nej.  d o p ły w a ją c  do  u jśc ia  rzek i  k o ty m  v. W 1933 
r. u w oln i ł  z lodów uwięzionego  . .Eriekiego".  
B ra t  też ud z ia ł  w ratow a n iu  Czeluskinów rów . 
Obecnie  do rzuci ł  „Eitke** do  sw ych  czynów  n o ­
wy, n a jśw ie tn ie jszy  liść l au ru .  P rzebycie  trasy 
W ła i lyw ostok— M u rm ań sk  w re k o rd o w y m  bądz 
r n  bądź  czasie  (nie z a p o m in a jm y ,  że łam uez  In­
dó w  ,. Tajinyr** i , . \ \ 1 a jgaęz** płynęły  z cieśniny 
Berynga  do A rebang ie lska  4 la ta  (19111 1914 il.j
j .s t  wielk im  sukcesem  ludzk im  w s to su n k u  do 
g roźnego  b ieguna .  NEM .

| Za kulisami zbrojeń francuskich

/ u k ł a d y  broni  Sc-liniMihr-Greuso-t na leżą  do  na jw ięk szy ch  e u ro p e jsk ich  k o n c e rn ó w  b ron i .  
Pod legają  im T20 fa b ry k  a m u n ic j i  w e  K ram y i i IK2 j io k rc w i ie  to w a rzy s tw a  zag ran icą .

T E A T R  „ L U TN IA
„Bal w  Savoyu“, operetka Abrahama

CC

0 scenę popularną
W  :\\iązJ u /. a lak ięn t  p-ftwtiyclt sffer 

t l ą /ącyc l t  do  zam k n ię c ia  tw orzące j  się 
p la cówki  d e m o k r a t y c z n e g o  T ea t f i t  v N;l 
II Mie jskie j  odpędz ie  się dziś. w n iedz ie ­
lę. dn ia  14 1,m. o godz.  12 W a ln e  O r g a n i ­

zacyjne .  Z e b r a nii k tó r e  ( towoła do ży 
eta To  w i rzys two o b r o n y  i p o p ie ra n ia  
Teatru Kina Bewji  i in n y ch  scen po 
pula rnye li .

Losem p o p u la rn o j  imprezy ,  k t ó r a  
tysiące widzów uznały za swój  l e a l r  
z funte resowało  się szereg  w y b i t n y c h  tlziu 
łączy  społecznych,  k tó r z y  idąc za żywic# 
loyyym o d r u c h e m  d e m o k r a t y c z n y c h  s le r  
widzóyy oodję l i  się obrony i Opieki n ad  
zag ro żon ą  placóyyką w id ow iskową .

Każdv.  k o m u  leży n a  se rcu  los p o ­
pu la rn eg o  Teatru Rew ji zna jdz ie  się dziś 
14 bnt o godz.  12 w  Sati Miejskiej ,  by 
zamani festoyyać  pot rzebę  tej p lacówki .  
Wejśc ie  bezpła tne .

W ys taw ie n ie  tej  ope re tk i  yy Wi ln ie  
pop rzedza !  rozgłos,  zdobyły  przez nią yv 
n ie j e d n y m  k r a j u  i n i e j e d n e m  mieście.  
Na tę op i n ję  z łożyły się przeyyażnie w a r  
tości czysto  ze w nęt rz ne :  akc j a ,  roz.gry 
w a ją c a  się yv coraz  to in ne m  mi e jc u  (We 
noc ja. Ni/.za, Paryż) ;  ś rodo w is ko  i tło 
s ta łego rozbayyiema; t rochę  egzotyki  — 
yySzYSfkO to StJinowi wdzięczny  maler -  
ja ł  do urobi en ia  w id ow is ka  św ie tne go  w 
koloryc ie  i osza ła mia ją ce go  yy ru chu .  To  
leż tea t ry ,  r o z p o r z ą d za ją c e  m a te r ja ln e  
rni m o ż l iw oś c ia m i  yy m n i e j  o g ra n ic z o ­
n y m  zakresie ,  zdobyyyaja się n a  prze-  
p\ cli w y s t a w y  oraz  na odpow iednie do 
y. ymagai t  p a r t y t u r y  osadzenie  o rk ie s t ry  
(3 f or te p i any ,  i n s t r u m e n t y  i izzowe),  o- 
s iaga jąc  e f ek t  \yidoyyiska feerycznego,  
ol śn iewającego .  Sam a zas la lm ła  ..Balu 
yv S avo y‘u" nie odznacza  się b y n a j m ­
niej  o rygina lnośc ią ,  ma  jednał, Spoiną 
dozę  wesołości ,  in te r e su ją cych  epizo- 
dóyy, a b y  u t r z y m a ć  uyyagę yyidza yy nale 
ży tem  naji ięciu Tc  sam o  m o ż n a  p o w i e ­
dzieć i o mu zy ce  A b r a h a m a :  p o m y s ł o ­
wa me lo dy jn a ,  zgrabnie  r v tm iz o w a n a  i 
b a r w n i e  h a r m o n i z o w a n a  Stoi ona  na 
poziomie, n a j p o p u la rn i e j s z y ch  w y m a ­
gań : p r a w i e  beż  wyją tku ,  jest  to opere t  
k a  z łożona  ze yyszyslkich tańcóyy yyspół 
czesnycb .  Pe łn o  tu li,xtroltóyy tang ,  pa  
.sso —  d o b le ’óyy; w śr ód  n ich n i e j ede n  ta 
nieć już sp o p u l a r y z o w a n y ,  nić jeden t e ­
m a t  m uz y c z n ie  p i ę k n y  (ryp. często prze 
yyijająca się m elodi a  walca) .  Można  so 
bie wyobraz ić ,  Sfk la m u z y k a  jest foar- 
yvna p r z y  w y k o n a n i u  jej  p rzez  odpowie  
<lni komplet ,  l i istrumentóyy.  Nii nasze j  
scenie  siłą w a r u n k : w ,  zmu sza  jących  do

Oszczędności,  cała s t ron a  d e k o ra c y jn e  
go b la sku  m us ia ła  m ieć  ro z m a c h  znac> 
nie skromni e js zy ,  t e ju n iemn ie j  j e d n a k  
o d zn ac za ł a  się dużą  s ta rannością,  -{ib. ład 
ny* yyidok Wenecj i )  Również  i par t ja  
orkiestroyy a mia łaby  in te nsy wnie j szy  
kolory t, gdyby m o ż n a  było  ro zp o rz ą d za ć  
c a ły m  k o m p l e t e m  potrz i  b n y c h  ins trn-  
mentoyy’ jazzoyyycb.

W tych  yvięc r a m a c h  wszysHde czyn 
triki składoyye widoyyiska dz ia ła ły  b a r ­
dzo >jirayvnie i z j i rayydziwyni sukce  
sejn: z a r ó w n o  rucbliyva reżyser  ja (p. Do 
mo.staw.skif.,- j a k  i s t r o n a  m u z y c z n a  (p. 
k o c han oyysk ih  oraz  eyyolucje taneczne  
i dek o ra c je  (p. ( . iesielski ).

Na pódkr-eślenie z a o n g u j i  inoyyacja 
nowego rezonu:  zwiększenie  persone lu  
męskiego chóru .

W  ro la ch  soloyyyeh do br ze  s ię  z a s ł u ­
żyli wszyscy nasi  do br zy  / n a j o m r  pp  
1 Ia l imrska .  Kulczycka .  Lasow skn .  Dem 
bo w., ki. Ta t r z a ń sk i ,  Szczawiński .

Po u w z g lę d n i  niu n i ek tó ry ch  h r a ­
biny- prcui jeroyyych e lekt  w y k o n a n i a  
ope re tk i  .JBtil w  SavOyTT‘, bvł  b. dobry .

A. W .

£
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Sposoby
Ju ż  sio jesion zaczę ła  n a p ra w d ę ,  już  k a p u ś ­

n iak i  październikowi* b rzęczą  i bębn ią  w  okna ,  
a jeszcze ludzie  nie us ta ją  w dz ie leniu  się w spo 
m il leniami z p ięknego, ubiegłego lata  i śl icznej,  
c iepłej jesieni.  Zdarzyło  mi się po d sh ich ae  11 a Mc 
ptrjąf‘ą rozm ow ę k tó ra  acz ])o sezonie, in o /e  się 
jn zy d ać  na rok  przyszły  ba rdz ie j  p łochym  osoh 
1 ókom  rodza ju  męskiego, ozdob ionym  zazdroś- 
ueini n ialżoukanii.  O pow iadał  Pan  X Panu  Z.

—  ..l u a ż a sz  m ój  drogi, by łoby  mi rozkosz 
nie, gdybym  był mógł po jechać  gdzieś inkogni-  
to, gdybym  mógł1 się zaszyć w jak iś  c ichy kąt 
i tam  użyć n ap raw d ę  swobody, jak ie j  w zimnem 
kąpie l isku,  w tow arzystw ie  Maniusi,  k tó ra  jest 
trochę, co mówię, ba rdzo  zazdrosna,  n iesposób 
by 1 o z rea l izow ać" .

—  ..Trzeba ci by ło  w yjechać  zagranice .  — 
rz e k ł  P a n  Z. —■ W łaśn ie  był z ja zd  inżyn ie rów  
w Kairze, filatelistów w  Rzymie  i pacyfis tów  w 
Paryżu ,  było z czego wybierać .

—  Żartu jesz  -— odpar ł  Pan  X. A paszport .  
a wizy, a  kosz ta ,  czy p o de jrzew asz  m ię  że w y ­
g ra łem  na lo te r j i?

—  A, bo  nie znasz zagran icznych  sposobów : 
m o żn a  przedstawić  rodzin ie  na jau ten tyczn ie jsze  
dow ody  podróży ,  nie ruszywszy się z Kraju, a  
zablagow ać o n ad zw yczajnych  k redy tach  i m m i 
ila tach  także  n ie t ru d n o .  Są od  tego specja liści  
Otóż byłem  raz św iadkiem  w  P aryżu ,  j a k  jeden 
7.  moich przyjació ł,  F rancuz  wybierał się d o  ma 
lej, t an ie j  dz iu rk i  n ad  m orzem , by  ł a m  snuć b ło  
gą idyllę z m ło d ą  przyjació łeczką. Miał żonę 
s traszliwie  zazdrosną ,  k tó ra  m u  już  k iedyś wy 
m ach iw a ła  rew olw erem  przed  nosem, wolał więc 
b iedak  u n ik n ą ć  na przyszłość  tej  ew en tua lnośc i  
Udał się ze m n ą  do pewnej  agencji ,  koło Place  
IćOpera  i tam  um ów ił  się za p ew ną  ilość Iran  
ków  o p odróż  do Szw a jea r j i  n a  jak iś  kon g re s ,  
czy na posiedzen ie  lag i  Narodów. Poczom  p o ­
śpieszył do  swej lubej, a d oskona le  zo rgan izo­
wana  służba bez-piec/.euslwa p łochych  m a łż o n ­
ków,rozpoczęła  wysyłanie:  pocztówek, lis tów, 
p n  g ra m ó w  tea tra lnych ,  m enu  ob iadow ych ,  zao 
pa lrzo n y ch  w pod p isy  uczestn ików i t. p. z n a ­
ków z różnych  miejscowości,  w skazanych  przez 
pseudo  —  lury.stę. Ponieważ  przejeżdżał  szybko 
z miejsca  na miejsce,  więc l isty m ałżonki  i od  
pow.iedzi na  nie p rzy ch o d z iły  z pew nem  opóź 
n i in iem ,  ale po pow rocie  z pod ró ży  przywiózł  
s tę skn ionej  po łow icy  urocze pam ią teezki .  Gruss 
a us M alte rgorn ,  rzeźb ioną  w  d rzew ie  kozicę, 
dziewoję szw a jca rską  z -gipsu przy  te rm om etrze  
w k le jonym  do sztucznej skały na b iurko ,  p rze  
m y co n y  jed w ab  na  suknię,  (kupiony 11 „Bon 
Marche),  i sw oją  fo lograf ję  w s t ro ju  tu ry s ty ­
cznym, z goterni ko lanam i,  z o p a san ą  sznuram i 
ra  łownie  z cm i kibicią, w pod k u ty ch  hace lam i bu 
łach  i' z piollet (ha rpunem ) gó rsk im  w ręku. T o  
osta tn ie  o m a ło  go  nie zgubiło, bo  m ałżonka  
zdu m io n a  że pozbył się o b a w y  w yso k o śc i  wzy 
w ału  go na b a lk o n  m ieszkan ia  na  C> p ię t rze  i 
dz iw iła  się wie lce  że za  nic n ie  chce patrzin* 
n a  dół.

Ledw ie  je j  wytłuh iaezy ł ,  że w id o k  d o m ó w  
depresyjn ie ,  a dzikie skały pod n ieca ją  odwagę. 
Nawet, bostje, nalepki na  walizki p o n a k le ja ły ! 
F ig u ro w a ły  tan i  różne  ho te le  Betle  Vue  i Beau 
R i\age ,  M ctropole  i Splendidy. A więc co się 
przed z n ajom ym i n a o p o w iad a ł  o swoich wyczy 
nach  spor tow ych ,  o w id o k ach  n iebotycznych  
wierzchołków, o serach  szw ajca rsk ich  i b łęk i ­
cie Lemami.. .  p o w ia d am  ci, m ó g łb y ć s łuchać  go 
dż inam i.  T ak  to się zahukan i  mężczyźni r a tu j ą r 
widzisz duszko, od zach łannośc i  i despo tyzm u 
żon.

—- Taaak.. .  d o b rzeb y  m o że  by ło  i u n a s  coś 
podobnego  zo rgan izow ać  o d p a r ł  zam yślony P  
Z. a le  któż  uwierzy ,  i e  się zdoby ło  pieniądze* 
nu p o d ró ż  zag ran icą ,  w  Polsce  w szyscy  się  
zn a ją  jak...  z łe  szelągi.  Knox.

R A D J O
W  WILNIE

N i r D ż n . E A  d n ia  14 p aźd z ie rn ik a  1334 ro k u
9.00: Pieśń. Muzyka. G im nas tyka .  Dziennik  

por. C hw ilka  p ań  jjoimi 9.i>3: Z apow iedź  p r o ­
g ram u. 10.10- M uzyka  p o p u la rn a  (ptytyi.  10.30- 
Nahożeńsiwo. Kazanie.  1,1.57. Czas. 12.00: Hej-  
nAt. 12.03: W iad .  m e teo r .  12.05: „ W a h a n ia  cen 
p ro d u k tó w  rolnych'* odczyt. 12.15: P o ra n e k  m u ­
zyczny. 13.00: . /Przez hply i morza*'.  13.15: 
T ran sm .  zak o ń czen ia  m eczu  p i łk a r sk ie g o  Po lska  
- - R u m u n ja .  13.45: D. c. p o r  m uz. 14.00 Koncert  
m uzyki  lekkiej.  15.00: Pogad.  ro ln icza .  15.15: 
Alid dla w szys tk ich .  10.00: R ecy tac je  p roz i  
10.20: Recital  wiolonczelowy. 10.45: „Łamigłów 
k i ' .  17.00: Muzyka do tańca.  17.50 ,.Pam ię tn ik  
dr. Easockicgo** 18.00: Skró t  d r a m a tu  „H or-  
sztyński** J. Słowackiego. 19.la :  „Człowiek czy 
nu —  c7.1owiek m auki“ 19.30 Koncert  c h ó ru  „E ry  
a n o  . 19.45: iPrograni na  poniedziałek  19.5C 
F e l je ton  a k tu a ln y .  20.00 Koncert  w ieczorny .  
20.45: Dzień wiecz. 2.55: „ J a k  p ra c u je m y  w  Pol 
sce“ . 21.00. ,Na wesołej  lw ow sk ie j  fali , 21 45: 
W iad  sport .  22.0 Auil. p oe lycka :  „ J a k  rozum ioć  
w iersze  niezrozumiale** obj. Jó ze fa  M aślinskie-  
go. i lustr .  irecytow. p rzy k ład am i .  22.3C: R e p o r ta ż  
/  m ięd zy p ań s tw .  m eczu  bokse rsk ieg o  P o lsk a — 
Czechosłowacja .  23.10: !Viad. m eteor.  23.15:
K oncer t  życzeń.
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K O L U M N A  L I T E R A C K A
ood' reclakcfą Józefa Maśllńskiego

TEATR OD STRONY RZEMIOSŁA
Rozm aw ia łem  k iedyś z jed n y m  z l. z\v. „re­

fo r m a to r ó w 4* tea t ru  polskiego. W  ro zm o w ie  po- 
J-u.SizaH-.śji]y rożne  ten ia ty r zeszło się  w k o n n i ,  
jak  to  często  byw a .  na  plotki —  zaczę liśm y n- 
m  a  wiać (czytaj ,.o]>uia\viać“) m ło d y  n a ry b e k  w 
tea t rz e  i o to  o jednym  z kolegów m ój  roz- 
niowea o rzek ł ,  że ..tak owszem , b a rd z o  zdolny,

nii> o d ró ż n ia  jeszcze* tea t ru  o<l c y r k u 4* Pro- 
sdem o .'uzasadnienie —  n ie  o trzym ałem .  Czyż­
by  m ój  rozm ów ca sam nie w iedz ia ł  ezem  się 
rożni t e a t r  od cy rk li?  A m o że  się ivie.zem nie 
ró ż n i  ?

..TeaLr Św ią tyn ia  sztuki o du.sz.o p r /y  
b y w a j  ..44 d użo  się w y k rz y k u je ,  różn ie  się 
gada, alt* na d o b rą  sp ra w ę ,  naw et  n iew ie lu  ..fa­
ch o w có w "  po traf i  cos k o n k re tn e g o  o tea trze  
powiedzieć .  Chodzi m i o  m ożl iw ie  ścisłe s p r e ­
cyzowali  ie tego t e rm in u :  co  on w in ien  znaczyć, 
a  co  rozum iem y, m ó w iąc  o  -tym teatrze ,  k tó ry  
p o ś ró d  nas  fu n k c jo n u je .  Jeżeli k to ś  od różn ia  
te a t r  od  cy rku ,  b io rąc  pod uw agę  jak ie ś  z a s a d ­
n icz e  ka tegor je .  to musi ch y b a  d o b rze  zdaw ać  
so b ie  sp ra w ę  z zasady  tej różnicy, sk ó rę  tę r ó ż ­
n icę  p odkre ś la .  Po d e jrzew am  jed n ak ,  że nie.  
Świątynia  sz tuk i  — <>h, d y re k to ro w ie  lubią  na 
ten tem a t  d użo  mówić. iP rzypom iną  to jed n ak  
p io se n k ę  z teks tem  wieszcza kabare tow ego  
Włas-ta — czy jak iegoś  innego  Szm aragdu  
„Z am ień m y  się nocam i,  ja  tobie dam  tę czar- 
rią*' jak  to śp iew ają  w takt m ę tn e j-s in ę tn e j, 
aJc rylmi(vznej lnelodji,  n a w e t  sob ie  nie zd a jem y  
•sprawy, jaka to b z d u ra ;  ale  w s łuchać  się — 
rozpacz.* 0 >  się  tam w tych  p io sen k ach  n ie  
d z ie je  — zm ien ia ją  usta  i noce, jak  rękawiczki .  
T a k  sam o  z tym  cyrkiem.

Zelwerowicz  podczas  sw ojego  pobytu  w W il ­
nie m ów ił  p rzed  m ik ro fonem  z sa rk az m em ,  że 
nieste ty t e a t r  jego  nie zyska ł  sym pa tj i .  n ie  z a ­
d ow oli ł  pub liczności  w i leńsk ie j  —  „moi a k le rze  
ło l inoskoczki ,  a ja  zos ta łem  d y rek to rem  c y r ­

ku...” P rzy p o m in a m y  sobie  skąd  się wziął ten 
„cynkow y14 za rzu t  —  w „ T u ru n d o t11 koncepc ja  
niseeni/,Htora nie zyska ła  u z n an ia  k ry tyk i  
Mówiono coś o cy rku ,  a le  znów  z p rzekąsem  
ze skrzyw ien iem . J e d n c m  słowem —  często zły 
ten tir p r z y ró w n u je  się d o  cy rku ,  ale  zawsze
0 tym c y rk u  mówi się  też jak  o eze im  ziem. 
Ale nigdy nie zdoła łem  wydusić  od tych  panów  
jasn eg o  ok reś len ia ,  na  ozom polega ró ż n ic a  m ię ­
dzy  tea t re m  a cyrk iem . P rzecież  tu  widowisko
1 tu w idowisko.  P roszę  mi ty lko  ju ż  nic nie 
mówić o  Św ią tyn i  Sztuki ładna  Św ią tyn ia :  
„Z em s ta  N ie to p e rza4': „Omal n ie  noc p o ś lu b n a ” 
„R ozkoszna  dziewczyna*1, w n a j lep szy m  razie  
„Jim  i J i ł l44. N atom iast  zaw sze  w d o b ry m  c y r ­
ku m im d ow ody  um ie ję tnośc i.  -IUmiejętności, 
k tó ra  przechodzi  p ró b y  b a rd zo  n iebezp ieczne— 
z t rap ezu  m ożna  / lec ieć  i z łam ać ka rk ,  lew 
os ta teczn ie  mógłby się zdecydow ać ugryźć, a 
słoń k o p n ąć ;  nu ro w e rz e  po d ru c ie  t rzeba  uinieć 
jeździć i t. d. i t. d.

Natomiast w dobrym , w t. /.w. do b ry m  te 
a lrze ,  m ożna  nic um ieć  roli można m ów ić  nic 
wyraźnie ,  m ożna  g rać  po  p i jan em u  i t. p To 
są w szystk ie  w ykroczen ia  p o tęp iane ,  jednak 
p raw ie  że na  p o rz ąd k u  dz iennym . Ja k o ś  więc 
różn ice  owszem zary so w u ją  się, a le  n a  n ie k o ­
rzyść  teatru.

Myślę więc, że t rzebaby  t rochę  pom yśleć  
p rzedew szyslk iem  n a d  tein co len re f re n  w iecz­
nie p o w ta rzan y :  „ T e a t r  Św ią tyn ia  S z tu k i” — 
oznacza ,  jak ą  k ry je  w  sobie treść, do  czego zo ­
bo w iązu je ;  n as tępn ie  — czy jes t  sens jak iś  
„ te a t r  Św ią tyn ię  Sztuki*4 —  tworzyć. Ro to 
jeszcze sp ra w a  o tw ar ta .  T e a t r  W y sp iańsk iego"  

taki,  jak  my go dz is ia j  w idz im y,  ten z jego 
teks tu ,  a nie  z j eg o  u w ag  m arg inesow ych ,  to 
w łaśn ie  teatr,  o  k tó ry m  m a rz y ł ;  m oże  n ie z u ­
pe łn ie  k o n k re tn ie ,  niezbyt p recyzy jn ie ,  a le  w 
każdym  razie  jed n o k ie ru n k o w o  i b ezk o m p ro m i

sowo. P rzy  o d ro b in ie  d o b re j  woli, ła two p rzep ro  
wadzić analizę, o  ile Jen tea t r  jest nam dzisia j  
po trzebny .  Przy  tuk iem  postaw ien iu  sp raw y ,  
m oglibyśm y ła tw o  odróżnić  lea.tr od cy rku .  I '-  
m ie ję tnose iom  cy rkow ych  a k to ró w  ła two prze  
ci w s ław il ibyśm y um ie ję tnośc i  a k to ró w  lea tra l  
nycli : możliwie szerokie  p rzy g o to w an ie  hum an i  
s tyczne  (ogólne). P a c h o w e  podejście  do  sp raw y  
m ówien ia  na  scenie ;  t ren in g  w dziedzin ie  p la ­
stycznej;  d o k ła d n e  u s to su n k o w an ie  się do  teat 
n i  jako  do z jaw iska  społecznego. A k to r  musi 
być człowiekiem  społeczeńs tw a i n ie ty lko  to: 
musi należeć d o  jego  eli ty um ysłowej.  Przecież  
to poprosi l i  h ot ren dum . żeby a k to r  na t zw. 
s tan o w isk u  twierdził ,  że jem u n ie  w o ln o  żabie 
iać głosu w sporze  na  tem a ty  a r ty s tyczne ,  d o ­
tyczące  powiedzm y, p o m n ik a  >v dunem  mieście,  
gdyż on jest  ' tylko tym, k tó ry  gra  dla w szys t­
k ich :  dla tych, i d la tych i d la  innych .  Jem u  
nie wolno! Je s t  w tuk iem  u s to su n k o w an iu  się 
do  życia coś z p ros ty tuc j i :  j a k to ?  więc s a m e ­
mu d o b ro w o ln ie  zejść do  roli w e so łk a ?  wyrzec 
się praw i obow iązków , k tó re  ciążą  i ciążyć 
pow inny  na człowieku, p re te n d u ją c y m  do m ia ­
na a r ty s ty ?  No, da libóg, ale taka  p o s taw *  w y ­
klucza  poprosi l i  m ożliwość d o jśc ia  do  „ar tyz-  
:niiił* w is to lm  m tego s łow a  znaczeniu.

Tak, w  cyrki u rzeczywiście,  inte lekt nie iest 
lo ry  Iow riny. T e a t r  więc sam siebie chce  przy  
rów nać  do .  cy rku .  Pocć»ż to zdziwienie ,  pocóż 
to roz różn ian ie ,  oburzen ia ,  rozgoryczen ia?

Z decydow anie  s tan ąć  w  jed n y m  szeregu, no 
a le  trzebiłby się w ted y  p o s ta rać  d o ró w n a ć  w 
um ie ję tn o śc iach  fizycznych. W  k ażdym  ra z ie  
jedno byłoby  rzeczą  c h w aleb n ą :  p rzes tać  śp ie ­
wać p iosenkę  o „Świątyni Sz tuk i4*, n ie  r o z u ­
m ie jąc  tekstu. Albo —  a lbo :  w p rzec iw nym
razie, o b rzy d n ie  to, tak .  jak  obrzyd ło  tęskne  
zaw odzenie  o  „nocy  c za rn e j  ,,odciął** naszych 
p a r n e j 4* T ad eu sz  Byrski.

ALEKSANDER RYMKIEWICZ

PIEŚŃ O ŚLEPNACYM P R ZYJACIELU
Chłopcy gra li  w pitki u o /n a  na  górze  obrosłe j  
t l iz ew am i,  k tó ry ch  z ie lone  gałęzie szum ia ły  j a k  n io s ła .
W iati i pędziły n ad  n iemi burze ,  p lane ty  i ciepło 
Nagłych o k rzy k ó w  łu ch a ł  i z jawisk k tó r r  go niosły 

s y c z ą c  j ak  góry lodowe. —  A ndrze j  powoli  klepnął.

A z iemiu się przeeież  o tw iera  we dnie i w nocy jak żer. 
błyszczy woda  i m eta l  d ym ią  cze rw one  śniegi,  
z ry w a  sic  słońce i p a t rz y :  nury w ,p ię tę  brzegiem.
A ndrzej  d la tego  przeży ł  p ierw szy  n iespokojny sen.

Minęła nad nim dzw oniąc  sunna .
To n ie  są po tw ory  złe wilki k rw iożercze  zdradz iecko .  
P o t ró jn c m  iinic incm pieścił M arjy  u p o tem  Tloaiwić, 
gdy księżyc woła ł  ku rzek o m  a rzeki  szeptały  —  dziecko. 
C z a rn a  pan i  p rzyszła  s c h y la jąc  .się, nie nie mówiła.
I cieliła i oczy z ie lone zw rac a ła  wstecz,
s u k n i a  c iem na  w  poploeliu  syczała  ja k  w a l k a  piła.
zan im  zn ik ła  w ybuch ła  w cza rny  s łup  a lbo  miecz.

Kiódy przez  o k n o  wj g iąda ł  św ieżo zbuiizony rano ,  
jwozy ład o w n e  dud n i ły  u lica  Niemiecka) 
zap o m n ia ł  o  c za rn e j  pan i  i ty lk o  p o w ta rza ł  dz iecko 
i tak  to  inacze j  w y m a w ia ł  że w ia ir  p o w ta rza ł  to samo.

Siadam i spadały na  ulicy wróiile,
płoszy i je  /o t ty  p ies  w acł ia jae  ko rzen ie  lip.
Dz.ec ińs tw o p rz y rz e k ło  s łońee  jak  c a rs  tie c ze rw o n e  ruble.  
Jo a n n o  powiesz  Jo a n n o ,  gdy będzie  p ó tk . ieżye  i pełnia, 
a  sain usłyszy p iasku,  śniegu i nieba skrzyp .

ł a k  p lak a t  Andrzej,  gdy kwitły  tu rec k ie  bzy 
m e  m ogąc  d y m u  od ró żn ić  od  ku l  f io le tow ych  kwiatów 
łtzeko  p ły n ącą  n a d  n am i p o p rzez  godziny trzy —  
zachodem . nocą  i w schodem  p i ,  n a  obłoki  ja k  tra tw  y 
i p łyn ie  m e c ia ło  po wodzie  i h u ś ta  je  t a lu  i sny 
Od k w ia tów  J o a n n o  u ra tu j .

Modlił .iy Andrzej na  brzegu  
ziemi i bzów, p a trz ąc  przez szyby.

Czarny  h u ra g a n  grozi,  na  d n ie  b łyska ja ryby.
Oczy wy bawi k o m e ta  czy dzień półroczny  i b ieg u n ?

Pewnie  n a  biegun lecąc k rzy k  zostawiały  i eicii 
p tak i  gdy u ż u iy k  m an d o l in  p łoszył je  w czesnym  wieczorem. 
Drzew a w ogrodz ie  chodziły  bo  klon u d e rza ł  o  pień 
ta rza i  siy zm rok  i dysza ł  j a k  muły a lbo  wieloryb.

A ndrzej  s łuchał  lyełi głosów przeży ł  n iesp o k o jn y  sen.
Pod wielka niedźwiedzie;) w isia ł  i j a k b y  krąży ł  wysoko, 
a na  doł zwierzyła,  ch m u ry .  ludzie  i b łękit  siy toczył.
0  iły chcia ł  rozpoznać  bliźnich,  ludzie  n iknę l i  w o b łokach ,  
a lbo  zm ien ia li  siy w żółwie cza rn e  o m ałych  oezaeh .

.Niebo co raz  sm utn ie jsze  gdy A ndrzej  rzyzJł i ślepł, 
ho ju t  nie  t ry sk a ł  świt,  a  ty lko  k u rz y ł  siy s tep.
Im na w yniosłe j  górze  t rzech  k rzyży  b ia ło  o p a r ty c h
■lii d o jrza ł  k tó reg o ś  r a n n a  —  to k rzyże  w n o c y  u m ar ły .
Młodzieńcy chodzili  n a  plaży, k a ja k i  p a r ty  pod prąd .
1 unosil i  w iosła  gdy p a ro s ta tek  przepływał,  
w iry  rzuca ły  łodz iam i od s t e r u  i p łask ich  błon.
Śmieeli b ro n zo w y eb  p h  w aków ude rza ł  o  p laży i schron .

W yjeżdża li  u łan i  n a  nocne  ćwiczenia
kon ie  n a d  rz ek ą  pa rska ły ,  a  księżyc n a  w łosach  wróżył.
A ndrze j  wtedy p r /ez y ł  trzeci n iespokojny  sen
C z a rn a  p a n i  przyszłu. n iosła  cze rw one  róże
i owi ne ta  n iem i ryee A ndrze ja  w skrył.
p rą d  ly lko  dzwonił  i k ląska ł  ko n ik  wodny w kam ien iach .

łit inn py tał  siy patrząc., k to  u k ra d ł  c ze rw o n e  kwiaty 
J o a n n o ,  s k a r /y ł  siy sm u tn o  d la tego  tak  c iem n o  w la Ol i c.
A d o b r a  J o a n n a  d a lek o  n ie  ntogła  ś lepcowi wyjaśnić ,  
że c za rn e j  p an i  i róż  nie by ło  w p oko ju  wcale, 
a  ty lk o  miesiąc  i c h m u ry  b ronzow o k w itnące  w upale .

Przez  d w a  tygodnie  u łan i  kon ie  pławili  w rzece 
przy  śpiewie księżyca,  p lu sk u  i rżen iach .
0  wschodzie  pól nadzy w kąpie l i ,  sionce im grzało  plecy
1 d o  krw i m arszam i n a ta r t e  golenie

■ ■ ■ ■  mammmmmmmmmmmmm
Kro n I k a

sow ieck ie  wydanie  dzieł  S łowackiego. Łnsty 
łu t  Po lsk ie j  P ro le ta r jn ch ie j  k u l tu r y  przy  Biało 
tu sk ie j  A kadcm ji  Nauk p rzy s tąp i ł  do  w ydan ia  
d z ie ł  Juljmjz.a Słowackiego: Dz.ieła S łowackiego 
u k ażą  się w dw óch  tomach.

llownocz-jśiiic Insty tu t  rozpoczyna  d ruk  ksią

żki p. I. , Pods law y  ekonom ii  i i islola  powstn- 
nia |H»lskieg.» w r  1P80

Święto l i t e ra tu ry  f ińskiej .  J u ż  obecnie  c /y  
n io m  sn p rz y g o lo w an ia  d o  uroczy steg oobcho- 
riu Iw iu lym  1935 r.) s tu lec ia  l ip  kiego eposu 
n a ro d o w eg o  . .k a lew a lu u. Kpo ten, składający 

iy z 50 ru n  (pieśni', w  przeszło  ‘JO l\rs. wierszy 
o pow iada  o czynach  i przy godach  b o h a te r sk ie ­
go o lb rzym a kalewy Kalewatla, lo k ra j  Kalewy

■- ]-iulandjn_ W ątek  f a b u la rn y  p rz e p la ta ją  p i e ś ­
ni,  f ragm en ty  obycza jow e,  oraz  w-dawki o w ie ­
rzen iach  i obrzetlach Piniiow.

E p o s  krąży! w uktnej t radyc ji  w ś ró d  m iesz ­
k ań có w  półn wscli. Karelji  i d o p ie ro  w  1855 r. 
zosta tspisany. Z rozum iale,  że skup i ł  on w k r ó t ­
ce za in te re so w an ia  uczonych  i t łumaczy całej  
F.uropy. Rząd l iński po s tan o w i ł  w łaśn ie  z a p r o ­
sić na uroczystości jub ileuszow e  zagranicz.nvch

K s i ą ż k i

K O N O E I t T  E G O T Y C Z i N Y  (W ła d y s ła w  Ncbyla  

-— „ k o n c e r t  e g o ly c z n y ” . w y d .  .1. M o rt  ko wieża 

W a r s z a w a  1934 Str  60 +  8 n i . )

B a r d /1 'c ie k a w a  książka. Są tu d w a  p o e m a t ,  
dwa cykle wierszy luźnych. Pierwszy z p o e m a ­

tów'. Młyny, so n a ta  n ie lu d z k a ” d ru k o w a n y  w 
3 3  ro k u  w ..Zecie” był pewnego ro d za ju  ew< 
nem en tem . Ciążył;.' n a d  n im  m u zy k a  nie w zwy­
kły śpiewanko,,}-  sposób — p rzec iw nie  język 
Sebyły byw a  często  aż szors tk i  —  ale przez  
d a leko  głębsze, istotniej. ,ze t r u c iz n y ” : —- kon  
s lrukc ję  całości,  lok poem atu  i jak iś  szczególny 
sposób ro z w i ja n ia  poszczególnych  w ą tk ó w  poe 
l ' i k i c l i .  (Idy siy czyla to  w książce w rażen ie  
jest  n iem niejsze.  a  zdolność  w y trz y m a n ia  w ie l­
k ie j  całości w łaściw ie  b e z fa b u la m e  j (a więc 
is to tn ie  l iryczne j  i budzi  szacunek  d la  tw ó r  -y.

Tego szacunku  w arta  rów nież  p o s taw a  Se 
były wolna z jaw isk  l i te rack ich  polskich. Ju ż  p o  
, .Mlvnaoh“ m am y  zdarzen ia  tak ie :  II a w an se  
i Irk łm ly  Krakowa.  i.i iblina i W iln a ,  2) wzno  
w ioną  w a lkę  o treść i szkoły m yślow ą  ( I rzykow ­
ski Sl I, W ilk i  t-w ie /  i i u.). 8) z d ek la ro w an ie  
siy fron tu  „ a w a n g a r d y ” oraz  zw iązane  z  tero 
p rzec iw staw ien ia  siy i k o m p ro m isy .  Sebyła 
chcia ł  — zostać  sobą..  W w ie rszach  z o m aw ia  
nego .zbiorku znać walką u to. Czy zwyciężył? 
Po em at  „K oncert  egirtyczny" jesl  „refleksyjny '*
1 wie lb iam  b ry k ę  ret lek.syjną. T ak  rz a d k o  czyta 
siy d o b re ,  o ry g in a ln e  rzeczy w tym  ga tu n k u .  
Niestety- p o e m a t  n ie  je. t  do s ta teczn ie  o ry g in a l ­
ny. Z darzen ie  pod 2| zaciążyło: „Zol przygniótł .  
Oczywiście tą len l  Sebyły robi eo i n n / t . by n ic  
wy szło coś jak . .E p i ta p h iu m 11 B rau n a ,  a le  m i m o  

lo now a  edycja  „poezji  wielkiej'  nie  m o żn a  liczyć 
na  w-yrozumiałoś- Inne  w ie rsze  —  o ile n ie  
plączą siy od N orw ida  d o  Młodej Polski,  czy 
S k a m a n d ra  („Djafog w c iem n o śc i” jirozą) —  
są na  do b rem ,  nie rew elacy jnym  u Sebyły po 
zimnie. J ą k a  szkoda, że koncer t  egotyczm- wy 

pad-ł tak  ła tw o! Żt w alka  o sainodzielno.se wy­
łu d z i ła  siy w — ineyden la lne ,  m ie jm y  nadzie ją— 
chowani-- .się za rozw ian i  płaszcze p o m n ik u ,  !

T ak  1 w geście  Irunlu i pos taw ie  lennej  
b a rd zo  c iekaw a, j io u rza jąca  ks iążka .  ,

j . mu-din.ski.

M A Ó C I E C O  t I ł t Y K A  W  K O S T K A C H .  (Zbigniew 
E e le je w s k i :  (d e s  w czeluści. N a k ła d  tiazety 
I . i leraokiej .  S ir .  1 2 + 1 6  n i ! ) .

y b ign iew  1 oli jl-wski w ydał  d rugi  już w tvm 
ro k u  łom  jioezyj. T y m  razem  jesl to poem at

Im p res je  k r .  lyez,K i W ie lka  zdolność kom  
pozy-cyjna a u lo m ;  w ro z b i jan iu  liloków- wierszy 
na strony- dr . tku .  112 s t ron  z w ierszam i,  180 w ie r  
sz\ oto calv p o em a t ;  możnaby go zmieścić w 
t rzy  razy m n i“jszym  zeszycie  W idoczn ie  a u lo r  
da ł  n am  sam ą esencję  tego, co m a  do jtowiedze 
nia,  dodać  -tutaj odpow iednią  ilość wodv lirycz 
nej ,i w szys tko  w p o rząd k u .  Jesl  to h ipoteza  
a  prio r i ,  j i o  z b ad an iu  ..t-seneja1 zd radza  n o r ­
m a ln y  skład chem iczny  lego ro d za ju  plvnnw 
ł .a lw o  w IPolsr.e dz is ie jszej pisać i w yd aw ać  po- 
i-zje.

2. Dalton-izm a u to ra  w dziedzinie jtoezucm 
własności.  Eolejewski n ie  odczuw a praw”a pierw 
szeustw a  innych  ludzi do  jtewnyeh wyrażcii  i 
zes law ien  s łownych. Dlatego co cli w ila k ła n ia ­
my się in n em u  ziwijomemu. jesl tu Cziiehn.-iwski 
i b u r e k  i Miłosz i P rzyboś  i Zagórski  jtokra 
iani,  wysuszeni i zm ieszan i  razem . Ju ż  n ie te lkn  
bu l ion  w k o s tk ach  ale i .suchy kunijiol z ow o ­
ców. . t

3. W rezu l tac ie  —  ro d za j  k ró tk ie j  anto log ji  
a w an g a r i ly s ló w  jrrz, łam a n y eb  osobow oścją  au 
lo ra  i l em a tem  (z (Przybosia!,  k u l tu r a  au to ra  
n a d a je  eąłośe: w a r lo ś  - k o n k re tn ą  —  pewna po- 
jnilai-yzaz.'ja now ej sz luki  poelyckiej.

4. W ła s n e  o s ią g n ię c ia ^  praca nad n o w e m i  
w a rlo ś c ia m i  eufo n iczn e m i ( r y m v — k r ą — -mokrai.  
szereg jtięknycb m o m e n l ó w  r y l m i c z i n  eh. nie 
które efekly  struktura lne .

-a. Poezja  k n l lu ra ln eg o  e /.y li ln ika .  Niema 
oliawy o n iep rzy ch y ln e  jn-zyjęcie w pism ach 
pew nego  poziomu. j. p u tra m e n t .

.M A I t J A N  C Z ł  C H N O W S K T  —  N O W A  K '  I. 

T l TI !A ,  szk ic  tein'elyi-7,iiy. Nakł.  m ie- „ W ie ś  

J e j  P i e ś ń ”. N a j n a w a  1084. sLr. 88 +  2 nl.

badaczy  eposu. W 'P o l s c e  zaiiruszenie  o rzym ała  
dr. K azim iera  Zaw islowacz.

1’ro jek t  cen tra l i  t łum aczeń .  IJolski Insty tu t  
\ \  spółprac-y z Z ag ra n ira  zam ie rza  z o rgan izow ać  
C entra lę  llumaz'zeń. Z adan iem  Centra l i  ma być 
u jediioslajn ienie  akcji  t łum aczeń z języków ol 
u c h .  Działalność  centrali  polegałaby przede- 
wszyslkiein  n a  pojirawianiu  j irzel.ładów przed 
ich uk azan iem  się w d r a k o  pod  w zględem  jęz y ­
kowym  i '.stylistycznym przy  p om ocy  o d p o w ied ­
nio d o b ra n y c h  t łumaczy

T yle  donosi  jii-ąsa. O o h y d n y ch  p rz e k ła d a rh  
pisał „ P io n ” , p isa l iśm y  wszyscy. P ro je k t  k o r  
k re lny  w itam y  jedncm  słowem : —  nareszcie
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Wiadomości gospodarcze
Przemysł serowarski w Wileńszczyźnie i Nowogiódczyżme

Przed 150 la ty  z odległej  Holami," 
p r z y w ę d r o w a l i  iui o becny  te ren  z iem pół 
n oc no  —  w sc h o d n ic h  menonic i ,  ])otoni 
kowie  now ocl i rzczeńców ( a n a b a p t y s ­
tów).  Oprócz  z a m i ł o w a n ia  do p r a c y  > 
wielu innyc h  zalet  p rzynieś l i  oni  n ie z­
n a n ą  u nas  do  t ego czasu .„zlukę p r o ­
d u k o w a n i a  p i k a n t n y c h  serów,  zn a n y c h  
pod  n a z w ą  holende rsk ic h .  Po  p e w n y m  
czas ie  monon ie i  opuści li  L i twę  i osied 
liii się wt Uk ra in ie  j  na  W ołyn iu .  Umie 
ję tnośe  p r o d u k o w a n i u  se rów została,  i 
od tegO' czasu  d a t u j e  się mi e jsc owy prze 
mysi  s e r o w a r d w u  tego ro d za ju  Z a ­
mi as t  sera ho lendersk iego ,  k tór ego  lud 
ność  mie jsc ow a nie po t r a f i ła  w yp r oduko  
w a r  tak dobrze,  j a k  przybysze  z Holan-  
dji ,  p o w d u ł  typ sera t. zw. lite w -kiego.

Po czą tk ow o  sers l i t ewskie  p rod uk o  
wali  paehc ia rze .  ..lór/.y dzierżawil i  o b o ­
ry  i z uz b ie ra ne go  m leka  o t r zy m y w a l i  
.sery nieszczególnej  j akośc i .  S tosunkowo  
przed  n i e d a w n y m  cz a se m  tą s p r a w ą  za 
inte resowal i  się właści  iole szeregu ma 
j ą l k ó w  i zaczęli  w y ra b ia ć  s e r y  na w ła s ­
ną  rękę na  czean jakoś ć  p r o d u k c  ji znacz  
nie zyskała.

Obecnie  t. zw. l i tewskie sery p r o d u ­
k u j e  się w wielu m ie js cow oś c ia ch  woj.  
wi leńsk iego  i now ogr ódz kie go .  Szczegół 
niej  w n o w o g r ó d z k i e m  p rz e m y s ł  ten jest 
rozwinię ty  G ł ó w n e _ ośro dki  w yro b u  si- 
rów Baranów icze Mir. Uubcza koło No 
w-ogródka i ki.

Gros p ro d u k c j i  se rów po ch łan ia  r y ­
nek  w e w n ę t r z n y  Nie znaczy  to jedn ak  
że po py t  na ton Ar tykuł  jest  tak wielki  
w e w n ą t r z  k r a j u ,  iż f ab ry k i  liii moga  
na d ą ż y ć  z p r o d u k c ją .  Uliodzi o loj że 
ekspor t  d o tychczas  '•łabo się ro zw i j a ł  ze 
względu  na n ie jednol i tość  to wa ru .  Brak 
. s tandaryzac j i  do tk l iwie  d a w a i  się odczu 
wuć. Z d rug ie j  s t r o n y  t r u d n o  jest o jed 
nol i tośc  to w a r u  ze względu na to, że 
se r o w a r n i e  z n a j d u j ą  się w pos ia d an iu  
właściciel i  p ry  w id nych .  k l ó r z \  proilu 
k u j ą  sery z mleka ,  otrzy mvw anego  z

różn yc h  źródeł ,  a tern s a m e m  surow ca  
n ie zupe łn i e  odp ow iedn ieg o .  T o  też e k ­
sport  s< ró w  idzie b a r d z o  oporn ie .  D o ­
tychczas  e k s p o r t o w a n o  n iewie lk ie  ilości 
do krajów'  europe jsk ich ,  j ak  Anglja.  
F r a n c j a  i in Z n a c z n e '  więce j do E g i p ­
tu Indyj .  Algieru,  a os ta tn io  zdoby to  ry 
nek  m a n d ż u r s k i

S t a n d a r y z a c j a  p rz em ys łu  se rowar-  
skiego s tano wi  p o w a ż n ą  t roskę sfer  mle 
Czarskich. P r a c u j ą  w tym k i e r u n k u  Zw k\ 
zek Mleczarski  i łziia Rolnicza.  Dla prze 
pr o w a d z e n ia  jednoli tośc i  p r o d u k c j i  z a ­
ang ażow a ły  sp ee ja l i s lę - se rowara  ze Zwr. 
Rewizy jneg o  Spółdz ie lni  Rolniczych.

K u

N i e d a w n a  spółdzielnie mlec za rsk i e  
Nowogrodczyzny  i Wi leńszczyzny  przy 
siąpiły'  do w y r a b i a n i a  s e rów  typu  p o l ­
sku —  szwaj ca rsk ie go  i szw ajcarsk iego .  
.Jakość łych serów s p r o w a d z a n y c h  d o ­
tychczas  ze Szw ajea r j i  i F in landj i ,  jest  
zadawałniaj%ca  i jest n ad z i e ja  unieza leż  
nienia  się w- tej dz iedz in ie  od zagr an i cy  
Poz a te m  p r o d u k u j e  sic juz na miejscu  
ser  miękki,'" bez skorki ,  typu  E m e n t h a l  

Mnie j  po m yśln ie  w yp ad ły  próby'  wy­
r a b ia n ia  se rów trapistę')w i tylżyckiego,  
lak że p r o d u k c j a  lego g a l u n k u  została 
z a n i e c h a n a  i dla sp rzeda ży  mie jscowej  
^prowadza  się je z Pomorzu .  Aa.

E l e g a n c k i  wygl ąd 
Pierwszorzędny kró| 
T r w a ł y  m a t e r j a ł

oto zalety
kałdego kołnierzyka 
i k a ł  d e j k o s z u l i

m a rk i O P U S
U m

Ulgi w spłacie zaległości podatkowy eh
U kaza ło  sit; r o z p o rząd zen ie  juini.slra sk a rb u ,  

w ydane  av p o ro z u m ien iu  z m in is t re m  sp ra w  wo- 
w n q irzn y ch ,  avp ro w a d z a ją c e  p ew ne  z m ian y  w  
ro zp o rząd zen iu ,  w y d an em  w ro k u  ub ieg łym  w  
sp ra w ie  ulg w spłacie  zaległości po d a tk o w y  uli.

YV m yśl  tego ro zp o rząd zen ia ,  w ła d ze  s k a r b o ­
we moga p ła tn ik o m ,  n icposin d a ją  cym m a ją tk ó w  
n ie ru ch o m y ch ,  na  k tó ry ch  m o żn ah y  zab ezp ie ­
czyć p rz y p a d a ją c e  od mich zaległości p o d a tk o ­
we, n a  indy widu a-l u  i e w noszone  i n a leżyc ie  ti- 
z asad n io n e  podaniu ,  w wypinl ka r l i  z as ługu jących  
na uwzględnienie ,  u m arzać  c zw a r tą  część tych  
zaległości,  pod  w a r u n k ie m  w płacen ia  p o z o s ta ­
łych t rzech  czw a r ty ch  części w d w u n a s tu  r ó w ­
ny cli r a ta c h  k w a r ta ln y ch ,  począw szy  o d  l s tycz­
nia n\ 1935, za  op ła tą  odse tek  za od ro czen ie  w 
w ysokośc i  1js miesięcznic ,  l icząc od 1 p a ź d z ie r ­
nika* r. 1933.

Dodania, p rz y  łączne j  sum ie  zaległości do 
50.000 zł., b ędą  za ła tw ia ły  u rzędy  ska rbow e ,  
a  powyżej  tej su m y  —- izby -skarbowe.

Ulgi, p rzew id z ian e  ro z p o rząd zen iem ,  nic b ę ­
dą s to sow ane  do zaległości w  z ak re s ie  p o d a t ­
ków, d la  k tó rych  za p o d s taw ę  w y m ia ru  służył 
p rzy ch ó d  lu b  d o c h ó d  z w o lnych  zaw o d ó w  i 
o sob is tych  zajęć  przein\.słowycii,  d o  zaległości 
w z ak re s ie  poda tk ó w ,  d la  k tó r y c h  za podstaw ę  
w y m ia ru  służył d o c h ó d  z k ap i ta łó w  lub  w artość

m a ją tk o w a  tych kap ita łów ,  a  wreszcie  do  z a ­
ległości,  j iowslałycb w skutek  j a w n e j  z łe j  woli 
p ła tn ika .  Ocena ,  czy  p o w s ta n ie  zaległości zo ­
stało sp o w o d o w a n e  ja w n ą  złą w olą  p ła tn ika ,  
n a leży  do m in is t ra  sk a rb u ,  k tó ry  u p ra w n ie n ia  
sw o je  w tym  z ak re s ie  m oże  p rzen ieść  na  izby 
skarbow e .

Jeżeli  pod a tek  sp a d k o w y  lub pod a tek  od d a ­
row izn  zosta ły  roz łożone  na ra ty ,  to p o s tan o  
w ien ia  rozporządzi  nia będą  m ia ły  zas to so w a ­
nie ty lko  do  Hycli rat, k tó ry ch  term in p łatności,  
w ym ien io n y  w o s ta tn ie j  decyzji ,  z aw ie ra ją ce j  
zezw olen ia  na sp taę  ra ta m i ,  p rz y p ad ł  p rzed  1 
X. 1931 r. Jeżeli cala na leżność  ty tu łem  p o ­
d a tk u  sp ad k o w eg o  lub od da row izn ,  k tó ra  z a ­
legała  w  d n i u  w ydan ia  o s ta tn ie j  decyz ji  o o d ­
roczen iu  p łatnośc i ,  zos ta ła  o d ro c zo n a  do t e r ­
minu, p rz y p a d a ją c e g o  po  30 w rz eśn ia  1931 r  , 
lo ro z p o rz ą d ze n ie  n ie  ma zas tosow an ia .

Kary za zwłokę  oraz  odse tk i  za odroczen ie ,  
p rz y p a d a ją c e  od zaległości p o d a tk o w y ch ,  o b ję ­
tych  ro z p o rz ą d ze n ie m ,  za o k re s  od  d n ia  powsta  
n ia d o  30 w rześn ia  ro k u  ubiegłego włącznie ,  
bodą u m arz an e ,  bez względu n a  to. czy p ra w o  
ra ta ln e j  spła ty ,  w y n ik a ją c e j  z po s tan o w ień  ro z ­
p o rząd zen ia .  służy p ła tn ik o m  z u rzędu ,  czy też 
na  w noszone  p odan ia ,  n ieza leżn ie  od  t e r m in o ­
wej sp ła ty  poszczegó lnych  ra t .

0 zacieśnienie stosun­
ków gospodarczych 

pomiądzy Polska 
a Palestyna

Do W arsz a w y  przyby ł  celem zac ieśn ien ia  sto­
su n k ó w  go sp o d a rczy ch  po lsko-pa les tyńsk i  k o n ­
sul (J ie iouclie .  Jes t  on prezesem  Pa les ty ń sk o  
Polsk ie j  izby  H a n d lo w e j  o ra z  w łaśc ic ie lem  h an  
ku  w Pa les tyn ie .  O d b y ło  się  posiedzen ie  zaTz.ą- 
dn i rady  Po lsko^Pa les tyńsk ie j  Izby H a n d lo w ej  
w lo k a lu  Izby. D Uhelouclie  r e fe ro w a ł  szczegó­
łowo obecną  sy tu a c ję  g o sp o d a rczą  w Pa les tyn ie ,  
om ów ił  widoki dalszej ro z b u d o w y  p rzem y słu  i 
h a n d lu  pa le s tyńsk iego  i możliwośc i  w zm ożen ia  
.stosunków h a n d lo w y ch  pom iędzy  P o lsk ą  a  P a ­
lestyną. Po  r e fe rac ie  rozwinęła  się  obsze rna  
d y sk u s ja .  (md*

Sto milionów 
kooperotystów

W  L ondynie  o lw ar ty  został  Kongres \ h  
d z y n arn d o w e j  Unji Kooperatyw , re[.nven1uj;ji\y 
okoto 100 miljonow zrzeszonych w k n iperuty- 
w*ch. Podczas w s tępnych  obrad  s tw ierdzono  o  
naogot k o o p e ra ty w y  rozw ija ją  się dobrze,  licz­
ba członków wzrasta ,  upadek  zas ruclm  spółdzie l  
czego zaobse rw ow ano  w Niemczech, gdz.e  laki 
ten p rzyp isu je  się przec iw dzia łan iu  zi s t r o n y  
r/srh l

Najszybsza centryfuga
-Najszybsza w swaccic c en try fu g a  zo 

s ta ła  sk o n s t ru o w a n a  w 17. S. A. w ed ług  p la  
nów  inżyniera  f rancuskiego,  H u g u en err la .  .le.sl 
to a p a r a t  o niafye.h wynriaracli ,  w  k tó ry m  sihf 
pęd n ą  jest  gaz lub powietrze. C entryfuga rob , 
do 1.200.000 obro tóv  na m inutę ,  co oznacza,  że 
skrzydło centryfugi  przebiegu 2.2KO kilóniotrow 
na godzinę  a zatem szybkość ob ro tów  przezwy­
cięża siłę p rzyc iągan ia  ziemi.

Polowanie na z^iace
Tow. Ł ow ieck ie  Ziem AY.schodnięh p rzy p o m i  

na. że —- w myśl  d o d a tk o w eg o  ro zp o rz ą d ze n ia  
M in isters tw a HoLnictwa i Kefoini KoJnyeh —  w 
b ieżącym  sezonie  po lo w an ie  na za jące  sza rak i  
ro zpoczyna  się 1 l is topada  i t rw a  do  31 stycz­
nia włącznie. T e rm in  len o b o w ią zu je  w woje­

w ó d z t w a c h  w ileńsk iem , n o w o g ró d zk iem  i p o h -  
sk iem . n a tom ias t  w w ojew ództw ie  hiahhstockieni 
w o ln o  p o low ać  na za jące  już w dn iu  11V p a ź ­
d z ie rn ika .

J U Ż  C Z A S  leupić los 1-ej k lasy  
w szczęśliwej k o l e k t u r z e L. T a r g o w n ik a W arszawa, W ierzbowa 7

(Plac i oat ra lny)
C e n a  1/ \  losu 10 zł. C iągnien ie  już w C ZWa r t ek  
18-go b. m. Sz? nse  ko losa lne .  Z am ó w ien ia  za ­
m ie jsco w e  za ła tw ia m y  o d w ro tn a  p ocz tą .
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APASZKA
P O W I E Ś Ć  

Przekład autoryzow any z angielskiego
Nagle w y b u c h ło  w n i m  p o d e j r z e n i e  innego  rodzą 

jii. Przecież  oni  togo Anglika  ograbi l i .  Iw o n k a  w ie d z ia ­
ła wszys tko  o n ich  ob yd w ó ch .  i za n a s t ę p n e m  spotka  
Wiew ze swo im  k l i e n te m  mogła  mu co powiedzieć .  Ale 
nie było się czego t r a p u  Miał  nadz ie ję ,  że za d w a  dn i  
b ę d ą  w  d ro d ze  do lAmeryki  i nie przypusz cza ł ,  żeby 
Anglik z jawi ł  się w P a ry ż u  t a k  p r ę d k o

td i f .caż . .  na leża ło  się zabezpieczyć’ i p rzed  lal a 
e w i n tua ln ośc ią .

Usta apa sz a  rozszerzy ły  się w sz yd erczym  u ś m i e ­
chu.  z n i e n a w i d z o n y m  przez Iw o n k ę  i p rzez  innych.

—- T e n  tw ó j  gagutek  —- przy jedz i e  jeszcze do 
r i e d i i e ?

Zasęp iła  się.

—  To nie wiesz jak b yw a  z t a k i m i 9 Zaj rzy  raz 
d w a  razy  i więce j  go  się nie zobaczy.  — pos t awi ła  

i ry ta c j ą  kiel iszek.  —  T e n  był  bog a ty ,  psiakość! Ano, 
los nie d la  w szys tk ich  j e d n a k o w o  ła skaw y.

Ee v a rd e  p o p a t r z y ł  na żonę b a d a w c z y m  w z r o ­
k iem.  Młoda ładna,  świeża jak  zawsze! Więc  je j  p o ­
t rzeba  j i iemedzy! Nic d / iw ne go.  Ł a d n e  kobi e ty  z a ­

wsze p o t r z e b u ją  p ieniędzy.  Siedzi  sobie olo w n ę d z ­
ny m  ba rz e  z o b e r w a ń c e m  m ę ż e m  i n ie  do m vśl a  się, 
/ t  on mó głb y  j ą  o b d a rzy ć  wszys tk iem ,  czegoby  ty l­
k o  z ap ragnę ła .  O g a rn ę ła  go n i e o d p a r t a  p o k u s a  po 
wiedze nia  j< j o wszys tk i em  .Gdy się dowie ,  poża łu je  
że go opuśc iła.

—• Odwali l iśmy'  tę robotę  —  m r u k n ą ł .
—  J a k ą  robo tę ?  Kto?

Ja  i P o n t  Le  Bec. Mówi łem ci przecie.
—  A!
—  T o  jest,  on odwali ł .  T e r a z  c z e k a m y  tylko, 

żeby' dos ta ć  m o n e t ę  i  wsiąść  na  okręt .  W y s ta rc z y  
n am  do  k o ń c a  życia.

—  Poszczęści ło Wam się.
Nic sp uszcza ł  z n ie j  oka ,  ciekaw co o n a  sobie 

pomyśl i .  Mia ł  wr ażenie ,  że w ia d o m o ś ć  podzi a ł a ła  na 
n ią  ws t rząsa ją co .  1 nie omyl i ł  się. Kiedy  w' p a rę  mi  
nul p o t em  pr zy su n ę ła  się do  niego z kr z e s ł e m  i ipo j -  
rza ła  p r z y j a z n y m  w z ro k ie m  tak  jak  za d a w n y c h  
czasów, z a c h ic h o ta ł  wewnę t rzn i# .  Ot przy-szła koza  
do  woza!

—• Idzie.-iz mi ta n c e ?  -— zapyta ł ,  spog ląda jąc  na 
jej  .suknię

—  Pó jd ę  gdzie na  godz inę.  M am  dziś c h and rę ,  
psiakość .

—  S a m a  idziesz,  czy  z k i m ?
—  S a m a  Z n i k i em  teraz nie chodzę.  Z n a jd ę  s o ­

lne ch ło p c ó w  na mie jscu.

Leyarde  nie rnogł sołii-* pr zy p o m n ie ć ,  k iedy  był  
z nią os ta tn i  raz  na  t a ń c a c h  —  czy przed  t r z e m a  l a ­
ty-, c zy  przed  cz te re m a.  P am ię ta !  tylko,  że tt d a w n o  
u p ły ni one  dni  b y ły  d la  niego d n i a m i  szczęścia W s p o ­
m nien ie  ich p r ześ la do w a ło  go w- k a to r d z e  na  p r z e ­
k lę te j  Ile d u  Diable.  W s k rz e s z a ł  w yobra źn ią  obraz  
z a d y m i o n e j  sali z m u z y k a n t a m i  na ga ler  ji i p l a m a m i  
za z d r o s n y c h  ( w a r z y  i n n y c h  mężczyzn .  Iw o n k a  by ła  
w tedy  u z n a n ą  p iękn ośc ią  ich zaku l i s ow ego  św ia ta

Iść z nią r ó w n a ł o  się szczęściu.  Ż a d n a  lak nie 
u mi a ł a  tańczyć ,  j a k  ona  Ż a d n a  nie um ia ła  c ieszyć 
Mę ch wi lą  tak,  j a k  ona .  Za p a r ę  dn i  m i a t  wyjocha  
do A m e ry k i  i poż egnać  u k o c h a n y  Paryż, na zaw.s/e.  
Był pew ny,  że zona  już  go te raz  nie k o c h a ła  i że je- 
żfcii się z n i m  znów- zajęła,  to ty tko d la  pieniędzy

Ano, m ia ł  na  w i d o k u  wielkie p ien iądze  i m ó g ł  
ją  zab ra ć  z so bą  do Nowego J o rk u .  Zresz tą ,  nigdy  
nie  m o ż n a  być  p e w n y m ,  co  się dz ie je  Jvv sercu k o ­
biety.  Mógł  się mylić.  P o s t a n o w i ł  ją wypróbować

W s k a z a ł  p a lc em  w s t ro n ę  drzwi.
—  Pójdz iesz ze mną .
—  D o k ą d ?
—  Na bal"
Z a w a h a ła  się, zupe łn ie  j a k  przed  p r z e k r o c ze ­

n i em  p rzepa śc i  i sk inę ła  głową.
—  Dobrze  Możemy iść.

JD. c. n

■ 'J u W U *
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. .K l  IM l  I i "  z d li. 14 p a / d zu  i n ik i! 15)34 r .

K R O N I K A
N ied zie la

Dziś:  K a l ik s ta  P. M. Ew»rysl>  

Jutro. Jadw ig i  W a , T e re sy  P.

W s c h ó d  ■ onc> — godz. 5 n?. 46 

Z a c h ó d  s ło ń ca  — godz. 4 m. 24

Spostrzeżenia Zakładu Meteorolopji U. S. B 
w Wilnie z dnia H /X  — 1934 roku.

C isnu-nif  7 tli
T e m p e r a tu r a  -srechlia +  7 
r e m p e ra tu ra  n a jw y ższa  +  8 

T e m p e r a t u r a  n a jn iż sz a  +  b 
° P a d  ló,2 
' y i a l r  półn.-zarli .
T en d  : spodek ,  pfiżm w zrost 
i  " 'ag i :  deszcz.

P rzepttw ierln ia  pogody według T*l\l
iZacl limirzejiit* zm ie n n e  z p rze to k iem  i des z 

zw łaszcza  na po łudn iu  i wschodzie.  Nie 
CO ch łodn ie j .  I ’m ia rk o w a n e ,  chw ilam i jeszcze 
p o r y  wisie, w ia try  z p ó łm w o - zacl>odii.

D Y Ż l  K Y  A P T E K .
Dziś w nocy  d y ż u ru ją  n as tęp u jąc e  ap tek i  
A ugustow skiego  —  111 Mickiewiczu Nr. 10, 

J u rk o w sk ie j  i Homockiego — ul. W i le ń sk a  fi, 
R odow icza  — (lei. 10,31), Lrumkiaia  —  ul. Nie 
m ie c k a  Nr. 23. Kostkow skiego  —  ul. Kałwa- 
rv j s k a  Nr 31. W y sock iego  —  ul. W ie lka  NT. 3. 
o r a r  w szystk ie  na  p rzedm ieśc iach  prócz  Sui- 
p iszek.

O S O B J S  I 4
WŁOSKI D /IK N  nIKAHZ W  W IDNIE 

W czora j  sam olo tem  z llygi przybył do  Wil- 
Oa k oresponden t  kilku pism włoskich na  ipuńjf- 
*'a l iałiyekie i Sow.eiy z obecną siedzibą w Ry­
dze p. \  j t io r io  Losebini z m ałżonką .  ł> Kosciii- 
ni k t„ ry  in teresu  je się zagadnieniam i na ro d o w o
sciowcmi i nieduw 1 1 0  b y t  w Kownie, obecny p o ­
b y t  Swój w W iln ie  poświęca również  tym s p ra ­
w om  P o n a d to  pp- Fowdrtni żv\\n  in teresują  się 
k u l tu rą  1 łn s to r ją  Wilna.

Pp  Losebini odwiedzili wczora j  naszą  r e ­
dakcję.

M I E J N k  \
I - T M j \M ( N I 1 POD POMNIK MICKU 

WJtśżĄ Komitet B udow y P o m n ik a  A d am a  Mic 
kiew icza  zamierza przestąp ić  już  w najbli/jszym 
czasie do u k ład an ia  iu in lam en lów  p o d  przyszły 
pom nik ,  k tó ry ,  jak  w iadom o, s tanie  n a  ul. Mi­
ckiewicza vis-a-vis placu Orzeszkowej.  Roboty te 
m a ją  być rozpoczęte  w drug iej  po łow ic  bieżące- 
go miesiąca.

s p h a w t  a k a d e m i c k i ;:
Pzi.ś o go t e .  17 tej  w sali V G m achu  (ił, 

odbędzie  się zeb ra n ie  d y sk u sy jn o  z re te m  
tein leg. D ue lm ow sk iego  na lem al:  „Akadem icy

wobec zagadnien ia  żydowskiego*'. •
W  lok «lu Ak, I. Mł. Zaw alna  21 odbędzie  się 

o godz. 12 IJ-ga p re lekc ja  k u r s u  k a n d y d a c k ie ­
go z reofra tem leg. Ryńcy.

s i - H A W Y  S Z K O L M
—  D y rekcja  Kursów .Maturalnyeli Sekcji 

Szkolnic twa Średniego Z (NP. i l.M p rzy  grm 
Zy-gnmn tu Augusta  w  W iln ie  p o d a je  (ko  windo 
mości,  że w yk łady  n a  kursie- -wyzszym i niż 
szym n o rm aln ie  s ic  o d b y w a ją  od m iesiąca  wrze 
śnia.

W y k ła d a j ą  p ro fe so ro w ie  pnńslw-owych
szkół średnich .

K ie row nik  k u r s ó w  przy jm uje  codziennie  w 
tvm że lo k a lu  od g 17 —  18.

Z E B R A N I A  I  O D C Z Y 1A
—  H e rb a tk a  P eo w iak ó w .  W niedzielę  14 p a ź ­

d z ie rn ika  1934 ro k u  o godzinie  18-ej w lokalu  
Z w iązku  p rzy  ul. O s t ro b ra m sk ie  j lf> odbędzie  się 
h e r b a tk a  d yskusy jno .

Refera t  p. t. „Przeg ląd  n a jw ażn ie jszych  wy 
p a d k ó w  na  te ren ie  Po lsk i"  -— wygłosi ob. Na- 
gu rsk i  Teodor ,  s >r a > zostaną  o m ów ione  sp raw y  
bieżące.

Obecność  wszys tk ich  członków obow iązku
wa.

Przy  zepsu tym  żo łądku ,  z ab u rzen iach  t r a ­
wienia,  z ap a rc iu  stolca, w y m io tach  lub rozwol 
n ien iu  już  je i lua  szk lan k a  n a lu ra ln c j  wody 
g orzk ie j  „ ITa iic iszka  Jó z e fa "  dzia ła  szybko i d 1 

datn io .  PyI*  ja. ie się lekarzy.

Teatr i muzyka
—  T e a t r  muzyczny v l.u*nfci“ . „Rai w  Savov". 

W ystępy  Ja n in y  Kulczycki'*j. Dziś o  godz. S m 
l i '  uk aże  się sty mia o p e re tk i  \b r a lm m a  Hal 
w N a w y " ,  k tóra  zdobyta  ogólni u zn an ie  i wy 
wolała en tu z jas ty czn e  przyjęcie .

Dzisiejsza popntuilniów ka w . I u tn i" .  Dziś 
o godz. 4 p. p. u j rzym y ‘po cenach  propuguiulo- 
wvehi c iesząca  się wielkiem pow odzeniem  me 
lodyp ią  o j ieretkę  K a lm ana  „C.yrkówka*' w ob 
sadzie  p rem jn ro w c j  z u d z ia łem  J. Kulczyckiej.  
Peny  od gr 35.

T e a t r  m ie jsk i  P o h u la n k a .  P o r a n e k  Muzycz 
oy 11. LmiiisUiej 1 Z. Dygata  w T ea tr z e  na  P o ­
h u lance.  Dzis. w niedzielę  dn ia  14 lun. o godz. 
11 r a n o  odbędzie  się w T ea trz e  11:1 P o h u lan ce  
a u d y c ja  muzyc/.na. w chodząca  w z ak re s  przed 
s taw ień  d la  szkół średn ich .  W ysl  jpią wybitni 
m uzycy  o  rozgłos ie  już  zag ran iczn y m : E. UiiHń 
ska i '/ Dygat.

W-slęp d la  m łodzieży na  w szys tk ie  miejsca  
po 2,i groszy. .Szatnia p an te r  i 1 p ię t ro  po 10 
gro.s/.y, b a lk o n  5 groszy.

Dzisiejsza p o p o łu d n ió w k a  Słowika*' na  
PoJmlaMic. Dziś, w n iedzielę  d n ia  14 b. 111. o 
gOCli 1 odegr m a  zostan ie  na  p rzed s taw ien iu  pu 
l io łudniowem  p rz ep ięk n a  b a jk a  d la  dz.eei w e d ­
łu g  Midersena p. I ' „S łowik" w boga te j  ko loro  
wej wystawie .  E fek tow ne  tańce  o w y k o n an i  11 
szk o ły  l>BlWc>we,j X. Muraszowi j Muzyka kom 
pozycji  A. Zurubina.

(jeny p ropagandow e .
-  W ieczorem  o godz. 8 dan  1 będzie kapi 

lalna  k o m ed ja  now<x-zesna w 3-eli a k ia ch  Paw 
la \ o l p i u s a  p. I. ..Zwyciężyłem kryzys*

ta  na jlepszych  śp iewaczek  W iln a  \v> stąpi 
w T ea trze  .L u tn ia"  w niedzielę, dn ia  14 paź 
dziernil .a  o godz. 12 w p o ra n k u  śpiewaczym 
Ldzial b io rą  panie:

Kacow t Pola. ,Tngminow.a llroni.stawa. Kor 
sak  - T argow ska ,  1 len d r ieh ó w n a  Wtanda, Dal 
Helena. Paw łow ska  Dina. P le jewska  Motikic 
wiczowa Znfja . W ajn o w n  Lena Kotlarewska  
Tatja-na, K ru żan k a  - Reissów Jadw iga ,  Igdal Li 
za, Święcicka K o n s tan c ja  P taw sk a  Ja n in a ,  Wv 
u ży ńska  Zofja .  K u lczycka  Jan in a .

t .a lkow ily  dochód  pr/ .ezm ie/a  się na  p o w o ­
dzian.

(jeny m-iejse od 2 zł. do  50 groszy '
\ a  z akończen ie  w; k o n a  zespół -solistek pod kie

nie tweni D y r  W ła d y s ła w a  Kzczepnaskieg'.  
2 k om pozyc je  w oka lne  Kra łowicza  i Maszyfn 
-kiego.

Koneerl  w Związku L ite ra łów  (Ostrobrnm 
ska 9). Dziś o godz. S i o  wierz, w ys tąp ią  z jedy 
nyju koneer tum  wybitn i  a r tyści  }>]i. I m ińska  i 
Dygat. W 1 p ro g ram ie  sona ta  sk rzypcow a Srlm 
m anna ,  .szereg u tw orów  (ihnp inu  Ravela i De 
bossy *ego.

Bilety do nabycia  przy wyjściu w cmiii od 
-JI .gr. <i() .2 zl.

—• Koneerl  na  pow odz ian .  W e  w to rek  dnia 
Hi lun. o godzinie  8 w ieczorem  odbędzie  się w 
u k i in i i  K Szlralla'* Mickiewicza 22, oliok 

.PriStoAu'*!. io ie resu jąey  koncert  orkiestry jirof 
Telm rza z udz ia łem  p. M efan ji  Grabowski,  j. ab 
so lwentki  k o n se rw a to r ju m  W il iń sk ieg o .  I*, (ira 
t u m s k a  wykona  szereg pieśni kom pozytorów 
plskieh  i obcych z tow arzyszen iem  ork ies try .

P. G rabow ska  przeznacza  swe h o n o ra r ju m  
na powodzian ,  jak  rów nież Z arząd  Cukiern i  
sk łada część do ch o d u  na itgfiż.8 eyl.

Odpowiedź redakcji
A utorowi w iersza  p. U „Wilno*4. W ie r sz  o d ­

daliśmy do  Oceny red u k to ro w i „ K o lu m n y  Lite- 
n iek ie  j‘\

Skusiła suma 
asekuracyjlna

VI osadzie  Ityimiea pow g rodz ieńsk iego  w 
n ieczynnym  t a r l a k u  Szemiaw i-za  ku p ca  z Wiil 
na. pow s ta ł  g roźny  pożar .

Mimo r a tu n k u  t a r t a k  sp łoną ł  ealkow ieie  
w raz  z u rząd zen iem .  W ar to ść  t a r t a k u  w y n o ­
si:.! nko lo  25.0(MI zl. .spalony t a r t a k  był u b e z ­
pieczony w P / l  \V. y. W iln ie  na  sum ę 57.INO 
zl. Ju k  zdo łan o  usta lić  p o ż a r  pow sta ł  w.sku 
tek p o d p a len ia  w celu o t r z y m a n ia  p re in j i  aseku  
ra ey jn e  j.

Apel drfaryrh koleżanek
Uczcnice k las  IV. V. VI i VI I-ej, j a k o  c z łon ­

kin ie  spó łdz ie ln i  szkoły Nr. 20 ku uczczen iu  
dnia  im ien in  ich u k o c h an e j  nauczycie lk i  i o p ie ­
kunk i  spółdz ie ln i  p. Jadw ig i  Moczulskie j  sk ła  
d a ją  w re d ak c j i  „K u r je ra  Wileńskiego** sumę 
lń  zł. ?ó gr., z eb ra n ą  p ośród  .siebie z d o b r o w o l ­
nych sk ładek  n a  cel w yna jęc ia  m ieszk an ia  d la  
jed n e j  z na  jb iedniejszych ko leżanek ,  k tó ra  w sku 
tek ek sm is j i  m ieszka  d o tąd  w chlewie.

Jednocześn ie  pan ien k i  w y ra ż a ją  nadzie ję ,  i e  
czyn len zn a jd z ie  żywy oddźw ięk  w  se rcach  s t a r  
szego społeczeńMwa i że  zechce  ono  sw oją  p o ­
mocą i o f ia rn o śc ią  powiększyć  tę d ro b n ą  i z 
wielk im  wysiłk iem  zebraną  sumę, k tó ra  n ie  
m og łaby  w ys tarczyć  na pokryc ie  k o sz tó w  w y ­
n a jęc ia  m ieszkan ia

Tragiczna przeprawa 
przemytników przez

Dzwire
Z Iłzisny d o n o szą ,  iż w nocy z 11 n a  12 b. 

m. w czasie  p rzep raw y  przez  I)zw inę  łodzi  p rze  
m ytn iczc j  w yd a rzy ła  się k a ta s t ro fa .  ła>dź pod 
s i lnym  p o d m u ch e m  w ia tru  w yw róci ła  się, zaś 
p rzem ytn icy  pow padal i  d o  wody. Je d n e g o  w. 
p rzem y ty ik ó w ,  n ie jak iego  I h i r n a  M iko ła ja  w y ­
c iągnięto .  drugi. Świętoehow iez .Stanisław, u  to­
nął.  P rz .n iy t  poszed ł  na dno.

Niemiła przygoda 
obywateia m. Kiecka
I łu  V k o m h ta r ja tu  I*. •' g b ^ i l  s ię  m ieszka- 

u i t ę  Kiecka A n t im n«  i‘-Z i z łożył n a s tę p u ją c ą  s k w  
CG

Ho W iln a  pr / .ybył w celu znalez ien ia  p racy .  
1’rzeehndząc  ul.  K o n a rsk ą  spo tka ł  jak ieg o ś  p* 
na ,  k tó ry  ob iecał  mu w y ro b ien ia  pot :uly. przy 
ezem z a p ro p o n o w a ł  „ob lan ie  in te resu" .  lhHleza- 

o b l e w a n ia -  w jed n e j  z p iw ia rń  przy  ul.  K o n a .1 
nkiego A ntonow iez  z p rzem ęczen ia  i n a d m ia ru  
spożytego  a lk o h o lu  usną ł .  Gd\ s i r  obudził ,  s lw ie .  
dzil  b ra k  p o r t fe lu  z 30 zl. Był to  o s ta tn i  mają­
tek o b y w a te la  in. K iecka .  fe)

Nie udato się
Przed  p a r u  dn iam i  w m O lechnow icze  po­

jaw ił .się młody człowiek, k tó ry  p o d a ją c  s ię  za 
in sp e k to ra  in s t .  tucji  ubezp ieczen iow ej p rz y s tą ­
pił d o  śc iągan ia  sk ładek .  Na szczęście  niezbyt  
wiele  zdołał  ów „ in s p e k to r "  za in k aso w ae .  gdyż 
w czas zosta ł  z d em ask o w an y  Jes t  ło no towany 
już  za o sz u s tw a  S tan is ław  Milewicz vel K ol iń ­
ski. pnchmlzący *  W arszaw y .

Okradli skład 
Izby Skarbowej

Nocy w czora jsze j  do  sk ładn icy  to w a ró w  skon  
t iskuwiiiiych Izby S k a rb o w e j  w* W iln ie  p rzy  ul. 
W. P o h u la n k a  10 w łam ali  s ię  n ic  wy k ry c i  sprav, 
ey. k tó rzy  z rab o w a l i  10 klg. sa c h a ry n y .  * (c)

Każda Pani Domu p o w i n n a  p a m i ę t a ć  o d o s k o n a ł y c h  w y r o b a c h  —  zn ak u

ii

P R O S Z K I  DO P I E C Z E N I A  —  G A L A R E T K I  O W O C O W E  I B U D Y N I E
Dn n«b v c ia  w .k le p a c h  k o lo n ,a ln y ch  . p p  h u r to w n ik ó w

LUB0ŃSKA FABRYKA 0RO2&ZY Sp. Akc.
Luoofi, po w iat Poznański -*• tel. 71-56 i 72-74 
przedstaw iciel na W iln o  —  tel. 9-87

L/rr,.i
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Pogotow ie Krawieckie I Pralnia Chemiczna

„POLONJA", Wilno, Zawaln? 6
N i ; O W A \ l E ,  PR ZER Ó B tC I,  R E P E R A C J E ,  

PR A N IE  C H E M IC Z N E ,’ F A R B O W A N IE  t. d.

O T
t f

T e j e m n i c a  p o w a b u  
Eleganckie;  kobiety
Czy zna ją PANI ?

Te, niedzieli popołudniu Janka miała włożyć nowy kapelusz i 
rękawiczki. Wyśniony mężczyzna jej marzeń miał być p rzed s ta ­
wiony jej poraź oicrwszy Nigdy żadnej kobiecie bardziej  nie 
zależało  by wyglądać powabniej.

Spotkali  się. |)y( j0 kapelusz ani rękawiczki, na k tóre
zwrócił uwagę. y1 j t 0 jej cera — wspaniale świeża, jasna deli 
ka tna  -  i t ak  ponętna nrzez swą piękną matowość. Dopiero po 
ślubie odkrył on tajemnicę „ a jej stoliku toaletowym.
Zobaczył, i e  używa na rano znakomitego paryskiego 
Kremu Tokalon koloru b.atego (nie t łustego). Przed 
wyjściem zaś pudruje d c ik a tn ie  i równo powierzchnię 
twarzy i szyji Pudrem Tokalon.

Te dwa wyroby, tak  niekosztowne, a jednak cu­
downe w swej skuteczności,  są  codziennie s tosowane przez 
najelegantsze kobiety — te  k tóre  wiedzą, jak poruszyć serce  
inęzczyzny Będzie Pani zdumiona i zachwycona, gdy Pani je 
w y p r ó b u j e  na wtasnei twarzy. Wyuik gwarantowany lub zwrot 
uieniędasY- 
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l P R A C O W N I A  4

O B U W I A  1
M DRZEWIŃSKI -

u|. Wileńska 35 ^
[  (wejście od PI Orzeszkowej) 5 
|  Przyjmuje obstalunki j reperacje 5
■  sssssu i ti s s iA u u ts s u j  ę i f l

OGŁOSZENIA
J

do

P R Z Y J M U J E
nm na jba rdz ie j  

d o g o d n y c h  w a ru n k ac h

ADMINISTRACJA
„K.urjer* l^ i le ń a k ie g o *

UL. BISKUPIA 4

Drzewka i krzewy owocowe
w d o b o rze  odm ian  z iem i Wileń*lciei,  p o c h o d z ą c e  ze  szkó~
łek  „Ja szu n ya, „Natz-Czarnockich^ i i n n y ch  w olne  od

c h o ró b  i sz k o d n ik ó w  — p o le r a  w »ezonie  b ieżącym
W ILEŃSKI SPÓŁDZIELCZY S Y N D Y K A T  ROLNICZY 

Wilno, Zawalna 9, tel 223.
Z w rac a m y  u w i j ę  że jedyn ie  tylko d rzew k a  o w o c o w e  w y ­
h o d o w a n e  w szk ó łk ac h  m ie jsco w y ch  są  u o d p o rn io n e  na  t u ­
te jsze  w aru n k i  k l im atyczne  i p rz y s to so w a n e  do  naszej  g leby

Pow agi Św iata le ka rsk ie go  stw ierdziły , te
l l  b cnorób powstaje z powodu obstrukcji.
C h o r y  ż o łą d e k  |e»ł g łó w ną p n y c iy n q  po- 
w staw ania na|rozm aitsxych ch o ró b ,—za n ie ­
c z y s z c z a  krew  I tw orzy z łq  p rzem ian ą  
m aterii,

Z IC ŁA  1 GÓff HAPCU
P - r o  LAUEBA 

|ak to (tw ierd zili wvblłn* le k a rze , »q Ide il- 
lym żrodkiem  d la  uzdrow ien ia  io łq d k a ,  

uyuwajq obstrukc|q, »q łago d n ym  środkiem  
p rzeczy» zcza|q cym , ułałw ia|q tunkc|q o r g a ­
nów traw ien ia , w zm acn ia ła  o rga n izm  I po­
b u d za ła  apetyt.
ZIO ŁA  Z G Ó R  H A R C U  D -rr LAUERA
„suwa|a c ie rp ie n ia  w ątroby, n e -e k , kam enl 
żó łcio w ych , c i e r p i e n i a  h e m o r o l d a l n .
r e u m a t y z m  i a r t r e t y z m .
C .n i  p. drłka Zł. 1 .5 0 ;  podw ali*. P d. lin J. 2 .1 .0  

^  śp ^ p d a t  w opł.lcoc*! i d roow lach  C»V. a p t ^ in y c h . ) ^
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/- **. orYCH, u t  m or nu
G I K . ' NIGREM* HER W  II

f rt.B.i.w n*tftti
/  ■ aF 1KOGUMCIf M' SĄ ŚROOMIK .
f W ,x K O J Ą C Y M  S O L EŁ. -*M 2AS1ASOWANIC '

-^BÓLE GŁOWY
m i g i

BÓLE ZĘBÓW.
G R Y P O .

P A I
D Z I Ś
ostat.
dzień C Z A R N Y  K O T

Boris K ARLOFF 
Bela LUGOSI 
O rftz  SLIM

J U T R O  prem iera! Na otwarcie sezonu zim ow ego szykujemy wleikl sukces

Marleny DIETRICH -  „IMPERATOROWA"
R  f i l  Y  I p r e m i e r a  ! N a jb a rd z ie j  m elody jny  film p ro d .  C ZeSkfe) w języku
*  *  *  | dla w szys tk ich  l f  r  I 11# 9  f l l f l i n O r l i  N ie tw y k le  emocjo-
------------------------------------  z rozum ia łym  I M u l U W a  L y g a f l C I j l  n u iący  dramat.

Napięcie!  Hum or! Nad program : K o b E e t d - t a r z a n  i ty g o d n ik  p A T 'a .
DZlś o godz. 12-ej ostatni I t f i f  1  - € 7 3  H r V f l 7 l r i # f t  Nad program: Kobieta-tarzan

p o r a n e k  filmu p o lsk ieg o  i  » j f  ■ KJI j f g O U O  C eny p r o p a g a n d o w e  od 25 gr.

CASPWOI DZIŚ n ieb y w ała  sensacja!  REM O — SA1AN . F en o m en a ln y  i n iezwykły
film o m iljonie  p rzygód  T l f C l P l f C - f t l f l l T H I * ^ 3 1  rmx P irTW“

 : w n ieb ezp  dżungli  p . t .  ■ jF S f*  I H U I  U C I  L U  *2y w historji
św ia to w e g o  filmu sensac ja ,  k tóra  zap iera  dech  w p ie rs iaah  zelek tryz .  w idza.  Wallci tygryna-m or- 

d e rcy ,  krokodyla ,  n iedźw iedz ia ,  lam p arta  i in. P rzygody  ludzi wśród  żądnych  krwi besty?. 
Bilety b e zp ła tn e  n iew ażne  U W A G ^ I  W k ró tc e  p rzeb ó j  W ES O ŁA  ZU ZAN N A z Liljanćj HafVey

HELIOS |Ostatnie dni ! C zo łow y  film 
p rod  sowleckfel 1934 r. p t. 
Na 1-y sean s  ceny znizone Car szaleniec

S w i f i l S i  MIŁOŚĆ TARZANA Weissmullerem

Teatr-Kino REWJAI CÓRKA PUŁKU
1— — — — — — . ^  ^  flnna Ondra. 2) Sz tan d a ro w y  film po lsk i  H AN K A (Oczy

c z a r n e )  W roli głównej Ina Benita  i t rag iczn ie  zmarły Z b i g n i e w  StaniBW iCZ C bór rosyjski 
k ozaków  Sem jo n o w a  z u lub ien  w y k o n aw czy n ią  rom ansów  c y g ań sk ich  Olga kamiński) na czele 

ż y w io ło w e  tań c e  i p ieśni cygańsk ie .  T a jg i  sybery jsk ie .  Seanse ;  4, 6, 8 i 10 wiecz,

za jm ujący

Dzika dziewczynaO G N ISKO | “ IS
—i— m m  egzo tyczny

w  r o l a c h  g ł ó w n y c  h Ciura B o w  i Gilbert Roland.
N A D  P R O G R A M :  D O D A TK I D ŹW IĘK O W E. P o c z .  s e a n s ó w  c o d z i e n n i e  o  g o d z .  4  p .  p .

C H O L E K I N A Z A
H -N I E M O J E W t  K IE G O

K / \ M I E N I E  
Z O ł C I O W E  
C H 0 P 0 9 Y  
W Ą T R O B Y  
A R T R E T Y Z M

I I N N E - C H O :  
R O B Y  N a - T L Ł  
Z Ł E O  P R Z E ;  
M l A N Y  • M A ;  
T E R O I - D W ^

NOWY! \YIAT5WAf62A>VA7 EL- 9-74-9Ó
Sprzedaż w  aptekach ( skł. aptecznych 

Żądać bezpłatnych broszur.

P r a c o w n i a  U o r c ń  D a m s k i c h

A. W tkow skiej
p r z e n i e s i o n a  z o s ta ła  do now ego  lokalu

przy  ulicy Jagiellońskiej 3, m. 22

drzy 2A B ” f t z e NIACH w  TRAWIENIU. PRZEWLEKDCH.
UPORCZYWYCH ZAPABOACH S T O lC A CHiA' R7Y N A D M IER N E 1 

O T Y Ł O Ś Ć  STOSUJE S IĘ ,B E Z  SPECJALNEJ 0 i r “ V LUB 
A S T TR Y B U  2 v o a . tA B O D N it  PBZECZYTrCZAjĄ Jt

.SZWAJCARSKIE GORZKIE ZIOŁA'* 
— f f ,Ą j f e ć K l g # O f i y ^ Tł<Tm r ~

C E N T R A L N Y
TARTAK PAROWY
i FABRYKA WOLINY
Z. ALPEROWICZ I J. SOSENSKt —  S- ka

(były  ta r tak  Ł azarza  Szejn iuka)
W i l n o ,  u l -  P l j a r s k a  8 15

S p r z e d a j e  w e ł n ę  d r z e w n ą  (wióry) d o  p a k o w a n i a  
S Z k ta ,  OWOCÓW i d la  t a p ic e ró w  oraz  różne  m a t e r j a ł y  

d r z e w n e ,  o p a ł  I s u r o w c e  W  d o w o ln y ch  ilościach;
p r z y j m u j e  do przetarcia m a te r ja ły  d rzew ne .  

C E N Y  = = = = =  ko n k u ren cy jn e  C E N Y

SK ŁAD  D RZEW A I W Ę G L A

M. K L A C Z K O
Wftoldowa 39, tel. 20-42

poleca:  D R Z E W O  p ierw sze j  
jakości ,  W Ę G IE L  górnośląs.  
po  c en a ch  konkuren cy jn y ch .  

P ros im y  p rz ek o n a ć  się.

KU PIĘ DOM
m u r o w a n y  w centr um  

m ia st a
Ofer ty  do Adminis tracj i  

•„Kurjera Wileńskiego** 
pod  aom

p a  o s ż  k i< K O W A  S K I
S TO S U JE  SiE o a z y  u c -O O C Z Y w v c h

B 0 L A C H  
G Ł O W Y

K O N t C C M f  Z ł  D I A K i e
S Ł D C I W U C B  ł<  -E N .U

mSi

f ZOBACZ CO Cl GOTUJE TWÓJ LOS.
C zyte ln ikom  „K urjera  Wileńskiego** w y k o n am  za p rz e s ła ­
n iem  zł. I 50 w z n aczk ach  p o c z to w y c h  h o ro sk o p  na 3 la ­
ta, na z a sad a ch  ob liczeń  a s t ro log icznych  ze w skazów kam i 
p o s tę p o w a n ia  w życiu,  m iłośc i ,  h and lu  i grze w loterj i.  
Napisz  tw o je  imię, nazwisko rok, miesiąc ,  dzień i m ie j ­
sce  u ro d zen ia .  Miss Marta F i l ipczak ,  K a tow ice ,  ul. K o c h a ­
now sk iego  nr. 14. D yplom  ja sn o w id zą ca  ch irom an tka  

i astrolog! ni.

PLAC
do sp rz ed a n ia  n a  Pośp ieszce  
przy  ul. P ięk n e j  9. Dow sie w 
Adni. „K urj .  W ił ,  od  19 —3.

DO SPRZEDANIA
P L A C  obszaru  825 sążni kw. 
przy ul. Subocz  i Bobru jsk ie j  5 
z iem ia  og ro d o w a  z p o d  in sp e k ­
tów, n ad a je  się p o d  z a b u d o w a ­

nie od 2-ch ulic.

ZIEMIĘ kupią
od  5 do 15 h e k ta ró w  z b u d y n ­
kami bl isko W ilna.  £ g ł  oszen ia  

do R ed ak c ji  pod  „Ziemia*

Do wydzierżawienia
dom  m ieszkalny  o 6 pok . ,  świe- 
żo o d rem o n to w an y ,  z 3-ma o g ro ­
dami o w o co w em i ,  z pa rk iem  
i 13 dzies ziemi,  roz lokow ane  
przy rz. W Uence, m Wilno, maj. 
M arkucie .  Inform acje  u w ła śc i­

cie lki — te le fon 16-48

Mieszkania
4 i 6 p o k o jo w e  z wygodami, 
cen t ra ln em  ogrzew aniem , oraz  
S k l e p  o dw óch  okn ach  z m ie ­
sz k a n ie m . Ulica G d a ń sk a  Nr. 6 

dozorca  wskaże

3 POKOJE
z kuch n ią  w su te ren ie  

do w yn a jęc ia  — Sw. F il ipa  4 
vie a żis k o ść  Św. Jakóba

Mieszkanie
5-c io p o k o jo w e  ze wszystk iem i 

w y g o d am i — do w yna jęc ia  
K asz tan o w a  2

P 0 K 0 J
duży, s łoneczny ,  z oaobnem  
wejśc iem, telefon, do w y n a ­
jęc ia  — T ea tra ln a  4, m. 3

P R Z E T A R G
Okręgowy U rząd  B u d o w n ic tw a  Nr. U l z aw iad am ia ,  1 żo 

w dn iu  Ł0.K.H4 r. w loka lu  Okr. Urz. Bud. Nr III U rodno  przy 
ni. 3 Maju 8 odbędzie  się p r z e ta r g  n ieo g ra n ic z o n y  na  w yk o n an ie  
robó t  e lek trycznych  w Grodnie ,  P o s taw ach  i Nowej Wile jce.

Szczegółowe ogłoszenie  o  p rz e ta rg u  okaże  ,się w  . .W ileńskim  
Dziemiiikm ,W oje» ńdzkwn'* w W iln ie  i „ I lu s t ro w an y m  Kur je rze"  
w- Krakowie.

Okręgowy I rzad  B u d o w n ic tw a  Nr.  III.
ó 139 G r o d n o .

Nr. 850/lBud RU. z dn. 8 X 1934 r.

Obw^szczpnie o ficytacii
Na pods taw ie  rozp  Rady' M inistrów  z dn. 2.5.YI 1933 r. 

o postęp, egzek. W ładz  S k a rb o w y ch  (l)z. (tj*'. P z dn. ‘22 lipca 
1932t . Nr. t>2 poz. 580) 12 U rząd  Sk a rb o w y  na m W ilno  zaw ia ­
d a m ia ,  ze w dn. 26.X b. r. o godz. 10 w Sali L icy tacy jne j  U rzę­
dów Ska rb o w y ch  (ul N iem iecka  22) odbędzies ię  l icy tac ja  ru c h o ­
m ości Sz. B aran o w sk ieg o  za ję tych  na z asp o k o jen ie  na leżności  
S k a rb u  P aństw a  i insty tucy j  sa ino rządow ycb .  M. in. sp rzed an e  
będą  m eb le  stylowe, pin iriiro, ka sa  o g n io trw ała .  dyw an ,  o d k u ­
rzacz,  u m eb lo w a n ie  p oko ju  jad a ln e g o  i inne.

N adm ien ia  powyższe ruclioinośei o  ile n ie  zostaną
z licy tow ane  w dn. 2(>.X.,i4 r., j a k o  w 1 term in ie ,  to w 11 te rm in ie ,  
od ceny zao f ia ro w an e ; ,  l icy tac ja  -tych ru c h o m o w i  odbędzie  się 
dn ia  2 .M .3I  r.
985— VI i I V  Rytel

Naczelnik Urzędu.

STAWOWI.KOSTNE i T,»

f  AbAJCu W ATTIKACI »T irŚ W
u » m i i  K O G U T K I  E H

Sprzedaje sią
sklep spoi-mleczarski
w śródm ieśc iu ,  z w yrob ioną  
k l ijen te lą  A d re s  w redakcji

DRZEWKA i KRZEWY
do sadzen ia  je s ie n n eg o  ze Szkółek  P o d z a m e ck ic h  

do s ta rcz a  za g o tów kę  i na k red y t

CHRZEŚCIJAŃSKI BANK S°CŁDZIELCZY
N A  A N T O K O L U  

Biuro Banku —  W ilno, ul. Zam kowa Nr. 18

g  T T T T T T T T T T T T T fT T T T T -y - T rT T T T T T T T T T T T T T T T T T T T T T T T T T T T T T T ^

1 B E Z  KS IĄŻK I r -  M A LEJEM Y  TB E Z  K SIĄŻKI r -  M ALEJEM Y

N O W A

Wypożyczalnia Książek
Wilno, Jagiellońska 16, m, 9.

O sta tm e  nowości,  Dział  dla dzieci i młodzieży.  
C zynn a od godz.  1 I-ej do  IfcJ ej (6-ej).

Pani ZYLONIS
p o d a i e  d o  w i a d o m o ś c : S z ,  
Klije ti te lf , iż p r a c o w n i ę  
s w o j ą  p r z e p r o w a d z i ł a  na  
ul. SUDOCZ 19, t rlef .  198  
(Pomoc Pracy). Prz yj m u -
ie  obs ta lunki  c o d z i e n n e  
o p r ó c z  n iedz ie l i  w  g o d z .  

o d  9 rano  d o  3 po  poł .

Przedstawicieli
i a g e n t Ó W  branży  lak ie rn icze j  
poszuku je  fabryka. P ow ażn i  re -  
f lektan ci z ec h cą  z łożyć  z g ło ­
szen ia  p o d  .Em alie*  do adm in.  

„Kurjera  Wileńskiego**

L U  ,j£ j

Lekarz-Dentysta Technik dentystyczny

Poszukiwane 2 pok.
e leg an ck o  um eb lo w an e ,  z t e l e ­
fonem, kom fortem , w cen trum  
m ias ta  dla sam o tn eg o .  Zgłosz.  

do A dm inis trac ji  p o d  A. B.

L. F R Y D M A N  C. F R Y D M A N
przeprowadzili  się w  tym :amym dom u przy  ul Z i w . l n o j  24 
dr* m ieszk an ia  Nr. 2 (drugie  (m n to w e  wejście) .  Y e lefon  15-32

Z ĘB Y  S Z T U C Z N E ,  korony porcelanowe (Jacket)

DOKTOR

hm f Kim
C horoby  w eneryczne ,  skó rne  

i m oczopłciow e  
ul. Z am k o w a  15 te le fon  19 ofl 
P rz y jm u je  od godz. 8— 1 i 3— 8

DOKTOR

1 PiotmKMinrtm
O rd y n a to r  szp i ta la  -Sawicz

cho ro b y  skórne ,  
w eneryczne  kobiece, 

ul. W i le ń sk a  34, tel.  18— 66. 
P r z y jm u je  od godz. 5— 7 w.

DOKTÓR

D. Zeldowicz
C horoby ,  skórne ,  vreneryczne, 

na rządów  m oczow ych ,  
od godz. 9 — 1 i 5 —8 Hriecz.

Dr.Zeldowfezowa
C h o ro b y  kob iece ,  skórne ,  w e ­
neryczne,  na rządów  m o czow ych  

od  godz .  12— 2 i 4 —6 wiecz.  
ul. Wileńska 28, tel. 2-77

Dr. J. Bernsztejn
ch o ro b y  skórne ,  weneryczne I 

m oczopłciow e  
Mickiewiczu 28, m ó 

p rz y jm u je  od 9— 1 i 4— 8

B. NAUCZYCIEL 611®.
udz ie la  l ek c je  i k o re p e ty c je  w  
zak re s ie  8 k las  g im n a z ju m  z > 
w szys tk ich  p rzed m io tó w .  Spec­
ja lność  m a te m a ty k a ,  f izyka , 
jęz. polski. I a sk a w e  zgłoszeniu  
do a d m in is t rac j i  „R urj .  W i l ‘* 

pod b. nauczyciel.

Naurzyclelka
lub iąca  wieś. d z ie r i  i swój fach 
po sz u k u je  n a ty c h m ia s t  po sady  
Dzieci do  lat  12-tu. L iczn e  r e ­

fe renc je  i św iadec tw a .  
T a r ta k i  26. m. 7 lub  6

Dr. Wolfson
C horoby  skórne ,  w eneryczne  

i m oczopłciowe,  
W ile ń sk a  7, tel. 10-67 
ud godz. 9— 1 i 4 —8.

Dr. Ginsberg
C horoby  skórne ,  w eneryczne  

i m o czo p łc io w e  
ul. W lk ń s k a  3, tel. 5-67

Przyjm* od 8— l pp. i 4 —8 w.

DOKTÓR

M. Zaurman
c h o ro b y  w en ery czn e ,  skórne 

i m o czo p łc io w e
Szopena 3, tel. 20-74

Przy jm uje  od 8 — 1 i 4— 8

AKUSZERKA

Doktór M edycyny

C y m b l e r
C h o ro b y  skórne ,  w eneryczne  

i m o czo p łc io w e  Mickiewicza 12 
róg T atarsk ie j ,  te lefon 15-64, 

p rzy jm uje  od  9 —2 i od  5— 7*/a

I M. Brzezina
p rz y jm u je  bez p rze rw y  

przeprow udzlia się  
Zw ierzyniec, T om - s z a  Zana 

na  lewo G edym ir owską  
ni. Grodzka 27.

Dr. Kenigsberg
C h o ro b y  w eneryczne ,  sk ó ru e  

i m oczopłciowe, 
u l ica  M ickiewicza  4.

te le fon 10-90 
od godz. 9— 12 i 4— 8.

DOKTÓR

B lu m o w ic z
Choroby  w en ery czn e ,  skó rne  

i moczopłciowe.
Ul. W ie lk a  Nr. 21,

le lr fon  9-21, od 9 —  1 i 3 — 8.

AKUSZERKA

Maria Laknerowa
p rz y jm u je  od 9 do  7 w leci ,  

p rzep ro w ad z iła  się na 
ni. J. Jasińskiego (5—28

rog O f ia rn e j  (obok Sądu).

AKUSZERKA

S m ia łG w s k a
p rzep ro w a d z i ła  się 

na ul. O rzeszkow ej 3— 17
(róg Mickiewicza) 

tam że  gab ine t  kosm etyczny  
u su w a  zm arszczk i ,  b ro d a w k i  

k u rz a jk i  i wągry.

Studentka
1-go roku p raw a  p o sz u k u je  p o ­
sady ,  zna francusk i ,  ro sv jsk ie, 
łac inę ,  fo r tep ian  p isa n ie  na 
m aszynie .  Z g ło szen i*  do A d m i-  
n issracji  „K urjera  W ile ń sk ieg o *  

sub .Halina**

Poszutuje posady
m aszyn is tk i  lub  b iu ra l i s tk i ,  
ch ę tn ie  zgodzę się  n a  eksped 
jen tk ę  lub każdą  pracę .  Zgł do 

Adni. „ k u r j e r a  W ileńsk iego  
pod , Z “.

Rolniczej praktyki
poszuku je  s tu d e n t  U n iw e rsy te tu  
Pozn ań sk ieg o ,  W ielkopolanin  ł  
roczną  p r a k ty k ą — n a jch ę tn ie j  yr 
W ileńszczyźnie .  Oferty ;  Poznań,,  

gen. P rąd zy ń sk ieg o  12, m, 10

PANNA
m ło d a ,  zdo lna ,  uczc iw a  i p ra
cow.ta —  poszukuje pracy
w c h a ra k te rze  s a lep o w e j ,  dc. 
mleczarn i  kaw iarn i ,  ew. jakiej*  
bą d ź  innej na przychodzącą, .  
Ł a sk aw e  oferty  k ie row ać  d o  
A dm in is trac j i  p o d  „Jan ina  W.**

Na wieś 
n a jch ę tn ie j  na  p ro b o s tw o

poszukuje posady
o so b a  w ś red n im  w ieku  gospo~ 
dyni z g o to w a n ie m .  Łaskawe- 
oferty  ul. Ż y d o w sk a  10 xn. 2£ 

d la  g o sp o d y n i

Buchztłer-bilans.
w ład a  jęz. n iem  i ang. 

p o sz u k u je  o d p o w ied n ie j  p ra cy  
A d m in is trac ja  „ K u r je r a  W it .“ 

Dla Daniela

Mieszkanie
2 p o k o je  z kuchn ią  i e le k ry cz -  
nością, w olne  od  p o d a tk u  lokal,  

ul S ts ra  33

tED A K CJA  i ADMINISTRACJA Wilno, Biskupia 4. Telefony: Redakcji 79, Administracji 99. Redaktor naczelny przyjmuje od godz. 2 — 3 ppoł. Sekretarz redakcji przyjmuje od godz. 1 — 3 ppol. 
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Konto czekowe P. K. O. Nr. 80.750. Drukarnia — ul. Biskupia 4. Telefon 3 40.
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milimetrowy Drzed tekstem — 75 gr., w tekście 60 gr., za te k s te m --30 gr., kronika redakc., komunikaty — 7 0 g r.z a  mm. jednoszp., ogłoszenia mieszkaniowe — 30 gr.za wyraz. Do tych cen aol.cza się 
u  ogłoszenia cylrowe i tabelaryczne 50%, w numerach niedzielnych i świątecznych 25%, zagraniczne 100%, zamiejscowe 25%. Dla poszukujących pracy 50% zniżki. Za numer dowodowy 15 g» 

Układ ogłoszeń w tekście 4-ro łam owy, za tekstem 6-cio łamowy. Administracja zastrztga sobie prawo zmiany terminu druku ogłoszeń i nie przyjmuje zastrzeżeń miejuca.

Wydawnictwo „Kurjer Wileński” S-ka z ogr. odp Drukarnia „ZNICZ”, Wilno, Biskupia 4, teł, 3-40. Redaktor odpowiedzialny Witold Kiszaia


